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"Caillers" · 
<DOM> 
BANKOWY Br. POPłAWSKI 
C.zysta NQ 8 róg WierzboweJ_ Telefon 6·55 

Biuro Xomisowe 1~ :rzęau, 
z atwierdz on e prze z Mini s tery um, ka u cy o n ow ane , 
Waleryana Śni ec hórskiego, Warsz awa , K ró lew­
ska N. 29, p rzepr o w a d za : kupn o·sprzedaż mają t· 

- k ó w z i" ms kicb, d o mó w, willi, pl acó w . Lo ka t ę 
kapitałów n a hip o te ki . Dz i e rża wy mają! k ó",,_ 
Wogól e najsze r sze p o ś r edni c two . M aj ą tki z ie m­
skie, domy, wille, place , S'l zaws ze d o sp rze d a -

nia i sumy d o ulokowania na h ip o te k i. 

BIURO W I Ś" h . k" KOMISOWE a eryan mec ors I, 
Królewska ~ 29. 

H t I R O YA L w WARSZAWIE. 
O e Telefon: 5-09, 8-29, 

Winda. Elektryczność. Kąpi e le . 

Zwracamy uwa gę, ż e 
Związek katolicki krawców 
w Kra - owie (Florjariska 7 tut przy 

rynku - Laklad centralny 
a fil j a we' Lwo wi e plac Halicki 7) 

jest znanym od 13·tu lat oajw iększym 
w G.licvi z.k lad e m krawi e ckim na 
zamówienia_ Wytrawne sily fao ho­
we, wyksztalcone w akad e mi ach kra· 
wi e ckich Wiednia, Mona chium, Han-

n oweru. 
Na l większ)' sklad krawi e cki sukn., 
kamgarnów, s ze wiotów i t . d aneie l­
skich i krajowych. J e st jedyną firmą 
w całej Ga ' icyi. k lóra sama wyr a bIa 
w e własnych warsztatach takte ubra­
nia gotowe. P o za ''1 firmą wszyst-

kie i nne sprowad7.ają ubrania go· 
towe z Wi e dnia i Prus od niem­

ców i żydów . 
Związek kalolicki krawców j e st 
j edy ną koo peratywą krawiecką 

wytwórczą w cal i Polsce _ 

Ceny są najprzystępniejo$ze. 

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT"_ Redaktor: Stefan Krzywoszewsk i. 
Warszawa, ulica Zgoda NQ 1, róg Chmielnej. 
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Pod kołami fortuny. 
"Nie złączmy ty lko reszty na­

rodu pod berło jednej familii, a 
pewnie doczekamy się tego losu, 
który spotkat 'narody - włoski i 
niemiecki". Słowa te pisał wielki 
patryota, demokrata, -człowiek 
wiekopomnych za ług - ksiądz 
Stanisław Staszyc w książce za­
tytułowanej: "Ostatnia przestro­
ga dla Polski", - a wydanej w 
dobie doniosłych reform wewnę­
trznych, poprzedzających osta­
teczną katastrofę,"':""w przededniu 
Sejmu Wielkiego. Byt tedy w 
dziejach moment, kiedy postra­
chem dla polaków był obraz po­
łożenia niemców i włochów! -
"Najstra zniejszy jest los narodu, 
który zostanie rozdzielony mię­
dzy obce rządy" - pisał tamże 
Staszyc. "Dawajmy jeszcze raz 
tyle podatku, uczyńmy się potrze­
bnemi europejskim dworom, ale 
niech już tego przykładu nie bę­
dzie, aby polak miał podpisywać 
niewolę - choćby jednego miasta. 
Tej władzy żaden lud wolny nie 
ma". - Taki PFzykład jednak był 
już kilkanaście lat przedtem - i 
niestety , powtórzył się jeszcze 
dwukrotnie w kilka lat później. 
Od tej pory - jak wiemy - los 
niemców i włochów tak znako­
micie się poprawił, że już nie po­
litowanie lub grozę, lecz raczej 
zazdrość w polakach budzić może. 
Wczasie, gdy ich ojczyzna została 
rozdzielona, inne się zjednoczyły, 
gdy ona 'upadła - inne osiągnęły 
nie przeczuwaną wówczas - potęgę. 
Nie zaraz jednak. W roku 1806 
i następnych położenie Niemiec 
bynajmniej nie było lepszem od 
położenia Polski - w szczególno­
ści zaś królestwo pruskie, jeśli nie 
zostało całkowicie z mapy euro-

pejskiej wymazane, to tanowiło 
na mej zaledwie nikłą p lamkę. 
Włochy - jak wiemy - je zcze 
w ciągu nas tępnych trzech ćwierci 
wieku były "wyrażeniem geogra­
ficznem", mniej -więcej tak, jak te­
raz Polska, - a jedynie tylko 
dzięki ukształtowaniu swemu na­
turalnemu w postaci odrębnego 
półwyspu , były "wyrażeniem", 
którem geografia -nigdy posług i ­
wać się nie przestała, gdy współ­
czesne podręczniki tej nauki bez 
wy razu "Polska" obejść ię mogą. 

Inaczej jednak było przed la ­
ty . W tym samym czasie, gdy 
Staszy c pisał swą "ostatnią prze­
strogę"-KoHątaj w odezwie "do 
prześwietnej Deputacy i"-uklada­
jącej nową ustawę rządową, przy­
pominał jej, że Polska rozległością 
dorównywa rrancyi, l udnością 
przewyż za Wielką Brytanię, jak­
kolwiek było to już po pierw zym 
rozbiorze, gdy granice kraj u zna­
cznie i ę uszczupliły. Od owego 
czasu liczba polaków nie zmniej­
szyła i ę, ty lko kilkakrotnie wzro­
sła, jeś li blizką prawdy je t s ta ty -
tyka Sta zyca, która okreś la na­

ród polski na 7 do 8-miu milio­
nów. - Mimo to i stosunek liczeb­
nv zmienił si ę wielce na naszą nie­
korzyść; z Wielką Brytanią mie­
rzyć ię dziś nie możemy. 

Nie należy s ię tedy łudzić, że 
upadek polityczny nie wywarł u­
jemnego wpływu na rozwój we­
wnętrzny narodu, że nieza leżni e 
od niego dźwigaliśmy s ię kultural­
nie, ekonomicznie, że naród wzra­
stał, choć pań two nie i tnialo. 
Szliśmy w prawdzie naprzód, lecz 
coraz powolniejszy m krokiem, tak 
dalece, że w stosunku do tempa 
rozwoju narodów wolnych lub 
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wyzwalających się ten nasz po­
chód był poprostu ciągłem cofa­
niem się . Byliśmy i jesteśmy 
wciąż spychani do dalszych szere­
gów, i nawet w momencie ostatecz­
nej kata trofy państwowej zajmo­
waliśmy pod względem kultural­
nym znacznie wyższe stanowisko 
w rzędzie ludów europejskich, niż 
obecnie. - Dziś przywykliśmy j uż 
do tej myśli, że jesteśmy opół 
wieku poza Europą. Twierdzenie 
to jednak dopiero w ostatniej epo­
ce dziejów jest prawdziwe, a nie 
opiera się bynajmniej na jakiemś 
niezmfennem prawie pierworodz­
twa innych narodów. Nie zaw­
sze tak bywało i nie było tak by­
najmniej w chwili, gdy swą "ostat­
nią przestrogę" pisał Staszyc. W 
owym momencie pod wielu wzglę­
dami dorównywaliśmy Europie, w 
pewnych kierunkach - wyprze­
dzaliśmy ją, a niższość nasza bez­
względna i dla losów kraju fatalna 
leżała wyłącznie w dziedzinie pań-
twowej potęgi materyalnej. Kraj' 

był biedny i rozbrojony. 
Upadek polityczny nie był skut­

kiem, lecz przyczyną cofania się 
wewnętrznego. Polska padła ofia­
rą nie wyższej kultury, lecz silniej­
szej organizacyi państwowej i po­
tęgi militarnej państw sąsiednich. 
Pakty, dowodzące tego twierdzenia, 
są przecież tak znane, że niemal 
zbytecznem się zdaje przytaczać 
je tutaj. Kiedy w 1819 r. powsta­
wało w Prusach ministeryum o­
światy - wzorowało się na jedy­
nym do owej chwili istniejącym w 
dziejach Europy przykładzie­
na polskiej Komisy i edukacyjnej" 
która o czte~dzieści kilka lat wcze­
śniej stworzyła szkołę państwową. 
Nie mo'żlJa, vowiedzieć jednak, aby 
ten przykład zost,ał skopiowa­
ny wiernie. System Komisyi edu­
kacyjnej byŁ ną.wsk,roś przejęty 
takim obywatelskim i republikań-

skim duchem, z którym ani ów­
czesne, ani n,awet dzisiejsze Pru­
sy pogodzić 'by ;s ię nie mogły, a 
kierunek .... pedagogiczny, posługują­
cy się, jaKo , pun~tem oparcia, po­
szanowaniem i wzmacnianiem po­
czucia godności osobistej młodzie­
ży, poj ętej tak samo, jak w ob e­
cnem angielskiem wychowaniu 
"self-respect"-stał o wiele wyżej, 
niż tegoczesne wychowanie pru­
skie. Wszystko to jednak trwało 
krótko - przeminęło dawno, -
tak jak minęła Rzeczpospolita, i nie 
można nawet powiedzieć, by pozo­
stało tylko wspomnienie, gdyż i 
wspomnienie już się zatarło w du­
szy żyjących pokoleń. 

W lat 20 mniej-więcej po uka­
zaniu się " Ostatniej przestrogi" 
Staszyca _ : pisał Kołłątaj swoje 
"Uwagi o Księstwie Warszaw­
skiem". Książka była już w za­
łożeniu swem tendencyjna. Pisa­
na by la w tym celu, by ją pod­
s unięto Napoleonowi dla objaśnie­
nia go, czego po nim naród polski 
·oczek).!je i ' jak dalece niewystar­
czającem załatwieniem sprawy 
polskiej jest ustanowienie Księstwa 
Warszawskiego. Autor zwraca 
się w niej do rodaków swoich, za­
l ecając im cierpliwość i ufność, 
gdyż jest rzeczą jasną i niewątpli­
wą, iż mądra polityka wielkiego 
zdobywcy swe rozległe plany urze­
czywistnia stopniowo; by najmniej 
nie myśli poprzestać na tak połowi­
cznej i kruchej formacyi państwo­
wej, jak rzeczone Księstwo. Na 
karb tej tendencyjności zaliczyć na­
Jeży - f.lie dla polaków przecież" 
lecz dla cesarza przeznaczone ob­
jaśnienia, jak rozległe są granice 
etnograficzne Polski. Ponieważ 
fednak książka była w polskim o­
ryginale drukowana i czytana 
przez ludzi , , świadomych rzeczy, 
nie mogła ogólnie znanych lub 
łatwych do sprawdzenia faktów 
przeinaczać. "Wszystkie kraje, le­
żące po prawym brzegu Odry, 
są słowiańskie, Szlązacy, począw­
szy od źródeł Odry, aż po granice 
Brandenburgii mówią po polsku. 
(W mieście Wrocławiu, które jest 
stolicą tego państwa, mowa nie­
miecka i polska są wspólne miesz­
kańcom, tak dalece, że nabożeń­
stwo na,wet odprawia się w obu 
językach. dla wszelkich wyznań. 
Dyalekt szl~skiej mowy jest dya-' 
lęktem sieradzkim). NowaMarchja 
jest prawdziwą częścią dawnej 
Wielkopol~ki. , (U ludu Nowej 
Marchii dotąd zachował się ten 
sam dyalekt, jaki jest w Wielkiej 
'Polsce). Pomerania zamieszkana 
jest przez lud słowiański, który 
mówi równie po polsku wedle dya-
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lektu kaszubskiego. Prusacy, W 
całej rozciągłości uważani, mó­
wią albo po polsku, albo po li­
tewsku i w całych Prusiech nie­
ma innych osad niemieckich, jak 
te, które zaprowadzili Krzyża­
cy lub pozmeJ margrabiowie 
brandenburscy (kraje rzeczone 
nietylko zachowały mowę, ale 
nazwiska, miejsc, o które pyta­
jąc się pospólstwo po niemiecku, 
nie da odpowiedzi, bo, choć, to na­
zwisko pokładli Prusacy na kar­
tach, nie zdołali wszelako odu­
czyć pospólstwa od dawnych, ani 
przyuczyć do nowych, co wielu 
oficerów sprawdzilo nietylko w 
Prusiech Zachodn ich, ale i W schod­
nich). Wszystkie dalsze ludy, na 
wschód i południe położone, mó­
wią po polsku. (W kraju, który 
dawniej zwaliśmy województwem 
ruskiem, lud pospolity najpiękniej­
szą mówi polszczyzną)". Tak pi- ' 
sał Kołłątaj w 1809 roku - nie­
wiele więcej, niż sto lat temu, -
czyli względnie niedawno, bo, dwa 
lub trzy pokolenia ws tecz od doby 
dzisiejszej. Zmieniają się czasy" i 
my zmieniamy się wraz z niemi. 
Polaków przybyło - ale Polska 
strasznie się skurczyła; natomiast 
powstały czwarte i piąte dzielni­
ce jej za Oceanem, oraz liczne ko­
lónie tułaczy po wszys tkich pun­
ktach powierzchni kuli ziemskiej. 

W ciągu minionej doby' dzie­
jowej nie jedni tylko niemcy i wło­
si z pod woza na ' wóz' się wydo­
stali i nie jedna Polska ty lko sto­
czyła się pod koła wozu. Nawet 
w okresie najwyższego swego roz­
kwitu nie była ona zresztą taką 
potęgą miażdżącą, któraby dresz­
czem strachu napełniała Europę. 
Taką potęgą była natomiast wzglę­
dnie niedawno Turcya. W końcu 
17-go wieku stosunek jej do euro­
pejskich potęg chrześciańskich był 
taki, że znosiły, one ze strony wła­
dcy otomańskiego cierpliwie upo­
korzenia i obelgi, j'akich , by sobie 
wzajemnie wcale nie mogły da;­
rować. Dla okazania należytej 
pogardy niewiernym giaurom, 
s ułtan nie wyprawiał do dworów 
europejskich poselstw, lecz wolę 
swą komunikował im przez swo­
ich pachołków. Natomiast po­
selstwa europejskie musiały być 
wielce starannie dobierane, zaopa­
trzone w bogate upominki, które 
padyszach przyjmował, jako przy­
należny 'sobie haracz, a ceremo­
niał przyjęć wymagał, by służalcy 
sułtana własnoręcznie zginali gto­
wy panom posłom przed obliczem 
władcy. W ten sposób traktowani 
by li nietylko wysłańcy , polskich 
królów elekcyjnych - jak Jana 
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Kazimierza -lecz pernorńo~nicy i 
przedstawiciele' "króla słońca" -
Ludwika XIV-go. Jeżeli poseł nie 
zachował się dość czołobitnie, zda­
rzało się, że został pojmany, stra­
cony lub w niewolnika obrócony. 
Stąd zgoła niebezpieczną było 
rzeczą podejmować się misyi 
poselskiej w Stambule. Dwa 
stu"tecia wobec wiecznoscl są 
chwilą - i ta chwila starczyła, by 
jego potęgę w Europie i w Turcyi 
samej zniweczyć, a wkońcu pań­
stwo jego skruszyć w drobne u­
tamki. Niedługo stać się może 
zagadka. gdzie jest właściwie, na­
wet gdzie była Turcya? Na pół­
wyspie Bałkańskim niema dla niej 
miejsca, wyspy są greckie, Trypo­
litania - arabską, tak jak Arabia 
sama. Azyę mniejszą zamiesz­
kują różne ludy, nad któremi Eu­
ropa rozciągać chce opiekę, mając 
w zanadrzu dla byłych poddanych 

podyszacha tyle do rozdania pro­
tektoratów i autonomii, że dla 
turków samych pozostaną chyba 
wąziutkie między niemi szczeliny. 
Wkońcu, dorabiając teoryę do fa­
któw, wyjaśnią im uczeni, że ich 
ojczyzny nietylko wcale niema, 
lecz jej wogóle nie było; była tyl­
ko długoterminowa używalność cu­
dzej ziemi. Przyznać trzeba zre­
sztą, że dla poparcia tego dowo­
dżenia wcale nie będzie potrzeba 
bardzo historyi naciągać. Wśród 
tego, to samo koło fortuny, które 
gniecie Turcyę, wyno i na wierzch 
państwa, których nie było, narody, 
których imię samo zaginęło w dzie­
jach, a dziś powstają z prochu, 
kiedy ona w proch się obraca. 
Na wszelkie możliwości jest miej­
sce w historyi, niema go tylko dl a 
wyrazów "zawsze" i "nigdy". 

il/ . 

Ze sztuki obcej. 

Schlomka. Przyjaciele . 
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LWÓW RUSKI. 
Na tle walk narodowościowych . 

Za lat trzy, w r. 1916, stallie 
w Galicyi pierwszy uniwersytet ru­
ski - według nomenklatury utartej, 
choć cokolwiek na bakier będącej 
z geografią: ukraiński. Czy stanie 
we Lwowie? To pytanie będzie je­
szcze przedmiotem długich i zacię­
tych sporów. Opinia polska, jak do­
tąd, sprzeciwia się temu stanowczo, 
nie chcąc dopuścić do wzmożenia 
się żywiołu ruskiego w mieście o 
charakterze wybitnie polskim. Nie­
mniej energicznie obstają przy Lwo­
wie rUSIni. Tu, a nie gdzieindziej, 
pragną widzieć ucieleśnione marze­
nie swe o własnym wyższym insty­
tucie naukowym. Wskazują, że 
Lwów leży na ruskim etnografi­
cznym terenie, że to prastary gród, 
przez ruskiego księcia założony, o 
odwiecznych ruskich tradvcyach 
dziejowych, że i dziś skupia się tu 
życie narodowe całej halickiej Rusi. 
Lecz zarówno historya, jak życie, 
nie skąpią argumentów także stronie 
przeciwnej. Jeżeli prawdą jest, że 
halicki książę, Lew, dał początek 
miastu, to niemniej jest faktem, że 
z tego naj starszego grodu, który tu­
lit się do Góry Zamkowej, nie pozo­
stał ani kamień na kamieniu po ni­
szczącym najeździe litwinów w r. 
1353, który jest datą śmierci Lwowa 
ruskiego, datą narodzin Lwowa pol­
skiego. Pierwotne drewniane mia­
sto przestaje istnieć; obok zgliszcz 
i gruzów jego, nie na tym sc1mym 
nawet terenie, powstaje gród nowy, 
polski, wzniesiony z kamienia i ce­
gły, a założycielem jego, właściwym 
założycielem Lwowa, istniejącego 
do dziś, jest wielki Piast-budowni­
czy, Kazimierz. Obok zamierzchłych i 
skąpych wspomniel1 ruskich, posia­
da miasto nierównie bogatsze i świe­
tniejsze polskie radycye. Jego kul­
turalny typ tak dalece jest polski, 
że rozciąga się nawet na to, co za­
wsze bezspornie do rusinów należa­
ło: na kościoły greckiego obrządku. 
Lwów nie ma bania tych, oryental­
nych cerkwi. Prześliczna "cerkiew 
wołoska", klejnot starej architektu­
ry tutejszej, to naj czystszy rene­
sans. Katedra św. Jura, to typowy 
przekwitły barok polski. dzielo pol­
skieg-o budowniczego. Zycie współ­
czesne uprawnia także nasze legity­
macye. Okolica naj bliższa nie jest 
bynajmniej wyłącznie ruską: nasi 
chłopi, od wieków tu osiedleni, sta-
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Gmach Tow. naukowego im . Szewczenk i. 

nowią połowę ludności lwowskiego 
powiatu. Miastu samemu jego od­
wieczni polscy mieszkaIlcY dają pię­
tno zarówno kulturą, jak liczbą. By­
loby śmieszną rzeczą podawać w 
wątpliwość polski charakter Lwowa. 

Lecz 'na nic nie zdałoby się ró­
wnież zamykać oczy na fakt, iż i­
stnieje "Lwów ruski", niepozorniej­
szy i uboższy, którego życie tlilo się 
tu od wieków, a który dziś, przy 
bardziej sprzyjających warunkach, 
przybrał znacznie na si le. Jak cała 
Ruś galicyj ska, i on występuje w 
dwojakiej postaci: ukraińskiej i ru­
sko-rosyjskiej. Te dwa światy w ło­
nie jednego narodu stoją naprzeciw 
siebie w postawie wrogiej, podwój­
nem też korytem toczy się życie ru­
skiego Lwowa. Ukraińcy są górą. 
Tworzą przeważającą większość, 
mają za sobą uprawnienie ze strony 
państwa, znajdują sympatyczniej­
szy oddźwięk w psychice mas. Do 
nich nal eży dzień dzis ie jszy, a za­
pewne i przyszłość. Oni to są szczę­
śliwymi koncesyonary uszami nowej 
wszechnicy, której zarysy wynurzy­
ły się już zupełnie r ealnie z mgławi­
cy walk politycznych. 

Lwów ruski dzieli los wielu in­
nych mniejszości narodowych w sku­
pieniach wrelkomiejskich: jest ·tru­
dno dostrzegalny . Nie znać go 
wśród szeroko rozlanych i wartko 
toczących się s trug TJolskiego życia, 
i trzeba sięgnąć dość głęboko, aby 
do niego dotrzeć i zdać sobie sprawę 
z jego s ity . J ednak siła ta istnie je 
i rosme. Wcale pokaźny jest już 
dziś przegl ąd ognisk, w których się 
skupia życie ruskie we Lwowie, a 
różnorodność ich wskazuje, że nie 
mamy j uż do czynienia z prymity­
wnemi początkami ruchu. Ognisko, 
najwyżej sięgające, płonie na na­
szym, polski m uniwersytecie, gdzi e 
rusini - dopóki ni e wprowadzą się 
do własnej uczelni - mają dzi esięć 
katedr odrębnych i około tysiąca 
młodzieży. Młodzi eż ta, znana z 
burzliwych i brutalnych wystąpień, 
podzielona na obozy polityczne 
i w życiu politycznem Rusi galicyj­
skiej silnie ważąca, skupia s i ę w kil­
ku stowarzyszeniach, wśród któ­
rvch orym wiedzie głośna ukraińsko­
nacyo'nalistyczna "Hromada". Szkol-

Ruskie Tow, Ubezp , " Dniestr" we Lwowie. 

nictwo średn i e we Lwowie jest prze­
óewszystki em polskie, mają jednak 
rus ini jedno g imnazyum państwowe, 
nadto parę szkół prywatnych, które 
sami utrzymują. Ruskie Towarzy­
stwo pedagogiczne, instytucya sta­
ra i zasobna, która powstała przez 
odłączenie się rusinów od polskiego 
Towarzystwa pedagogicznego, u­
trzy muje seminaryum nauczyciel­
skie żeńsk i e i dwie szkoły średnie 
dla dziewcząt. Zakon Bazylianek 
utrzymuje również prywatne gimna­
zyum dla dziewcząt z ruskim j ęzy­
kiem wykładowym. Kilka burs uła­
twia tej młodzieży naukę i chroni ją 
od wpływów polskich. Istn iej ą spe­
cyalne stowarzyszenia : "Szki1na po­
micz" i "Ruslan", które stale wspie­
rają uboższych uczniów narodowo­
ści ruskiej. Tym "ukraińskim" in­
s ty tucyom, podobnie, jak we wszy­
stkich innych dzi edzinach życia, od­
powiadaj ą analogiczne lub podobne 
instytucye "rosyjskie". 

Inny szczy t kulturalny, obok ka­
tedr uniwersyteckich, tworzy w ży­
ciu rusin ów lwowskich Towarzy­
s two naukowe imienia Szewczenki­
przyszła ukraiI1ska Akademia na­
uk-które ogłasza rozprawy z dzie­
dziny umiejętności specyalnych 
(głównie his toryi i etnografii) , wy­
daje czasopismo naukowe, utrzymu­
je bibliotekę publiczną, księgarnię 
i drukarni ę . Tej młodej i.nstytucyi 
"ukraińskiej" (założonej w r. 1872) 
przeciws tawia się do pewnego sto­
pnia ins tytut " Stauropig ii", pozosta­
jący, jak dotąd, w ręku lwowskich 
" wi elkorusów", stworzony w r. 1439, 
w epoce jeszcze unii florenckiej, dla 
pielęgrrowania literatu ry cerkiewnej, 
rozporządzający dziś milionowym 
majątkiem, a ograniczający sucho­
tniczą swą dzi ałalność właściwie do 
utrzymywania drukarni , biblioteki 
i małego muzeum. Drugie muzeum, 
z tytułem " narodowego", mają ukra­
ińcy. Skromna ta, ledwie w zawiąz­
ku będąca instytucya, mieści się we 
własnym gmachu, darowanym przez 
hOjnego metropolitę Szeptyckiego. 
Natomiast trzecia biblioteka publi­
czna ruska we Lwowie, w "Domu 
Narodnym",. jest znowu w ręku 
nadpełtwiańskich wielkorusów. W 
życiu artystycznem rusinów lwow-
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skich dominuje muzyka. Towarzy­
stwo muzyczne, ImIenia Lysenka, 
utrzymuje wyższy instytut, kształ­
cący w tej gałęzi sztuki; obok niego 
istnieje znakomita drużyna śpiewa­
~za "Lwiwskij Bojan". Dla umożli­
wienia dłuższego pobytu we Lwo­
wie wędrownemu teatrowi ukraiń­
skiemu, który objeżdża prowincyo­
nalne miasta Galicyi wschodniej, 
projektowane jest wzniesienie gma­
chu teatralnego. Dość liczną jest we 
Cwowie prasa ruska, w ogromnej 
przewadze polityczna. I tu, oczywi­
ście, przepoławia się poczucie naro­
dowe na dwa wrogie sobie odłamy: 
codzienne "Diło" i "Ruslan", to or­
gany ukraińców, "Prikarpatska Ruś" 
i " tialiczanin" służą unifikacyjnym 
dążeniom rosyjskim. Jak wszędzie, 
i tu ukraińcy są w stanowczej, bar­
dzo znacznej większości. 

Lwów jest stolicą wszystkich wiel­
kich prac społecznych galicyjskich 
rusinów. Tu rezyduj e naczelna orga­
nizacya głównej partyi ukraińskiej, 
t. zw. "Narodna Rada" i jej rosyjski 
odpowiednik: "Russkaja Rada". Ta 
ostatnia, o i1 e posiada mniej wyzna­
wców, o ty le przerasta swą rywalkę 
zasobnością materyalną; w jej ręku 
znajduje się "Dom Narodny", wiel­
ka, milionowa insty tucya, darowa­
na w r. 1848 przez cesarza "rusinom 
miasta Lwowa", o której odebranie 
napróżno dotąd kuszą się ukraińcy. 
We Lwowie, w gmachu własnym, 
rezyduje "Proświta", wielka organi­
zacya oświatowa, i znowu jej rosyj­
ski odpowiednik: "Towarzystwo 
ImIenia Kaczkowskiego". Tu ma 
siedzibę swą "Narodna Torhowla", 
ruski Związek stowarzyszeń kredy­
towych, ruskie towarzys two ubez­
pieczeń "Dniestr", wszystkie trzy 
operujące w całej wschodniej części 
kraju, zasobne, pOSiadające własne 
gmachy. Młodszy od nich, ruski 
Bank hipoteczny ziemski, zajmuje 
się głównie parcelacyą. Ce ntralny 
charakter ma również włościańskie 
towarzys two rolnicze "Si1skij hospo­
dar", które znakomite uczyniło po­
stępy, oraz związek towarzystw 
gimnastycznych i ochotniczych stra­
ży pożarnych "Sokół", zajmujący 
się zresztą także wszelką pracą kul­
turalną na wsi, poczynając od tea­
trów amatorskich, a kończąc na ko­
operatywie handlowej kółkach 
trzeźwości. 

Odrębną kategoryę tworzą ogni­
ska życia ruskiego wyłącznie Iwo w-

Ruski dom akademicki we Lwowie. 



Cerkiew "wołoska" we Lwowie. 

skie, O charakterze lokalnym. Ob~j­
mują one różne piętra tej niekom­
pletnej zresztą budowy. U dołu 
działa przedewszystkiem cerKiew, 
instytucya wybitnie narodowa; ma 
ich Lwów kilkanaście. Dla klasy 
rzemieślniczej i robotniczej jest parę 
stQwarzyszeń, jak np. dobrze pro­
sperująca "Zorja", mająca własny 
gmach. Jest . "Ruska zacho ronka" 
(ocnronka), z.bierająca dzieci z ulicy 
i wychowująca je w duchu .narodo­
wym rjlskitn. Kobiety ruskie two­
rzą "Zinoczą hromadę", stowarzy­
szenie pań dla różnych prac patryo­
tycznych, i "Trud", organizacyę , 
utrzymującą wielkie warsztaty pra­
cy dziewczęcej, .w gmachu własnym. 
Nauczyciele szkół wyższych skupie­
ni są w stowarżyszeniu "Uczy tel ska 
hromada", prawnicy mają "Krjlżok 
prawni~zyj", ni eliczni technicy zało­
żyli ruskie Tow. politechniczne. Dla 
życia towarzyskiego istnieje klub 
"Ruska besida ', w której bawią się, 
oczywiŚcie, sami ukfaiń cy . W os ta­
blich czasac'h wreszcie powstało" sto­
warzyszenie specyalne o wymownej 
nazwie "Lwiwska' Ruś''', które repre­
zentu je i ,d.eę-9dpolszczenia Lwowa. 

,,Lwów .ruski" czyni istotne po­
stępy. 

Złożyła się .na to rosnąca, ży­
wotność . społeczeńst\va ruskiego, 
która nie mogła nie zaznaczyć się 
w stolicy. kraju, lecz złożyły się . na 
to także czynniki innej natury . P rzy­
śpieszone tempo swego rozwoju za­
wdzięcżają rusini galićyj scy w bar­
dzo znaczłlym stopniu dzisiejszemu 
metropolicie cerkwi un ickiej: Na 
malowniczem, wysoko nad miastem 
wZl) i es i o n ęm wzgórzu św. Jura, w 
cieniu rokokowej katedry, rezyduje 
ten książę kościoła, chimerycznie 
mar~ący o nawrócen iu Rusi prawo­
s ławn ej na U11i ę, niewidzialny dla tłu­
mU, .a ~szęd~ie 6be~ny, gdzie ,w grę 
wc~oc!zą interesy ruskie. Swój du­
ży talent politycżny, stosunki psobi­
ste, majątek, energię niepospolitą, 

wszystko to oddaje w służbę tych 
interesów. Ks. Andrzej Roman Szep­
tycki był polakiem. Urodził się w 
polskim szlacheckim dworze, wśród 
żywych polskich tradycyi, z matki, 
która była córką Aleksandra Fredry. 
W Krakowie, pod Wawelem, upłynę­
ła mu młodość. Jako dojrzały mąż, 
ks. Szeptycki przywdział mniszy ha­
bit Bazylianina, a wraz z nim z nie­
porównanym talentem zamienił du­
szę polsk'ą na ruską, ulegając niezna­
nym jakimś motywom, może tej chi­
merze, iż zdoła dla Rzymu pozyskać 
wschód dyzuni cki. Na stolcu metro­
politalnym, jako były polak, budził 
nieufność wśród , rusinów, lecz umiał 
ją rozwiać rychło bezgranicznem od­
daniem się narodowej sprawie ru­
skiej . Jego szczodrość na ruskie 
cele kulturalne jest znaną pows/,e­
chnie. J ego to zawsze otwarta 
dłoń wznosi całe instytucye, funduje 
muzea i szkoły, wychowuje zastę­
py młodzieży. J ego to świeży, neo­
fityczny pahyotyzm ukraiń ski jest 
znakomitym współtwórcą dźw igają­
cego się "Lwowa ruski ego". 

Rozwój narodowy Rusi gali­
cyjskiej nie powinien wzbudzać w 
nas niechęci. Nasi ' zwaśnieni z na­
mi pobratymcy korzystają ze swe­
go dobrego prawa dó życia, przysłu­
guj ącego im równie, jak nam. Roz­
terki dzisiejsze nie ' przesądzają też 
bynajmniej jakichś form współżycia 

" Dom N'arodowy" we Lwowie. 
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Katedra św . Jura we Lwowie. 

w przyszłości, gdy się i wspólne in­
teresy odnajdą. Lecz rola ks. Szep­
tyckiego w tym rozwoju Rusi gali­
cyjskiej musi być mierzona przez 
nas· inną miarą. Bez względu na 
pobudki, ten "były polak" musi być 
uznany za odstępcę, który uciekł 
nieszlachetnie z szeregów własnego 
narodu, w czasach, gdy losy naród 
ten naj ciężej doświadczają. Czło­
wiek o duszy rycerskiej tern silniej 
trwa przy sztandarze, im bardziej 
on zagrożony - ks. Andrzej Szep­
tycki nie mi ał tych naiwnych skru­
pułów. Ze zręcznością żonglera 
zmienił swą przynależność narodo­
wą. P olski Lwów, który drogim 
musiał być wielkiemu dzi-adowi ks. 
Szeptyckieg-o, polski Lwów, w któ­
rym ni eśmiertelny autor "Zemsty" 
żył i tworzył, najskutecznieiuszczu­
plany bywa przez jego wnuKa.-

Rusinów przybywa we Lwowie. 
Rzecz znamienna, że gdy we wszy­
stkich innych miastach o ci li cyi 
wschodniej i w całej tej wogóle po­
łaci kraju odsetek ludności · ruskiej 
obniżył się w ostatniem dziesięcio­
leciu na korzyść naszą, to wzrósł 
tylko we Lwowie. Przed laty 20 lud­
ność ta tworzyła 16% ogółu miesz­
kańców, dziś tworzy 19% ... Lwów ru­
ski" wyraża się cyfrą: 38.000 dusz. 

Mimo to - nie znać rusinów we 
Lwowie. Nie słychać ich na ulicy, 
ani w lokalu ' publicznym, w sklepie, 
ani w urzędzie. Ludność ruska two­
rzy przedewszystkiem warstwę u­
boższą, przedmiejską. Znaczny sto­
sunkowo zastęp instytucyi ruskich, 
to przeważnie instytucye centralne, 
mające tu swą siedzibę, lecz działa­
jące za murami miasta. I przeciw 
temu Lwowowi ruskiemu stoi trzy­
kroć liczniejSZY polski - trzykroć 
silniejszy liczebnie. a bez żad­
nego porównania silniejszy kulturą. 
W zestawieniu z wielkiemi ogniska­
mi życia polskiego, starego i bujne­
go, odżywianego wspaniałą trady­
cyą wielu wieków, młode ogniska 
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ruskie chodzą do rzędu skromnych, 
ledwie widzialnych płomyków. Kon­
s tytucyjny wiatr sp rzyja ich żywot­
ności. Będą strzelały wyżej i mno­
żyły się. Lecz i nasz rozwój ma 
drogę otwartą, i tern cenniej zy bę­
dzie, im mniej sztuczny. Namięt­
ność dzi siejszej walki nie musi być 
stanem normalnym. Wolno wierzyć, 
a należy dążyć, by barbarzyńskie 
zwalczanie się dzisiejsze ustąpiło 
mIejsca współzawodnictwu - któż 
wie, może wsPółdziałaniu w imię 
wspólnych celów? Ze celów tych 
nie dostrzega oko, przesłonięte go­
rączką walki, nie znaczy to, aby ich 
nie było. 

Na ulicach Lwowa nie s łychać 
języka ruskiego. Lecz jakże gęsto 
słychać niemczyznę charaktery-
tyczną o rodzimym naszym odcie­

niu. Wraźliwość na nią stępiła się 
i nam, i rusinom- przechodzimy mi­
mo niej, nie zdając sobie sprawy, że 
dźwięki te, to echa wielkiej. obcej 
siły, która narasta na organizmach 
obu zapamiętałych w walce, obu ni­
szczących się nawzajem słowiań­
skich niewolników. 

W czasie krótkiego pobytu we 
Lwowie, po latach niebytności, zda­
rzylo, się piszącemu te słowa zajść 
do jedynej ruskiej kawiarni w jedy­
nym ruskim hotelu Lwowa. W wiel­
kim salonie, urządzonym z tanią ele­
gancyą wiedeńską, późną wieczorn'l 
godziną panował natlok gości. Tu 
język ruski rozbrzmiewał już niepo­
dzielnię . Zażywni księża z prowin­
cyi i lwowscy' inteligenci ruscy z żo­
nami i córkami napełniali salę weso­
łym gwarem. Nie moglem na tym 
neutralnym terenie wzbudzić w so­
bie ani krzty niechęci do tych ludzi. 
tak przecież blizkich typem, tempe­
ramentem, język i em. Gdyby ni e 
głośna rozmowa, można było sądzić, 
że jest się wśród swoich. Ale od o­
gólnego tła odcinała się w sposób zu­
pełnie zdecydowany - służba loka­
lu. Kelnerzy o semickim typie uwi­
jali się z nerwową ruchliwością 
wśród ttumu ty.ch ruskich zdobyw­
ców Lwowa. Zaiste, symboliczna 
służba ! A za chwilę zabrzmiała z 
głębi sali melodya tandetna, jak ca­
ta wiedeńszczyzna tej kawiarni. Sa­
lonowa orkiestra urozmaicała siestę 
naszym ruskim współmieszkańcom. 
Spojrzałem na artystów. I ci tak­
że - s'emici. 

Nieodłączni, nieuniknieni, jak 
cień . 

Widziałem prawdziwych zdo­
bywców Lwowa, Rusi i Pol ki. 

Lwów. A. Ch . 

Przełom w prawoznawstwie. 
W programie V-go Zjazdu praw­

ników i ekonomistów polskich (obra­
dującego w swoim czasie we Lwo­
wie) umieszczone zastało, mię­
dzy innerni, zagadnienie .. stosun­
ku sędziego do ustawy". Dla lai­
ków temat ten mówi niewiele i robi, 
zapewne, wrażenie czegoś bardzo 
"specyalne~w". W rzeczywistości 
chodzi tu o szeroki prąd naukowy, 
ogarniający coraz silniej Europę za­
chodnia i zm i erzający do reformy 
całej jurysprudencyi. Reprezento­
wany zrazu przez nielicznych teore­
tyków, uzyskuje coraz liczniejsze 
szeregi zwolenników, przedostał się 
obecnie do sfer nie-prawników i tał 
ię kwestyą aktualną. Zwłaszcza na 

terenie niemieckim uwydatnia s i ę 
szybki rozwój nowego ki erunku. Li­
teratura odnośna wzrasta z każdym 
rokiem, zjawiają ię odpowiednie 
czasopisma, organizują się stowarzy­
szen ia, tworzone są specyalne kate­
dry uniwersyteckie. 

Na czem polegają nowe dążenia? 
Do czego zmierzają nowe postulaty? 

Możnaby to sformułować Krótko: 
do II polecznienia prawoznawstwa. 

K. Jhering (1 818 - 1892). 
Z.,akomily praw"i" .,iemiecki, 
.,acze!.,y pr:;edstawiciel "pozy­
tyw ia1J1Lt". i "ce/owośe:" w pra~ 

wosnawstwie. 

Nie prawa, tyl­
ko prawoznaw­
stwa.Chodzi bo­
wiem w pierw­
szej linii nie o 
oostulaty de 
leg e ferenda, 
lecz o sposoby 
pracy nauko­
wej prawników 
na gruncie u­
staw obowią­
zujących,ome­
tody juryspru­
dencyi de lege 
lata. O meto­
dy postępowa­
nia sędziego 
przy' stosowa­
niu ustaw, a 

dalej, o metody prawoznawstwa 
wogóle, ,które jest przeważnie pracą 
przygotowawczą i posiłkową dla na­
leżytego wymiaru sprawiedliwości. 
Chodzi zatem w nowych dążen iach 
o reformę metod całej juryspruden­
cyi współczesnej, o usunięcie logizmu 
abstrakcyjnego, nie troszczącego się 
o rezultaty praktyczne, o nadanie 
prawoznawstwu charakteru społe­
cznego, uwzględniającego życie fak­
tyczne i jego potrzeby. 

Ażeby zrozumieć istotę nowego 
prądu, musimy zdać sobie sprawę ze 
tanowiska tradycyjnego. 

Jedną z podstaw teoretycznych 
ustroju państw nowożytnych jest nau­
ka Montesquieu o podziale władzy 
państwowej na ustawodawczą, wy­
konawczą i sądową. Nie została ona 
wprawdzie zupełnie konsekwentnie 
przeprowadzona (wyjątek przedsta­
wiają Stany Zjednoczone), niemniej 
jednak zasada uniezależnienia wła­
dzy sędziowskiej od ustawodawczęj 
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i wykonawczej stanowi obecnie czyn­
nik podstawowy w organ izacy i wła­
dzy państwowej. 

"Wolność polityczna obywateli, 
mówi Montesquieu, polega na tym 
spokoju umysłu, który wynika z prze­
konania o własnem bezpieczeństwie. 
Nie istnieje wolność tam, gdzie wła­
dza sędziów nie jest oddzielona od 
władzy ustawodawczej i wykonaw­
czej . Gdyby została przydzielona 
do władzy ustawodawczej, moc nad 
życiem i wolnością obywateli stała­
by się samowolną, bo sędzia byłby 
ustawodawcą. Gdyby została przy­
łączona do władzy wykonawczej, sę­
dzia mógłby posiadać siłę ciemięży­
ciela". 

Skutkiem takiego pojmowania, 
Montes'quieu wyznacza sędziemu ro­
lę calkiem bierną. Ma on jedynie 
znać dokładni e ustawę i stosować jej 
przepisy. Każdy wyrok ma być tyl­
ko ścislem odbiciem ustawy. "Sę­
dziowie narodu są jedynie ustami, 
które wymawiają słowa ustawy, isto­
tami bez duszy, które ni e mogą zla­
I!o dzić ani ich siły. ani su rowości". 
Prawn ik na krześle sędziowskiem 
staje się maszyn ą, aparatem subsum­
cvinym, podciągającym wypadki ży­
ciowe pod odpowiednie przepisy 
istniejące. 

Pogląd powyższy jest charakte­
rvstyczny dla racyonalizmu enoki '0-
'wiecen ia. zapatrującego się bardzo 
sceotycznie na naturę ludzą i widzą­
cego w niei jedynie egoistyczne i 
ujemne pierwiastki. Ażeby ochronić 
sooleczeI'lstwo przed samowol ą sę­
dziów, należv działalność tych- osta­
tnich uniezależnić od ich charakteru, 
wydobyć na czoło pierwiastek l:lmv­
słowy (decvdującv dla racvonali­
zmu), oprzeć wszystko na intelekcie, 
kierowanym przez ust::twę . Przvłą­
czvł się do tego kult dla ustaw, wła­
ściwy owemu czasowi. który znalazł 
wó.i wyraz w konstytucyach fran­

cuskich i kodyfikacyach napoleoń­
kich. 

Zachodzi jednak pytanie, co czy­
nić należv w wvnadkach, nrzez usta­
wę nie przewidzianych? Ustawoda­
wca nie jest w możności uregulować 
wszystkich wvoadków, mogących 
zajść w przyszłości, nie może znać 
warunków technicznych i ekonomi­
cznych stanu kulturalno-społecznego, 
który wytworzą następne lata. Ko­
deksy cvwilne trwaj a sturecia. a żv­
cie ustawicznie sie zmienia, warunki 
techniczno-ekonomiczne się modvfi­
kuja i jest rzeczą oczywistą, źe ża­
den ustawodawca nie jest w możności 
przewidzieć przyszłych ukształto­
wań soołecznvch. CZy mógł kodeks 
Naooleona przewidzieć zastosowa­
nie el ektrvczności i wszystkie sto­
sunki. jakIe na tem tle wynikna? 
CZy mógł uwzględnić rozwój nroduk­
cvi fabrycznei i nowożytnych środ­
ków komunikacvinych? Stoimy 
wówcząs ,wobec faktu luk W prawie, 



A obok tych luk absolutnych, co 
do których nie znajdujemy żadnych 
wskazówek w ustawi e, jakże olbrzy­
mia jest ilość " luk względnych", czyli 
wypadków, dopuszczających możli­
wosc rozmaitych decyzyi . Można 
śmiało twi erdzić, że większość spo­
rów, rozgrywających s ię przed są­
dem, wyłania " luki względne", mo­
gące być różni e wypełniane. Zacho­
dzi więc znowu pytanie, czem się 
kieruj e sędzi a, subsumując dany wy­
padek życiowy pod taki e lub inne po­
jęcie prawne, zas tosowując interpre­
tacyę rozsze rzającą lub zwężającą, 
skła niając się do takiego lub innego 
wyroku? 

M etoda tradycyjna znajdowała 
odpowiedź na te trudności , op i erając 
s i ę na "fikcyi" doskonałośc i ustaw 
obowiązujących (brak luk, komplet­
ność systemu prawnego). Wślad za 
Montesquieu uznawała, iż dla sędzi e­
go, jak również teoretyka-prawnika, 
jedy nie miarodajną i decydującą jes t 
"wola ustawodawcy". Jeżeli w u­
stawie nie znajdu jemy jej, w sposób 
Jasny wyrażonej, w takim razie win­
niśmy szukać " woli przypuszczal­
nej", również z ustawy wynikającej. 
M etoda tradycyjna neguje istnienie 
luk w ustawie. Ustawa przedstawia 
zaokrągloną całość, regulującą dan ą 
sferę życ i a w sposób wyczerpujący. 
Należyci e rozumi ana i odpowiednio 
interpretowana ustawa do tarcza 
wszelkich żądanych rozwiązań pra­
wnych. 

Przeciw temu kierunkowi pra­
woznawstwa, op i erającemu s i ę jedy­
nie na ustawach oraz logicznych kon­
strukcyach i wnioskach, występuj e 
w latach ostatnich bardzo żywa opo­
zycya. Za ojca duchowego i pierw­
szego przedstawiciela prądu nowego, 
liberalnego, można uważać znakomi­
tego prawnika Jlleringa, który zrazu 
hołdował metodzie tradycyjnej i do­
piero późni ej bardzo silnie i, jak na 
czasy ówczesne, radykalnie przeciw 
niej wystąpił. Już w trzeciej czę­
ści jego słynnego dzi eła "Geist des 
romischen Rechts" znaj dujemy roz­
dział, poświęcony przecenianiu zna­
czenia elemen tu " logicznego" w pra­
wie. Ow kult dla logiki , który pra­
gnie z jurysprudencyi uczyni ć ro­
dzaj matematyki prawnej, uważa on 
za nieporozumienie i zapoznanie i­
stotnej natury prawa. Nie życie ist­
nieje dla poj ęć, ty lko pojęcia dla ży­
cia. Nie to winno mieć miejsce, cze­
go żąda logika, lecz postulaty życia, 
obrotu, poczucia prawnego, . bez 
względu na to, czy s i ę w teoryi wy­
dają logiczne, czy też niemożliwe. 
Podczas gdy rzymscy prawnicy idą 
po drodze konsekwencyi tylko do 
granic, nakazanych przez potrzeby 
praktyczne, i przy logice prawnej za­
wsze mają na oku samo życie, 
współczesn e prawoznawstwo nie zna 
tych względów i dochodzi nieraz do 
rezultatu zupełnie sprzecznego z sa­
mym celem prawa. Dlatego we 
wstepny m, programowym arty kule 
wydawanego przez niego czasopi-

sma rzuca J hering hasło : "Durch 
das romische Recht, liber das romi­
sche Recht hinaus!" Ta zasadnicza 
dla Jheringa myśl o "celu" w ka­
żdem prawie stała s i ę przewodnią 
dewizą pozytywną kierunku liberal­
nego. 

W ostatnich latach liberalizm 
prawny uzyskał liczne szeregi zwo­
lenników i bardzo bogatą lite raturę, 
przyczem wysuwa s i ę na plan pier­
wszy kapitalne dzieło francuskiego 
profesora Geny (uczn ia świeżo zmar­
łego Saleilles'a, który był jednym z 
pierwszych przedstawicieli i propa­
gatorów nowego prądu we Francyj) 
pod tytułe m: "Methode d'interpreta­
tion et sources en droit prive posi­
tif" (I 99). 

Liberalizm podkreśla zasadę 
"celu" każd ej ustawy, która jest je­
dynie środkiem dla zaspokojen ia po­
trzeb społecznych . Ponieważ usta­
wodawstwo zawiera liczne luki, 
sp rzeczności, niedokładności , przeto 
wypełnian i e ty h braków winno być 
przeprowadzone z punktu widzenia 
te leologicznego, mianowicie-słuszno­
ści i pożytku społecznego. Ustawa 
nie jest celem sama w sobie i lo­
giczna doskonałość systemu nie jest 
celem prawoznawstwa. J eżeli sędzia 
nie znajduje wyraźnego przepisu u­
stawy, w takim razie winna mu być 
pozostawiona zupełna swoboda w 
wyszukaniu normy najodpowied­
niejszej . Fr eie Reclltsfindung! Li­
bre r ecllerche scientifique! Nie przez 
abstrakcyę i analizę logiczną, nie 
w drodze konstrukcyi misternych 
w inien sędzia znaleźć właściwą de­
cyzyę, lecz przez dokładną znajo­
mość życia społecznego i jego po­
trzeb. Korzvś6 społeczna i sprawie­
dliwość winny stanowić jego dyrek­
tywy. W ten sposób działalność sę­
dziego staje się analol!:iczną do czyn­
ności ustawodawczej, z tą różnicą , 
że decyzya sędzi ego nie tworzy nor­
my ogólnej, tylko szczegółową, dla 
regulowanego wypadku. 

Wobec tak szeroko pG.iGtyr:h za­
dań sędz iego i wogóle prawnika obo­
w i ązek należytego im odpowiedze­
nia staje się istotne trudnym. Sę­
dzia nie może ogran iczyć s ię do do­
kładnej znajomości ustaw i literatu­
ryodnośn ej, winien wychylić s i ę po­
za ramy gabinetu urzędniczego i zbli­
żyć s ię do amego .życia . T y lko 
grun towna znajomość stosunków 
społecznych, dokładne badanie fak­
tów i danych może umożliwić wyda­
nie właściwego wyroku. Ni ezbędn e 
tu jest oryentowanie się we wszyst­
kich tych czyn nikach, które wytwa­
rzają kulturę nowocze n ą, a więc 
znajomość zarówno faktyczn ego u­
stroju politycznego, leżącego u pod­
stawy wszystkich insty tucyi, wyra- . 
żającego s i ę w ustawach i zwycza­
jach, zarówno współczesnej organi ­
zacyi ekonomiczntj, jak idei moral­
nych, reliQ"ijnych, działających w 
społeczeństw ie i domagających się 
uwzględnienia. 

Liberalizm prawny żąda wpro­
wadzenia czynników społecznych w 
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wyżej podanem znaczeniu również 
do studyów uniwersyteckich. Wystę­
puj e on przeciw jednostronnemu hi­
storyzmowi i "jurysprudencyi po­
jęć", żąd ając większego uwzględnie­
nia dzisiejszych stosunków spolecz·· 
Ilvch. 

. Ażeby nadać prawu charakter 
społeczny, należy je zdemokratyzo­
wać, zb li żyć do szerok ich mas. Pra­
wo winno być, z jednej strony, ubra­
ne w formę dostępną i zrozumiałą 
ella wszy tkich war tw, z drugie,i.­
winno co do treści być wykładnikiem 
świadomości prawnej społeczeństwa 
i w ten sposób zachować ścisły kon­
takt z narodem. Obecne prawoznaw­
stwo wytworzyło szeregi swego ro­
dzaju arystokratów duchowych, ka­
stę odrębną, nie rozumianą przez o­
gół i tego ogółu nie rozumiejącą· 
Należy dążyć do stanu, istniejącego 
niegdyś w Rzymie. Zaufanie i kult 
dla prawa może powstać tylko na tle 
jego znajomości. 

W e wszystkich postulatach (a 
przedstawiłem tylko najważniej sze) 
przebija się jedna myśl zasadnicza, 
stanowiąca punkt wyjścia i podstawę 
nowego kierunku. Prawo uważa się 
za środek dla zaspakajania potrzeb 
s połecznych, stąd prawoznawstwo 
winno opierać się nie na logizmie 
abstrakcyjnym, lecz na teleologizmie 
socyalnvm. Celowość społeczna i 
s prawi edliwość winny stanowić dy­
rektywy dla j urysprudykcyi. 

Na idący ku nam z Zacoodu 
prąd "uspołecznienia prawoznaw-' 
stwa" winniśmy zwrócić baczną u­
wagę, gdyż posiada on specyalne 
znaczenie dla narodów bezpaństwo­
wych, których świadomość prawna, 
od rębne potrzeby społeczne były do­
tychczas zarówno w teoryi, jak w 
praktyce kompletnie ignorowane. *) 
H eidelberg. 1)1' . A. P eretialkowicz 

Miss Wakana Utagawa 
W Warszawie. 

Na dorocznej recepcyi wiosen­
nej u barona Kato, ambasado­
ra japońskiego w L ondynie, zło­
tem clou całego wieczoru była bez­
sprzecznie produkcya młodziutkiej 
dziewczyneczki z najdalszego Wscho­
du na przedziwny m instrumencie, 
zwanym zwięźl e: koto. Instrument 
ten o krótkiej nazwie, ale niepomier­
nie długim kadłubie, rozłożono na dy­
wani e, a filigranowa wirtuozka kota, 
siedząc na miękkich poduszeczkach, 
odegrał a na nim z tajemniczą mae­
stryą jakowyś brzęcząco-szeleszczą­
cy tiymnus do Shiwy, ku ogólnemu 
podziwowi dyplomatycznej society 
first clas, zebranej w gościnnych 
apartamentach pałacu prawnuka sa­
murajów. W kilka dni potem to sa­
mo dziewczę z Nipponu dostąpi­
ło zaszczytu zaprezentowania sa-

.:,') Ob~zerniejszą ana li zę i ocenę kry­
ty czną nowego kierunku uczyniłem w pra­
cy "Prąd nowy w prawoz nawstwie". Lwów: 
1912, stronic 51. 



memu synowi pierwszego gentlemana 
.Europy i jego małżonce, królowej 
Aleksandrze, swej innej sztuki , ma­
larskiej. I tu znów podziw sympaty­
cznej pary królewskiej i całego dwo­
ru angielskiego był dla Dziewczyny 
z dalekiego Wschodu najmilszą na­
grodą za jej rekordowo już szybkie 
odtwarzanie motywów, zapamięta­
nych z szarego niby życia na ni ewiel­
kich skrawkach kornie podatnego 
błyszczącego jedwabiu. I od tego dnia 
dziewczę podwójnie utalentowane 
stało się jedną z gwiazdek of season, 
1912 roku. Wystawa jej prac, skom­
pletowanych w bardzo wybrednej 
Bailie-Oallery, zainteresowała tych 
wszystkich, którzy w Londynie zaj­
mują s i ę mongolskim barokiem, tych 
wszystkich, co za przewodem ducho­
wym Lafcadio-tIearna ukochali uro­
czo kunsztowny świat Nipponu, co 
uwierzyli w ewangelie estetyczne 
Ooncourtów czy L. Oonsego, Pierre 
Lotiego lub naszego apostoła - hypo­
chondryka, f. Jasieńskiego. 

Milutka yamabuki, żółta róży­
czka z kraju, nad którym dymi od 
wieków niezmordowanie uwiecznia­
ny fudżijama, zyskała odrazu 
firmę, autorytet, sławę, a nazwisko 
jej powtarzano sobie z ust do ust: 
Wakana Utagawa. 

Prace miss Wakany Utagawy. 

W buduarze . 

Obecnie artystka ta przebywa 
dziwnym losu trafem od dłuższego 
już czasu w Warszawie, korzystając 
z polskiej gościnności, a dnia 1 lutego 
otwiera w Zachęcie wystawę tych · 
swych prac, swych szkiców, ilustra­
cyi kakemonów, które jeszcze ocala­
ły przed mecenasowską zaborczością 

Miss Wakana Utagawa. 

Dama. 

i chciwością na rzeczy piękne synów 
i córek wszechmocnego Albionu. 

Miss Utagawa nie wykwitła w 
wej rodzinie, jak kwiat agawy je­

den na sto lat. Pochodzi ona z dyna­
styi artystycznej; jest malarką z fa­
milii malarskiej już od szóstego 
wstecz pokolenia. Kunimine, jej oj­
ciec, miał rodzica w Kunisadzie. Oj­
cem pradziadka Toyoharu był prze­
sławny Toyokumi, mistrz i założy­
ciel dynastyi. Nazwisko Toyokumi 
w sferach nipponlogów jest dźwię­
kiem autorytatywnym. Można sobie 
wyobrazić radość entuzyasty japoń­
skiej sztuki, a dziś najfundamental­
niejszego jej znawcy, Artura Morriso­
na, kiedy zagrzeban"(T w studyach nad 
Toyokumim, ujrzał raz na progu 
swego studio w Londynie drobne dzie­
wczę; prezentujące się, jako najro­
dzeńsza praprawnuczka Toyokumie­
go, i rozwijające przed nim miłe rol­
ki, pełne własnych kakemonów. I to 
małe dziewczę przyjechało do Lon­
dynu, bardzo blado znając angiel­
szczyznę ! samo ! wybrało s ię na swój 
naj dalszy zachód na Wystawę, do 
Shefferds-Bush- tylko z kuframi, peł­
nemi swoich własnych kompozycyi, 
od 7 roku życIa już rzucanych na pa­
pier i jedwab. To dziecko, dziedzi­
cznie obciążone talentami malarskie-
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Prace mIss Wakany Utagawy. 

mi, przełamało wszelkie konwenanse 
surowego życia rodzinnego, zdecy­
dowało się na krok stanowczy i po­
płynęło w świat, do Anglii, do "Euro­
py, do ludzi białych. I zwyciężyło. 
r dało przykład już zapewne całemu 
szeregowi jaoońskich misseczek, jak 
się jedzie do "Europy, jak się zdobywa 
sławę, jak mocno i wytrwale dąży 
się do ideału swej sztuki, jak można 
"dać sobie radę" i nagiąć świat do 
siebie, jeżeli się ma jedno: wolę, wo­
l ę hartowną, jak niebieskawa stal sa­
murajskiej szablicy. Miss Utagawa 
nie przeczuwała nawet, że w Londy­
nie zajmie się nią tak serdecznie i go­
ląCO "Klub kobiecy", i arystokracya, 
i dwór angielski; wyjechała po szczę­
ście w świat, ryzykując wszystko; 
w nagrodę za to zyskała wszystko. 
Z równą swobodą zdecydowała się 
poznać i ten naród, któremu nazwi-
ka janońskich generałów i admira­
łów tak głęboko wbiły się w pamięć 
i który też ongiś miał swoich Oya­
mów, i Nogich, i Kurokich, nie zdoby­
wszy się tylko nigdy na w japońskim 
tylu Shogunów. 

Miss Utagawa przypisana jest 
do naturalistycznej szkoły Ukioye. 
Jest to kierunek, uprzedźmy to zgó­
ry, popularny, nie w znaczeniu fawo­
J'vtalności , ale w sensie ludowości. 
Nie .iest to Wielka Sztuka, ale to jest 
sztuka doskonała. Jesteśmy już da­
leko od wieku złotego malarstwa ja­
pońsk i ego. Szkoły Tosa czy Kano 
wraz ze swojemi plejadami potężnych 
twórców, zeszły już w cienie. wielki 
fantastyczny, historyczny, demoni­
czny, legendowy styl nieco się prze­
żvł , 'wypowiedział, zdegenerował. 
Wielki mistrz Moronobu i jego kunszt 
realistyczny jest hasłem. Malarstwo 
schodzi z koturnów, opuszcza nad­
ziemski świat fikcyjny i zstępuje w 
życie codzienne, czerpiąc tematy z 
otaczającego świata drobiazgów 
i szczeg6łów. Ki erunek, który repre­
zentuj e w swej drobnej postaci ba-

Tragarz, 

wiąca obecnie w Warszawie yama­
buki z Nipponu, jest właśnie tym na­
turalizmem, stosowanym jeszcze do 

Kaczki. 

młodocianego wieku "panienki z do­
brego domu", jak s i ę to u nas mówi. 
Panna Utagawa rzuca tedy zuchwale 
wytrawnemi dotknięciami czarodziej-
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skiego pędzla na jedwab obserwowa­
ne powierzchownie i rozmyślnie nie 
głęboko sujety błahe i nikłe, ale nie­
ma tak bagatelnego tematu, z które­
go nie możnaby przekonać się o dzie­
dzicznem już utalentowaniu japoń­
skiej Sonii Kowalewskiej. Czy to bę­
dzi e małpka czy kaczka, czy mate 
baby, czy gałązeczka jakiejś luxuso­
wej roślinki, czy scena z życia do­
mowego dam Nipponu, czy cesarz 
Nintoku w całej swej g roteskowej 
grozie, czy jakieś peonie, azalie, ka­
melie w doniczkach... czy kogucik, 
czy parawanik lub pięćsetletni imbry­
czek - wszędzie przeb ija młodocia­
na maestrya i technika wprost ek­
wilibrystyczna. Nie wiem, jakie tam 
zdanie ferowałby o jej pracach suro­
wy hi toryk sztuki, sędziwy orofe­
Sor Taiima ; może pełni kultu dla mi­
strzów szkoły Korina czy To a ho­
kyowie będą prace Ut agawy uwa­
żali tylko za genialne wypracowa­
nia panieńskie,-w każdym razie, są 
to rzeczy, choć bez tradycyonalnego 
rozmachu. bez tej upajającej fanta­
styczności, bez tego oszałamiającego 
humoru wielkich manierzystów, ale 
o niepowszednim zmyśle ornamenta­
cyjnym, o pewn ej naiwności. zbliżo­
nej swym urokiem omal do Trecen­
tystów, rzeczy, wykazujące absolut­
ną dojrzałość tal entu w śmiałem 
sylwetowaniu fi gur, w lapidarnem 
kreskowaniu, a przedewszystkiem we 
władczem opanowaniu barwy. Te 
glazu rowe tony, te soczyste czerwie­
nie, te szkarłatowe nuance, te przy­
tłumion e zielenie, te malachitowe. in­
dvgowe, perłowe blaski, te znużone 
złotości są najautentyczniej typowo 
japońskie. wierne sta rym patrycyu­
szowskim kanonom malarskim, raf i­
nowanie rzadkie, misternie ewoko­
wane, z naistarszych wypełzłych 
brokatów i adama zków wymarzo­
ne. Czy to będzie wachlarz, czy 
kakemono, czy ilustracya do któ­
r ejś z 'angielskich książek: "Peeps at 
histoT.\l-Japan" John finnmora, czy 
" The Lady ofThe Decoration"- wszy-

Kocura. 







Z życia Warszawy. 

Winda. 
W kamienicy, gdzie mieszkam od 

roku, buduje się winda. 
Należałoby może raczej powie­

dzieć, od roku budują wind ę, ale wy­
rażenie "buduje się", jeśli nie jest zu­
pełnie zgodne z duchem języka pol­
skiego, posiada wzamian tę wielką 
zaletę, że znakomicie charakteryzuie 
pol ki sposób prowadzenia robót. 

Przez rok można się wiele nau­
czyć. To też technika budowy wind 
nie ma dziś już dla mnie tąjemnic. Po 
dawnemu ciapię się na swoje czwar­
te piętro piechotą, z tą tylko różnicą, 
że przeważnie staram się chodzić ku­
chennemi schodami. Ale od biedy 
potrafiłbym lUZ sam wybudować 
windę. Mam więc jakby drugi ka­
wałek chleba w ręku . 

I co najważniejsze, poznałem ro­
botnika polskiego. Przyjrzałem mu 
się zblizka, nauczyłem go się kochać 
i cenić. Rzecz to nie do wiary, jak 
my się mało znamy nawzajem. Mó­
wi się: "trud, lud, robociarze, funda­
ment przyszłości", a w gruncie rze­
czy są to dla na zupełnie egzotycz­
ne pojęcia. Dopiero jakieś przedsię­
wzięcia kulturalne, w rodzaju nadbu­
d6wek, zakładania wind, malowania 
schodów i t. d., pozwalają nam wejść 
w kontakt uczuciowy i zbliżyć się na­
wzaiem. 

'Pewnego rodzaju powolność ro­
bót wychodzi więc nam jedynie na 
dobre. Zapewne - gdyby windę za­
łożono w trzy czy cztery miesiące. 
jeździłbym nią już oddawna, ale ileż 
bym zatracił przez to cennych spo­
strzeżeń, pozwalających mi wniknąć 
nieco głębiej w p ycho log i ę naszego 
ludu miejskiego. 

Robotnik pol ki jest z natury rze­
czy koleżeński. To też nigdy nie by­
wa przy pracy odosobniony. Ody 
coś robi, np. wbija gwóźdź w deskę, 
zawsze znajdzie trzech czy czterech 
towarzyszów, który pracy jego przy­
gladają się z zaciekawieniem. Smiało 
twierdzić można, że niema tak drob­
nego szczegółu robót. który byłby 
wykonany bez tej ko l eżeński ej kon­
troli. Daje ona gwarancyę sumien­
ności. O gwoździu. wbitym w ścia­
nę, pod okiem trzech czy czterech fa­
chowców, można powiedzieć, że jest 
wbity - naprawdę. Bo tu już wcho­
dzi w grę miłość własna, Ody czło­
wiek wie, że na robotę jego patrzą, 
w zystkich sil dokłada, aby wykonać 
ją jaknajlepiej . 

Zwłaszcza, ludzie tak ambitni, jak 
nasi robotnicy. 

Ambicya jest nieodłączną cechą ar­
tystyczneJ.w temperamentu. A w ka­
żdym z robotników na zych tkwi coś 
z artysty. I to jest bardzo sympa­
tyczne. Ale stokroć ympatyczni ej­
sze jest ieszcze. że nawet artvstycz­
ne zapedy starają s i ę trzymać na wo­
dzy, gdy chodz! o .dob~o pracy. R~­
botnik pol ki WIe, ze me powIOno SIę 

nigdy robić dwóch rzeczy naraz. 
Więc mimo, że wszyscy lubią i umie­
ją śpiewać i gwizdać, nigdy nie śpie­
wają ani gwiżdżą przy robocie. Ody 
którem u przyj dzie ochota, aby wy­
rzucić ' jakąś melodyę z siebie, od­
kłada pracę. I roboci e, i fin ezyi śpie­
wu wychodzi to tylko na dobre. 
A śp i ewać lubią i śpiewają dużo. Stąd 
pochodzi zapewne polskie wyrażenie, 
że coś s i ę zrobi "śpiewaj ący" .. . 

Drugą cechą artystycznego tem­
peramentu jest instyktowna wy­
twórczość . Cechę tę robotnicy nasi 
posiadają w wysokim stopniu. Ot, 
choćby taki przyklad. Wchodzę do 
sien i, pośrodku schodów stoi bi ała. 
rozkraczona drab ina, a na ni ej siedzi 
przystoj ny mlodzieniec w różnokolo­
rowem i niecalem ubraniu. Ma ty­
powo slowiański wyraz twarzy, plo­
we wlo y. melancholijną zadumę w 
oczach. Między. zczeblami drabiny 
kol~Tsze się kubel jakiejś bardzo ko­
lorowej farby, dwa takież kubły sto­
ją na ziemi, za niemi szaflik z wodą, 
deska, w i ech eć i kawałek drutu. O 
parę stopni wyżej pod śc i a n ą stoi 
drugi mlodzieniec, który, porzuciw­
szy chwi lowo swoję robotę, przyglą­
da sie pracy towarzysza. Sytuacya 
wyjątkowa, bo powinno się przygl ą­
dać trzech, ale mniejsza o to. Obaj 
tak są pochłonięci: pierwszy pracą, a 
dru l! i ni emą jej kontemplacyą, że w 
pierwszej chwili nie widzą mnie wca­
le. Odzywam s ię g rzecznie: 

- Może panowie by mnie prze­
puścili. 

Ni c. Serce rośni e w człowi eku 
na widok takiego oddania s ie obo­
wiązkowi . Chrzakam. Nic. Zbliżam 
się do drabiny i. zadzierając głowę 
do góry, powtarzam głośn i ej: 

- Może panowie byliby łaskawi 
mnie przepuścić. 

Tv m razem efekt jest piorunują ­
cy. Mlodzieniec, który trwał w nie­
mej kontemplacyi, od kakuje, jak o­
parzony, od śc i any. 

- Antek, ni e widzisz, że jaś ni e 
pan chce nrzejść. Dlaczeg-óż ty ja­
ś nie pana nie Iilrzepuścisz? Cóż tv 
mvślisz, że jaśnie pan to taki drań. 
jak tv ... 

Z tonu czuć, że j u ż to samo, że 
mnie zatrzymali na chwil e. zadrasnę­
ło niemile 'jego poczucie taktu towa­
rzyskiego . 

Dru O'i robotnik schodzi powoli z 
drabiny . Od uwa .ią, nie śpiesząc s i ę -­
w zvstko trzeba zrobić sumiennie -
i że swei s trOny trofu je tow arzysza. 

- Wicek, ni e pluj że teraz. Prze­
cież o mało jaśnie panu na kapelusz 
nie plunąłeś. 

A to jest niep raWda. Bo Wicek 
plunął conajmniei o pół łokcia od me­
gO kapelusza. Uwaga jego kolegi 
dowodzila tv lko ubtelnei troski o pe­
wien wykwint zachowania. 

Ody wchodzę na drugą kondy ­
gnacyę schodów, s łyszę za sobą mru­
kliwe : 

- Włóczą s i ę i włóczą, cholery, 
jakby to schody byly do łażenia ... pra-
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cować tylko człowiekowi nie pozwa­
lają. 

Praca - rzecz święta. Trudno mi 
s ię o to obra:lać . Sam jestem wście­
Idy, ilekroć mi kto w robocie prze­
szkadza. Na drugiem pi ętrze druga 
drabina. Powtarza s i ę ta sama scena. 
Najgorze j jest trafić na drabinę nie­
zaludnioną, bo samemu us unąć jej 
ni en od6bna z racyi groźn ego kubła, 
a robotnik, którego by s i ę chciało 
dla taki ego drobi azgu trudzi ć, czułby 
s i ę strasznie obrażonym. Trzeba 
wi ęc albo zdać się na łaskę losu i cze­
kać, albo starać s i ę koło drabiny 
prześ lizgn ąć. Ostatecznie, lepiej prze­
czekać, bo zauważylem, że o il e farba 
nie chce s i ę trzymać ścian, o tyle zna­
komicie 19ni e do ubrania. Mimo 
wszys tkie drabiny jedn ak, potknię­
cia się i t. d. , absolutnie w ciągu 
trzech kwadransy na czwarte pi ętro 
wejść możn a. 

Temperament artystyczny rzad­
ko chodzi w parze z matematyczną 
logiką. I znów, gdy ~ię chce to rzad­
kie połączenie odn al eźć, trzeba się 
zwrócI ć do mieiski ego ludu . Na dwa 
miesiące przed rozpoczęci em robót 
windowych stróż prze tal zamiatać 
schody, s ień i podwórze. Odym mu 
robil z tego powodu wyrzut, uśmiech­
nął się pod wąsem i odparł spokoj nie: 

- .A pocóż mam sprzątać, ki edy 
i tak za dwa mie iące zaczną robić i 
zrujnują wszystko. 

Zaznaczam. że bylo to powie­
dziane . bez gni ewu, z ty m wlaśnie 
pokojem, jaki daje wewnętrzne głe­

bokie poczucie swej racyi. Z repli­
ki 'tej nal eży jeszcze drugi rys chara­
kterystyczny wyciągnać : niechęć pol­
ski ego ludu do robót czasowych, 
przemija.iących. U nas, nawet, zamia­
tai::lc podwórze, stróż chce, żeby to 
było nazawsze. 

W rezultacie. póki nie było o win­
dzie mowy. wchodziłem do ieb ie na 
{!'ó rę w dwie minuty cały i zdrów. 
Obecnie potrzebami na to trzech kwa­
dransy czasu, zmarnowałem dwa pal­
ta, stłukłem raz kolano. raz głowę 
i trzy razy rekę. Ale ponieważ wszy­
stko ma swój kres. więc i w inda bę­
dzie ki edvś kończona. Dzieki po­
śo i echow i. z jakim wówczas będę s i ę 
do mie zkania dostawał, obecna s tra­
ta czasu wyrówna się powoli. A oal ­
ta przydadzą mi sie na m::lskaradf' , 

W. Perzyński. 

Od Redakcyi. 
Nowoprzybywający od 1-go 
stycznia prenumeratorowie 
mogą na żądanie otrzymać 

' bezpłatnie początek powie­
ści J. Weyssenhoffa p. t. 
" Gromada". Należy się 

l~wracać do administraCYi~ 



---. -

• 

Wielki Kraków. 

Po otwarc iu trzeciego mostu na W i śle . Puszczanie p ie rwszego wozu na nowej linii tramwajowej " Trzeci most- Zwierzyniec " . 

Wybory nowej Rady miejskiej we Lwowie. 

Ag itacya i reklama wyborcza skoncentrowała się przed ratuszem. 

Z nadnewskiej stolicy. 

Kartki ulotne. 
.. . WśrÓd wesołych ludzi petersbur­

skich jednym z naj ucieszniejszych jest P. 
totypin, bawiący lub nużący czytelni­

ków "Now. Wr. " swojemi " uwagami" i 
umiejętnie opowiadający współbiesiadn i­
kom mniej lub w ięcej krotochwilne ane­
gdoty. W tej zresztą zdo lności ostat­
tniej przewyższa go podobno nowy mi­
nister spraw wewnętr znych , z którym tak­
że na fale polityki domowej wpłynąć ma 
spo ry zasób ucieszności . Otóż p. S. w 
ostatniej swej .,uwadze" czy krotochwili, 
t rudno bowiem odróż ni ć jedno od dru­
giego, nawołuje do zdobycia bezkrwawe­
go Austro-Węgier. Bieg wypadków wra­
zie przekroczenia granicy przedstawia 
mu się w sposób następuj ący : pragnie­
ni ochron nadzwyczajnych i wzmocnio­
nych oraz administracy i o pełnomocnic­
twach wyjątkowych, wsłuchani w za­
chwycie w hasła nacyonalistów rosyj­
skich. dążący, a ukrywający dziś przed 

ciemięzcą tę szlachetną dążność do wy­
zbycia się na korzyść zjednoczenia sło­
wiańskiego swoich języków i uczuć naro­
dowych, swoich szkół i świątyń-słowia­
nie austryaccy. na wieść o stanowczym 
kroku na granicy, rozbroją swoich nie­
mieckich towarzyszów broni i z gałązka­
mi oliwnemi w ręku wyjdą powitać wy­
bawców. Nie będzie żadnej potrzeby 
ani walczyć, ani zwycięzać. Wystarczy 
zagrać pobudkę, a s łowianie, jak stare, 
wyprzedane oddawna konie pułkowe, 
zasłyszawszy dźwieki trąbki, zbiegną się 
zewsząd i karnie czynić będą, co się im 
rozkaże. "WSZyscy o tem wiedzą", za­
pewnia p. S. i dziwi się, dlaczego wy­
pada mu nawoływać do wystąp ienia, któ­
re rokuje tyle przyjemności bez żadne­
go ryzyka i powinno stać się s::tmo przez 
się. Dzieją się na świecie rzeczy istotnie 
niezrozumiałe dla uciesznych dziennika­
rzy i... statystów ... 

.. . Tłumy ludzi wszelkich stanów, za­
słuchane, bijące oklaski. Sala olbrzymia, 
naHoczona po brzegi. Niezliczeni mów-
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cy długo i szeroko uzasadniają prawdę, 
że, gdzie niema rodziny, tam o wychowa­
niu w rodzinie mowy być nie może. Mó­
wią wszakże o tem niezmordowanie od 
kilku dni powolani i niepowołani rzecz­
nicy rosyjscy wychowania rodzinnego, 
które kształci ć wi,nno umysły i serca 
młodzieży, wszczepiając w nie zamiłowa­
nie prawdy, zasady uczciwości i szacu­
nek dla wielkich ideałów i wspomnień 
ludzkości . Ale że wszyscy godzą się na 
istnienie w Rosyi wszystkiego. oorócz ro­
dziny i życia rodzinnego, jakie znają inne 
narody , częstokroć w ,najrozpacz!iwszem 
położeniu przechowujące właśnie w zaci­
szu ognisk domowych skarby poniewie­
ranej przez przemoc swojej cywilizacyi, 
przeto jeden z najgoręcej oklaskiwanych 
mówców wystąpił z wnioskiem stworze­
nia oto takiego surogatu rodziny : W 
większych środowiskach zgromadzać się 
mają zdradzeni mężowie i nieszczęśliwe 
żony, zawiedzeni w swoich uczuciach ko­
chankowie, cała młodzież starsza, noszą­
ca się z dojrzewającemi zamiarami sa­
mobójczemi, oraz w ogólności wszyscy, 
którzy zawdzięczają swe niepowodzenia, 
zawody i rozpacze rozkładowi rodziny 
rosyjskiej. Cała ta rzesza poświęcać się 
będzie wychowaniu dzieci, których zrzec 
się mają na jej korzyść i dla dobra przy­
szłych pokoleń rodzice. Nauczeni wła­
snem doświadczeniem zrozpaczeilcy, neu­
rastenicy i histeryczki staną się pedago­
gami, jakich słońce ,nie widziało, i za lat 
kilkanaście odmłodzone społeczeństwo 
rosyjskie będzie przodowało światu ... Od 
oklasków aż trzęsła się sala, pomysł bo­
wiem ujął czułe serca tysiącznych słu­
chaczy, z których każdy czuł się pier­
wszorzędnym wychowawcą, pionierem no­
wej , najnowszej i naj doskonalszej peda­
gogii. Nie zauważono nawet, że wnio­
sek odd::twna wszedł j uż w Rosy i w ży­
cie, bo gdzie oddawna ogniska rodzinne, 
z nielicznemi wyjątkami, zagasły, tam już 
dziś wychowanie młodych pokoleń należy 
do tych. którzy sami nigdy z tych ognisk 
ciepła i światła nie brali i którzy zgro­
madzili się oto na zjeździe "wychowa­
nia rodzinnego", by biadać nad tern wy­
chowaniem i budować zamki na lodzie. 
Zapewne dla umożliwienia tego rodzaju 
budownictwa, wszelkie zjazdy naukowe, 
społeczne i... niepolityczne odbywają się 
w Rosyi w zimie. 

Petersburg. Eh. K. 



Komisya obywatelska d.ziel~ ic y wolsk iej : pp. inź. Szrajber, Wład. 
Strakacz, M. PrzezdzIecki . Ryszard Machlejd , J. Jarmurzyński. 

Nowi gospodarze ro gatek warszawskich: pp . Sosnowski , Rębalski 
Fol. Maryana FlIksa. Zaleski i Sukert. 

Komitet obywatelski przesunięcia rogatek i przedstawiciele miasta przy rogatce jerozolimskiej. Rogatki koszykowe. 

Przenosiny rogatek. paszporty i na okopy od rogatki do ro­
gatki wysyłał patrole. 

Książę Konstanty w objazdach swo­
ich po ubikacyach wojskowych miał pa­
syę zajeżdżania nocą na rogatki i kontro­
lowania wart. Rozkazy dzienne wojska 
polskiego niejednę karę notują za brak 
czujnośc i, a pamiętny był fakt płazowa­
nia z rozkazu księcia-namiestnika-szyld­
wacha piechura przez przywołanych ka­
walerzy;;tów za brak czujnośc i na warcie 
rogatkowej, 

W drugiej połowie siedemnastego 
stulecia, w epoce świetności dworu Sta­
nislawa Augusta, gdy Warszawa stołecz­
na imponowała nawet cudzoziemcom set­
ką magnackich pałaców, gospodarzył w 
naszym grodzie marszałek Stanisław Lu­
bomirski. 

Wowe czasy granice miasta nie by­
ły dostatecznie uregulowane, istniały jed­
nak kresy, zaznaczone w czasie zara­
zy morowej, poza któremi chowano zwło­
ki zadżumionych, jakoteż utrzymywano 
pewną kwarantannę. 

Lubomirski, rozglądając się w ów­
czesnych planach Warszawy, powziął 
śmiałą myśl rozszerzenia jej do owych 
kresów, utrwalając w potrzebie kor­
dony właśnie na owych granicach, 
które z dniem l4-tym lutego r. b., z prze­
niesieniem faktycznem rogatek, znikną 
bezpowrotnie od strony zachodniej mia­
sta. Kordon, z początku utrzymywany 
w czasie zarazy, powoli zamieniał się 
w stałe posterunki pachołków miejskich, 
strzegących w odludnych miejscach ca­
łości pól miejskich, uprawianych przez 
mieszczan, bądź z dawnego grodu, bądź 
z przyłączonych jurydyk. Nie przewidy­
wano jednak, iż ze zmianą losów Polski, 
r:o objęciu w Warszawie rządów przez 

Kadka z dziejów l'OZWOju Warsza wy. 

prusaków, granice te otoczone będą zwar­
tym kordonem pruskiego żołdactwa i po­
licyantów, gdy naczelnik policyi w War­
szawie, de Tilly, najskrupulatniej zasto­
sował system paszportowy, a kamera 
skarbowa-system fiskalny, na wzór opo­
datkowanego i strzeżonego Berlina, oraz 
innych miast pruskich, od czasów pano­
wania całego szeregu fryderyków. 

I zaczęły się nowe czasy dla mazo­
wieckieQ'o kmiecia, iż wjeżdżając do sto­
licy, spotykał. się z przedstawicielem fis­
kusu pruskiego, który prętem żelaznym 
kłuł mu siano, dziurawił worki i grzebał 
się w drewkach, szukając kontrabandy, a 
jadących w koczach podróżnych .,poli­
caj" wypytywał o paszport. 

Niestety, system fiskal.ny, zastoso­
wany przez prusaków, pozostał za Ksi ę­
stwa Warszawskiego, które, niezamożne 
w środki materyalne dla tworzenia nowej 
armii 'W zrujnowanym kraju, w dalszy m 
ciągu pobierało da na kordonie i strzegło 
surowo rogatek. To samo działo się 
za Królestwa Kongresowego, z tą różnicą, 
i ż obostrzono , kontrolę paszportową, na 
każdej rogatce ustawiono po dwa domki: 
jeden dla poborców celnych, drugi dla od­
wach u, którego komendant kontro l ował 
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Kontrola rogatkowa dala okazyę do 
nowego figla głośnemu w owym czasie 
kuglarzowi, Pinetiemu, który z rozkazu 
księcia-namiestnika musiał opuścić War­
szawę. Jakoż istotnie wyjechał on o go­
dzinie 10 wieczorem z Warszawy, w da­
cie mu oz·naczonei, lecz jednocześnie 
przez wSzystk ie rogatki. Oczywiście, 
sprytny kuglarz ucharakteryzował cały 
5zereg swoich pomocników, których zao­
patrzył w paszporty i nazajutrz dyrektor 
policyi złożył księciu namiestnikowi dzi­
wny raport, i ż rozkazowi stało się za­
dość, Pineti bowiem wyjechał z miasta, 
lecz jednocześnie przez wszystkie rogat­
ki. 

Rygory rogatkowe trwały przez ca­
ły czas rządów namiestniczych feldmar­
szałka 'Paskiewicza, póź niejszy wszakże 
rozkaz rady administracyjnej ustanowił 
kontrolę paszportową na granicy kordonu 
Litwy z Polską. Warszawę zaś zwolnio­
no od tej formalności; natomiast jeszcze 
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Dotyc hc zasowe rogatki wol skie. Fol, Maryana FUŃsa, Nowe rogatki jerozolimskie przes u nięto o blisko ' półtorej wiorsty . 

długo trwała rewizya konsumcyjna, zre­
dukowana do przywozu spi rytusu. co 
wreszcie około roku 1860-go całkowicie 
ustało i oprócz posterunków policyjnych 
;~ kordoml roga tkowego nic nie pozostało. 

W chwili obecnej zamknięte będą 
cztery rogatki, z których dwie najstar­
sze z istni ejących: Wolskie i Jerozol im­
skie. oraz dwie z nowszych: Sienne i 
Lytnie. otwarte zaś z dniem 14-ty m lute­
go będą: Grójeckie, na trakcie radom­
skim przy granicy wsi Ochota; Królew­
skie na. Nowem Czystem, przy drodze 
niegdyś wiodącej z zamku Ujazdowskie­
go od pó l elekcyjnych na Woli; Kolejo ­
we-na końcu ulicy tej nazwy przy zbie­
gu z Karol kową; Karolkowe przy targu 
miejsk im ·na siano; Skiern'iewickie przy 
ulicy tej nazwy w pobli żu szpitala żydow­
sk iego, na Czystem ; Kaliskie. na granicy 
gruntów miejskich z gminnemi przy szo­
sie błOllsk i ej. w środk,u Woli; Górczew­
skie przy trakcie tej nazwy, wiodącym do 
B~bic; Obozowe przy kOl1cU Młynarskiej, 
którędy n iegdyś droga wiodła do obozu 
powązkowsk iego, gdzie latem konsygno­
wała się pierwsza dywizya piechoty b. 
wojsk polskich , a nieopodal granic cmen­
tarza powązkow kiego. 

Z budynków opróżnionych przez po­
bo rców rogatkowego zasługują na uwa­
gę cztery pawilony, pobudowane z pla­
nów konkursowych b. Akademii sztuk 
pięk nych (w pałacu Kazimierowskim) w 
roku 1826-y m, na konkursie, ogłoszonym 
dla studentów architektury. Znagrodzo 
nych rysunków i planów wYbudowano 
wówczas 12 pawilonów po dwa: na rogat­
kach Mokotowskich, Jerozolimskich, Wol­
skich, Pulkowskich (obecnie Marymon­
ckich), Golendzinowskich i Grochowskich. 
Z liczby tej nie i stnieją na rogatce Pul-

, kowskiei, zniesionej pod cytadelą w roku 
1835-ym. i na Golendzinowskiei, zniesio­
nej w roku 1878-my m. Opróż ni on e pa­
wilony na rogatkach Jerozolimskich upa­
miętni o ne zostały na znanym obrazie Woj­
ciecha Kossaka, przedstawiającym prze­
darcie się batery i konnej Bema do War­
'szawy w czasie szturmu wrześniowego 
w roku 183 1-y m przez zastępy piechoty 
rosyjskiej. Nie upamiętnione na żadnym 
z · obrazów a ocalone pawilony na zam­
kniętej rogatce grochowskiej pamiętne są 
odwro tem konnicy rosyjskiej w czasie 
bitwy pod Grochowem. 
Zasługa to komisy i obywateisk., na cze­

le której w dzielnicy wolskiej stanął p. 
Władysła w trakacz, a jerozolimskiej p. 
Józef Lipiński, przy najczynniejszy m u­
dziale p.p. Ryszarda Mach lajda, Edwar-

da Gejzlera. Rafała Wąsowicza, Marce­
lego Przeździeckiego i inżyniera Schrei­
bera, którzy potrafili dopro~adzić stara­
nia o przeniesienie rogatek do właśclwej 
granicy miasta po 77 latach usiłowań, 
wszczętych przez obywateli wo lskich je­
szcze w roku 1835-tym, jak to stwierdza­
ją archiwa miejskie. Zaznaczyć r5wllic :~ 
n a leży ofiarność tychże obyw~teli na ko­
szta przenosin rogatek po odmownej od­
powiedzi Magistratu. Zebrali bo,"" iem 
potrzebną na ten cel sumę i sami się Ja 
niej w znacznym stopniu przyczynili. 

Ui'. l . 

Włodzimierz ks. Czetwertyński 
w Resursie kupieck iej. 

Książę Włodzimierz CzetwertYllski 
lat czterdzieści jest już członkiem Re­
sursy Kupieckiej. W pałacu Mniszkow­
skim zebrało się duże grono klubowe za 
stołem zastawionym, aby przypomnieć 
księciu ten moment pi ęk nego uniesienia 
z jego młodości, w którym, dla zamani­
festowania so lidarności narodowej i bra­
terstwa klas, zap i sał się na liście, gdzie 
same niemal nazwiska mieszcza6skie fi­
gurowały. Były to li ryczne czasy 
naszej historyi, czasy, gdy obalano ba­
ryery przesądów rasowych i kastowych. 
Niewielu z biesiadników obecnych prze­
żyło je o ob i śc i e. Kronenberga, Szlen­
kiera i wielu innych nie stał o. Wy-

. trw a ły książę w ciągu czterdziestolecia 
swego członkostwa w towarzyskiem ze-

ŚWIAT. Rok VIII. N~ 5 z dnia 1 lutego 1913 roku. 15 

braniu, które było ongi jedyną organiza­
cyą wyższego mieszcza6stwa polskiego, 
przeszedł przez całą skalę zaszczytów do 
prezesostwa komitetu Towarz. Kredy­
towego, przez długie lata jedynej organi­
zacy i ziemia6skiej i jedynej wyborczej u 
nas. Ks. Włodzimierz Czetwerty6ski na­
leży do naj popularniejszych osobistości 
w mieście i kraju; mieszka stale w War­
szawie, w pałacu ongi U ruskich; jest 
prezesem Towarzystwa Dobroczynności; 
syn jego, Seweryn, stoi na czel e społecz­
no - zawodowej instytucyj ziemia6skiej, 
Towarzystwa Rolniczego Centralnego; 
córka, Marya hr. Tarnowska, jest żoną 
posła austryackiego w Sofii. 

Sny. 

W ' ród ciszy nocnej widmową dmżyną 
Niepowołane, niespodziane płyną 

Przez byt nasz sny. 

Zmąca myśl rzeczy u/lladem opacznym. 
Wspomnieniem wzrusza. obrazem dziwa­

WycisIlą łzy; [ cz ny m 

!?ozedrq, kłamną pozorów osłonę, 
Oświetlą życia głębie utajone 

W błyskawic skrach, 

W czarę serc IVSąCZą tęsknoty bez!lresne, 
/, jak sumienia głos, budzą bolesne 

Żale i strach. 

Proroctwem ol'nią, za groby prowadza, 
Przeszłość i przyszłość w ywołujq lVładzą 

Czarownych tchnień, 

I odlatują IV niepamięci kraje, 
Gdy się źrenica otwiera i wstaje, 

Powszedni dzień ... 

Blo"osławieni, którzy czuwać we śnie 
I śnić na jawie mądrze i pocześnie 

Posieclli dar: 

Umiłowaniem prawdy UPOjeni, 
Brać w siebie mogą jasność jej promieni 

Od sennych· mar. 

W jej blasku zajrzeć w istnienia otchłanie, 
Słyszeć harm onii .. ·:-:Twi tej granie, 

Wsnuć się IV jej treść; 

r ty m, dla' których snów jest obcą mowa, 
Echa dalekie ' przedwiecznego sło1Va 

W sIwpieniu nieść ... 
, Bh .. Kutyłowski. 
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(Od lewej do.prawe}): I-Y rząd: PP. EIsner, Bron isz, .Wiśni arowska , Janecka, Krysińska , .Przybyłko - Potocka , Wysocka , Winiarska , Dun in. 
Słubicka, MielnicKa, Łomska. ll-g. rząd: pp . TatarkiewIcz , Wey'c h~rt, Juno sza-StępoWS~I, Grabowski, So snows~i, M. W,ęgrzyn, Schifman , 
FŃanc~e , Szooert, Frycz., Ze~werowlcz, Kopczewska. JarnIOski , J. Węgrzyn . liI-c. rząd: pp . Z arzycka Leszczynski Lenczewski 

owa OWSkl , Monasterski, Flllpowlcz, Zawrock l, Ol echowski , Op ieński , Zielińs ki, Drabik , B r Yl lński , D ębo:.vicz. Dyb izba~skl, Guttner.' 

Aktor i rola. 

Goethe zauważył, że teatr, a raczej 
trupa teatralna, jest całym światem ludz­
kim w zmniejszeniu. W trupie teatralnej 
spotykają się. jak ·na szerokim świecie 
ludzie wszystkich stanów, wszystkich 
charakterów, uczciwi, ambitn i i abnega­
ci, inteligentni i niemal analfabeci. natu­
ry zdolne do wielkich poświęceń i ego­
istyczni intryganci, jednostki uprzejme 
i chamy, trzeźwi i pijacy, święci i zbóje 
i t. d., i t. d., i t. d. ' 

Spostrzeżen ie trafne. Aktorzy ka-
żdeKo teatru są całym św iatem ludzkim, 
oglądanym przez szkło zmniejszające . 
Spojrzyjcie za kulisy. Dzieje się tam to 
samo, co za kulisami świata ·nieteatral­
nego. Na tym wie lkim świecie jedyną 
troską wszystkich iest odegranie upodo­
banej roli, a o czem, jeśli nie o zdobyciu 
dobrej roli myślą. roją aktorzy, i o cóż, 
jeś li nie o tę upodobaną rolę zabiegają 
w równie rozmaity sposób aktorzy w te­
atrze, jak wszyscy inni śmiertelni - w 
życiu? 

Rola! Po nią wyciągają ręce ludzie 
wszystkich stanów, uczciwi i łotry, uczu­
ciowi i kamienni. ambitni i próż ni, inteli­
gentni i analfabeci, uprzejmi i chamy, 
trzeźwi i pijacy ... aż któryś z nich rolę 
nareszcie zdobywa. Wówczas zaczyna 
ją grać. I gra ją dobrze. lub licho, z za­
pałem albo nieinteligentnie, teatralnie lub 
popijanemu... Ci zaś, którzy patrzą -
albo bija brawo. albo wzruszają ramio­
nami, albo sykają i gwiżdżą ... tacy już 
darwinistycznie bezserdeczni gladyatoro­
wie walki o byt. 

W teatrze R.ola jest jedyną myślą 
aktorów. Docierają do niej nieraz przez 
najciemniejsze zakulisowe przesmyki, 
a czase.m niewołany zbieg okoliczności 
rzuca ją w objęcia szczęśliwcowi. Na­
około tego, który dostał rolę, wytwarza 
się wstęga zawiści kolegów; wstęga ta 
się zacieśnia i ma niedwuznaczną ten den­
cyę do przemienienia się w arkan i w 
szubieniczny stryk. 

Oczywiście, u nas, w kraju, pod wie­
lu względam i pastuszym, t. j. pasterskim, 
'walka o rolę nie przYbiera tak ostrego 
charakteru. jak na zepsutym Zachodzie. 
U nas w tej walce używa się co najwyżej 

intrygi i co najwyżej miłości. Tak jest­
i miłości. Gdy zapaśnikami o rolę są ko­
biety. A że miłość zawsze wkońcu zwy­
cięża, o tem równie dobrze wiedzą z e­
wangelii artyści . reżyserowie, dziennika­
rze i publiczność. 

Inaczej się dzieje we francyi. 
Wprawdzie i tam chrześcialiska za­

sada "nie cZYli bliźniemu twemu. co to­
bie nie miło" została podniesiona do po­
tęgi .,czyń zwierzchnikowi twemu to, co 
mu jest milo" , ale spostrzeżono, że na­
wet i to nie wystarcza. 

We francyi zbyt są ludzie oswojeni 
z miłością i z intrygami. 

Tedy jęto szukać czegoś, co by było 
mocniejsze od miłości. 

I znaleziono natychmiast. 
Znaleziono śmierć. 
Dwa lata temu w czasie generalnej 

próby "Mon ami Teddy". panna de Bray, 
grając w pierwszym akcie. zdradziła ta­
ką niepewność ruchów i tak i brak stano­
wczości w akcentowaniu zdań. że to nie­
pokojąco uderzyło zebraną w teatrze 
elitę towarzyską Paryża. Cóż się oka­
zało w antrakcie? Ze przed wejściem 
na scenę panna de Bray otrzymała list 
anonimowy. w którym ją ostrzegano 
przed wdychaniem woni kwiatów w akcie 
trzecim. Kwiaty miały być zatrute. bo­
wiem pannę de Bray szykowano się zgła­
dzić w ten sam sposób, w jaki niegdyś 
zgładzono Adriannę Lecouvreur. 

O tym samym mniej-więcej czasie. 
znana artystka francuska, p. Marguerita 
Caff(~, otrzymała od nieznajom ~go wiel­
bicie la - osełkę masła. Ponieważ oseł­
ka masła 'nader rzadko figuruje między 
teatralnemi prezentami. w i ęc ta. uprzej­
mie nadesłana pannie Marguericie Caff(~, 
u l egła niezwłoczn ej analizie lekarskiej. 
I oto stwierdzono. że przesłane łaskawie 
masło zawiera kwas cynkowy. 

W kilka dni później. w przeddzień 
generalnej próby .,Telemaka", na zada­
tek przyszłe~o artystycznego sukcesu. p. 
M arsruerita Caf1'(~ poczęstowała kilku 
swoich przyjac i ół w garderobie teatral­
nej dopiero co przysłanem winem. Trą­
cono się kieliszkami. nabrano wina w u­
sta. i - wbrew dobremu wychowaniu -
wyp lu to je natychmias t. 

Anali za leka rska tym razem stwier­
dziła, że jedną z głównych ingredyencyi 
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płynu zabutelkowanego, jako malaga, 
jest - sublimat. 

"W teatrze. proszę pani, niema się 
przyjaciół, niema się współpracowników. 
Ma się jedyn ie rywali. Każda koterya 
będzie wyciągała swoje tysiąc ramion, 
aby pani przeszkodzić wejść o jeden 
szczebel wyżej. będzie otwierała swoje 
tysiąc ust, aby pani w twarz p lun ąć szy­
derstwem. będzie podnosiła głos . aby 
mówić dobrze o sobie. a ź le o palli ... " 

Są to słowa Kean'a z dramatu Du­
mas'a, słowa, które - wedlug ferranda 
Vanderema - Lucyan Guitry, znakomi­
ty aktor francuski. lubi cytować w roz­
mowie o teatrze. 

. O rolę tak się walczy, jak o kawał 
mięsa. 

Słynna Polaire współzawodniczyła 
z R.eginą Badet w dobijaniu się o rolę 
Conchity w sztuce Pierre Louys'a " La 
f emme et le Pantin". Gdy otrzymanie 
t ~ j roli przez pannę Polaire stało się 
wątpliwe, Polaire oświadczyła, że w ra­
zie innej obsady, strzeli w łeb autorowi. 

Nie, talent mieć - nie wystarcza ! 
Trzeba jeszcze posiadać ordynarną siłę 
do zdobywania terenu dla tego talentu. 
Taki jest świat. I ten wie lki, ogólny, 
i ten - teatralny. Jednem prawem oby­
dwóch: Drapieżność. 

Przeciętny widz. siedzący w fotelu 
np. na przedstawieniu . .Romantycznych" 
Rostanda, podziwia miękkość duszy dzie­
wiczej bonaterki tej komedyi, z drżeniem 
ujmującego głosu, pełnem i uroku rucha­
mi, jej stąpaniem, które. zda ' s ię , nie ska- I 
leczyłoby listka najtkliwszej róży, na wet 
gdyby nieopatrznie nóżka marzycielki l 
kwiat ten n adeptała, i porwany spektator 
ani się domyśla, że możność zagran ia tej 
roli czarowna artystka zawdzięcza tru­
ci ź nie, własną ręką wsypanej w herbatę 
koleża nki. 

Pragnie się nieomal wyprowadzić 
wniosek z powyższego, że poezyę się 
osiąga przez morderstwo. 

Ale, oczywiści e, tylko za granicą, 
tylko na Zachodzie. U nas, w kraju oby­
czajów łagodniejszych, wystarczy intry­
ga. Berent by to nazwał: .,Przez fałszy­
wa scen ę życia - na prawdziwą scen~ ! " 
("Próchno"). Berent się przecież myli: 
obydwie sceny są jednakowo prawdziwe. 

Wacław Grubiński. 
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Sezon muzyczny 
w Warszawie. 

J ub i leusz w irtuoza. 
"Nikt tak Chopina zagrać nie po­

trafi, jak Sl iwiński" - oto zdanie czę­
sto spotykane wśród melomanów 
warszawskich. 

Jest ono tembardziej znamienne, 
że w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
Warszawa gościła wszystkich niemal 
najsławniejszych pianistów europej­
skich. Bez wątpienia, Józef Sliwiński 
stał się nietylko ulubieńcem publicz­
ności, lecz, nadomiar, zdobył sobie ca­
ły szereg zwolenników fanatycznych, 
którzy pod wieloma względami upa­
trują w nim szczyt wirtuozostwa for­
tepianowego. 

Nie potrzeba łómaczyć, że s iła, 
którą porywa Sliwiński, jest natchnie­
nie, jednakże rodzaj tego natchnien ia 
wymaga kilku słów charakterystyki. 

Jeżeli w każd ej indywidualności 
artystycznej i stnieją dwa pierwiastki: 
intu icyjny i samowiedny, to u Sliwiń-

Józef Śliwińsk i . 

skiego czynnik pierwszy przeważa w 
sposób zdumiewający, panuje prawie 
wszechwładnie. Oto jest powód, dla 
którego gra Sliwińskiego bywa nie­
równa, w chwilach zaś szczęśliwych 
wywiera wrażenie nigdy nie zapo­
mniane. 

Ponieważ zaś te chwile szczGśli­
we przychodzą częściej, niż rzadziej, 
nic więc dziwnego, że postać jego 
przyoblekła się w urok, kórego wyra­
zem jest żywioł namiętny i uczuciowy. 

Nazwisko Sliwińskiego na afi zu 
stało się magnesem nięzawodnym . 

- W końcu tycznia b. r. upływa 

• 

lat 25, kiedy Sliwiński wystąpił po raz 
pierwszy w Warszawie na koncercie 
w Resursie Obywatelskiej . 

Z tego powodu w ubiegły wtorek 
odbył się w Filharmonii koncert jubi­
leuszowy naszego wielkiego artysty, 
koncert, który dołączył jeden tryumf 
więcej do licznego szeregu poprze­
dzających. 

Przy tej sposobności zaznacza­
my kilka notatek biograficznych. 

Józef S l iwiński urodził się w War­
szawie w r. 1866. Ojciec jego był 
profesorem konserwatoryum. Po u­
kończeniu Instytutu Muzycznego w 
Warszawie w r. 1885, Sliwiński udał 

się do Wiednia, dla studyów u prof. 
Leszetyckiego, które zajęły rok cza­
su. W r. 1889 SliwiI1ski pracuje przez 
dwa lata w Petersburgu pod kierun­
Idem Antoniego R.ubinsteina. 

W r. 1892, dzięki kolosalnemu po­
wodzeniu, jakie mlał w Berlinie, roz­
poczyna koncertować po Niemczech, 
następnie jedzie do Paryża, gdzie gra 
trzy koncerty własne w Sali Erarda. 
Wrażenie było tak korzystne, że zo­
staje dwukrotnie an gażowany do 
współudziału w koncertach słynnego 
Lamoureux. Po Paryżu - Londyn, 
w którym impresario amerykallski 
angażuje go na wielką podróż arty­
s tyczną po Ameryce w l'. 1894. Dwa 
" tournee" po Ameryce odbywa je­
szcze w l'. 1902 i 1903. 

W owej porze rozgłos wszech­
światowy Józefa Sliwińskiego był już 
zapewniony. J. R,. 

Nowe polskie dzieło symfoniczne. 

Dnia 7-go lutego r. b. na wielkim 
abonamentowym koncerci e symfoni­
czny m w Filharmonii ma być wy­
konana, pod osobistym kierunkiem 
kompozytora, symfonia A-dur Adolfa 
Oużewskiego. 

A'utor j es t laureatem zeszłorocz­
nego konkursu jubileuszowego Filhar­
monU Warszawskiej, na ktń rym sę­
dziowie jednogłośnie przJ :: .l.l li mu za 
symfonię A-dur pierwsza nagrodę. 

Wśród licznego grona ludzi, wta­
.iemniczonvch w dotychczasową twór­
czość Adolfa Oużewskiego, odznacze­
ni e tak wysokie nie zdziwiło nikogo. 
Opera jego "Dziewica Lodowców", 
która od pierwszego do ostatniego 
przedstawienia cieszyła się rzetelnem 
powodzeniem, wykazała przedewszy­
stkiem - żywiołową s iłę talentu . 

Obol< tego jednak szczególniej­
szą uwagę zwrócić trzeba na ideo-
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wość artystyczną, którą rządzi się 
Oużewski. Duch jego w swej szczerej 
i trzeźwej prostocie wykazuje niezale­
żność zupełną od refleksyjnej depra­
wacyi współczesnych kierunków mu­
zycznych. Tu objawia się moc jego 
indywidualnośc i oraz inteligencyi; nie 
przestała dlań istnieć stara, głęboka 
i ni eśmie rtelna prawda, że bez "na­
tchnienia" dzieło sztuki stworzyć się 

. nie da. 
Zdobycze dzi­

siejszej techni­
ki kompozytor­
skiej tosuje 
on tylko w 
miarę istotnej 
potrzeby two­
rzenia; stąd też 
'w utworach je­
go ów nastrój 
ożywczy, kon­
trastujący do­
datnio ze sztu­
cznością wielu 
fabrykatów 

Adolf GuŻewski. muzycznych 
ostatniej doby. 

Symfonię Oużewskiego cechuje 
polifonia bardzo bogata. Dzieło to 
składa s i ę właściwie z trzech części 1) 
Allegretto piacerole (w takcie 3/4), 2) 
Andante molto sustenuto (takt na 4/4), 
3) Allegro con brio (takt na 2/4). 

Scherza, jako części oddzielnej, 
vmfonia nie posiada, natomiast jest 

ono wplecione do części pierwszej, 
gdzie zajmuje miejsce tak zwanej 
"przeróbki" w formie sonatowej. 

Przeróbka więc jest scherzem, 
stanowiącem z ekspozycyą tematów 
i repryzą całość nierozerwalną. 

Takiego zmodyfikowania formy 
nie spotykaliśmy dotąd w symfonii ; 
autor nie wzorował s ię tu na nikim. 
W danej symfonii jest to tem bardziej 
na miejscu, że założenie części pierw-
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Autograf symfonii Adolfa GuŻewskiego. 
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szej ma w głównych zarysach wyraz 
pogodny; tak, że charakter tematów 
eksPozycyj pozwala na zużytkowan i e 
ich w Scherzu. 

W Finale, zbudowanym na trzech 
tematach, rozbrzmiewa, jako temat 
dodatkowy - popularny chorał "We­
soły nam dzień dziś n astał" najprzód 
w figuracyi rytmicznej, następnie w 
zakończeniu symfonii, w pełni dźwię-
ku trąb i puzonów. }. R. 

Niuta Wies-
lówna, 

młodociana pia­
ni stka, uczeni­
ca prof. MeJcera, 
która z wielkiem 
powodzeniem 
grała na nie-
dzielnym kon-
cercie symfonicz­
nym . 

Cecylja Hansen. 

'Piętnastoletnia skrzypaczka, dunka, 
która na piątkowym koncercie w filhar­
monii wywołała zachwyt nadzwyczajny 
t e chniką zjawiskową i temperamentem 
artystycznym . 

Pamięci wielkiego aktora. 

Pomnik ś . p. Gustaw·a Fiszera na c mentarzu 
łyczakowskim we Lwow ie, dłuta Stan . B tot­

nickiego . 

Szkolnictwo krakowskie. 

Nowy gmach szkoły przemysł. w Krako w ie' 

Dyrektor galic. Banku krajowego. 

Na stan.owisko dyrektora Banku kra­
jowego we Lwo-
wie, największej . ____ ----:---:-==-=-=-_ 
polskiej instytu­
cyi bankowej w 
zabo rze austryac­
kim, powołany 
został jede n z 
pierwszych fi­
nansistów Lwo­
wa, dr. Jan Stecz­
Iwwski. W do­
tychczasowej 
swej działalno­
ści, jako dyrek­
tor galic. Kasy 
oszczędności, 
której uzdrowie­
nie przeprowa-
dził po grośnem Jan Steczkowski. 
w swoim czasie 
zachwian iu się . a następnie, jako dyrek­
tor lwowskie j filii Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysru, położył dr. Stecz­
kowskl bardzo wybitne zasługi około eko­
nomicznego podniesienia kraju . 

Polacy w Wiedniu. 

W najmłodszem ministeryum austryac­
kiem, w miQisteryum robót publicznych, 
które tak doniosre znaczenie ma dla go­
spodarczego życia Galicyi wobec budo-
wy kanałów 
spła Wnyc h, p 0- ;;------=~=--==:l 
wołany został 
na wybitne sta­
nowisko radcy 
ministeryal nego 
rodak nasz, dr. 
Jan Waygart. 
Radca dr. Way­
gart należy do 
najtęższych 
młodszych sił 
urzędniczych 
polskich 1, dzię ­
ki dużym zdo l­
nościom, wcześ­
nie zdołał zająć 

odpowiedzi al n ą Dr. Jan Waygart. 
pozycytr. Powo-
łany z namiestni- . 
dwa we Lwowie do ministeryum robot pu­
blicznych przy samem jego utworzeniu w 
r. 1908, prowadz ił dotychczas ważny depar­
tament spraw techniczno-gospodarczego 
popierania przem ysłu drobnego i domowe­
go w Galicyi, którego zakres rozsze~zono 
wkrótce także na sprawy szkolnIctwa 
przemysłowego . Na nowem ~ tanowis~~ 
zyskuje rodak na sz szersze 1 bardzIej 
wpływowe pole dz i ałan i a około rozwoju 
polskiego życ i a gospodarczego. 

18 

------ .- - - ---- ~ - - -- -~-----....-

Ofiara rozstroju duchowego. 

W Pacewiczach pod Wołkowyskiem , 
jak donosi K/I-

ryer Litewski, 
zastrze l ił się 
właściciel, Hen­
ryk Popławsld , 
w wieku lat 21. 
Nieszczęsna ofia­
ra rozstro ju d ucho­
wego na t le sto­
sunków rodzin­
nych, Ś. p. Hen­
ryk, był synem 
Popł a w s k i e g o, 
zamordowanego 
przed siedmiu 
laty przez żo nę ~:=!!!~~~~~~ 
a matkę Henry-
ka. Sąd wtedy 
matkę jego unie- Henryk P o pławski. 
winnił, lecz wy-
padek ten, zbyt głośny w okolicy, wpły­
nął ujemnie na stan duchowy Henryka . 
Popławski odebrał sobie życ ie wystrza­
łem z obu luf dube ltówki, któ rą tak 
przymocował do łóżka, by módz nogą 
spuścić oba kurki jednocześnie. 

Historya Malarstwa. 

Wspaniałego dzieła Haldana Mackfa l­
la nHistorya Malarstwa" ukazał s i ę ze­
szy t 36, zamykaj ący tom V, zaw ieraj ący 
szczegółowe dzieje malarstwa holender­
skiego. Zeszyt ten zawie ra przepiękne 
reprodukcye dzieł następujących malarzy : 
Rembrandta Dziewczyna z miotłą; Ter­
burga: Koncert; franci szka Clouet'a: Elżó i e­
ta Austryaczka; Mikołaja Poussin'a: Paste­
rze Arkadyjscy; Lancret'a : Wiosna. 

Poeta El umarł nagle. 

Umarł nagle w 
, 

Warszaw ie Kazimie rz 
Laskowski, popu­
larny i ulubiony 
piosenkarz, zna-
ny wszystkim 
pod pseudoni-
mem Eta. Uro­
d z ił się w kra­
kowskiem. Os­
tatnio redagował 
dw utygo dnik 
n Wieś i Dwór" .. 
Wiersz miał łat­
wy i śpiewny, 
łatwo wyrażał 
nim pogodny uś­
miech polskiego 

Kazimi e rz Laskowski. ludui'rzewny m1U­
tek doli złej a 

niezasłużonej. Napiszemy o nim obszerniej. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

CENNIKI 

BEZPłATNIE. 
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Kościół pokomuni stowski w Pińsku. 

Nowy kurs. 

Nieporozumienie, którego skut­
ki dają s ię uczuwać dotkli wie w sto­
licy Pole ia, Pińsku, pomi ędzy wła­
dzą administracyj ną z jednej, a du­
chowną władzą kato li cką z drugiej 
s trony , posiada grunt zasad niczy. 

Władza adm i-
nis tracyj na, 

wychodząc z 
założeni a, że 
język polski , 
przy wykła­
dzie religii ka­
tolickiej, jest 
ty lko właści­
wym dl a ucz­
niów narodo­
WOSCI pol­
ski ej, pragn ie 
s tw i erdz i ć, że 
wś ród 160 u-

Ks : Kazimierz Bukrabu , czniów i u-
b prefekt szkół w PińskU. C Z e n i c w 

: z k o ł ac h 
pińskich , pewna część jest pocho­
dzenia biało- , lub mało - rusińskie­
go, a nadto, że zna jduje s ię tam kil­
kunastu litwinów i jeden ło tysz . Wo­
bec tego żąda władza, a by wykłady 
religii odbywały s ię dla tych uczniów 
w j ęzyku urzędowym. Natomias t 
prefekt szkół tamtejszych, ks. Kazi­
mierz Bukrabu, i jego bezpośredn'i 
zwierzchnik i administrator dyece­
zyi mińskiej , do której Pińsk należy, 
J. E. ks. arcybiskup Klu czyńsk i , do­
wodzą, że wszyscy ci uczniowie, po­
dobnie, jak ich rodzice (zaliczeni 
przy wy borach do Dumy Państwo­
wej, jako prawy borcy z kuryi pol­
ski ej) , są narodowości polskiej, a 
więc, stosown ie dó Manifestu Naj­
wyższego z 1905 r. , który zaleca, 
a by wykła dy relig ii odbywały się w 
języku ojczystym, mają prawo do 
wykładów w ip,zyku polskim. 

Społeczeńs two po l ki e żywo jest 
sprawą tą zaj ęte, oczekując z niepo­
kojem rezu lta tu c i ągłych w tej kw e-
tyi korespondency i pomiędzy oby­

dwoma władzami. J ak słychać, prze­
szło 80 rodziców złożyło do ministra 
podanie, zazn aczając przy n ależność 
do narodowości polski ej . Ponieważ 
kopię podania przesłano równocze­
ś ni e do posłów polskich, przeto spra­
wa będzi e prawdopodobnie przed-

-~'- -~ -

Wn ętrze ko ś cioła w P ińs k u. 

miotem o obnej interp elacyi w Du­
mi e. Ty mczasem jedn ak, skutkiem 
tego ni eporozumienia, lekcye relig iii 
nie odbywają się wcale, a ks. B uk­
rabu od początku roku p rzeszedł, 
jako prefekt szkół, w bezczynność. 
M,ńsk hl. d. 

Prezes nowego gabinetu 
francuskiego. 

A rystyd es Briand. 

·Bojkot f rancusko kultury 
w Belgii. 

Polityka niemiecka przybiera, jak ist­
ny Kameleon, przeróżne odcieine. Tam, 
gdzie nie można z przeróżnych powodów 
prowadzić walki otwartej, niemcy powol­
ną, nodkopową p racą starają się wyple­
nić to wszystko, co poczytują za wrogie 
germanizacyjnym hasłom . Jak wiadomo, 
w Belgii istnieją dwie grupy etniczne i 
dwa języki : grupa walońska z językiem 
francuskim i grupa flamandzka z językiem 
flamandzkim. Oddawna już niemcy za­
kroili na zgermanizowanie i przyciągn ię­
cie do siebie flamandów. Przedewszyst­
kiem zaczęto od tego, że zagarnięto eko­
nomicznie najważniejsze placówki fla­
mandzkiej części kraju. Antwerpia jest 
dzisiaj prędzej niemieckiem, niźli belgi j­
skiem, miastem. Cały niemal hanrł~ l por­
towy, komisyjne biura, banki, przeds ię­
biorstwa przewozowe-wszystko to z,naj­
duje s i ę w rękach niemców. Powoli r oz­
jątrzyli oni ów antagonizm, jaki istnieje 
od wieków zresztą pomiędzy belgami, 
mówiącymi po francusku, i tymi, którzy 
przyznają obywatelstwo tylko flamandz­
k iemu narzeczu. Zwolna powstał cały 
szereg kółek, stowarzyszel'l, pism, ognisk 
propagandy języka flamanrł~":~"'o; tea­
try, w k tórych grają tylko w ty m język u, 
stają s i ę co raz liczniejsze. A ci, co za 
kulisami pch ają naprzód ten ruch, otrzy ­
mują rozkazy i kierunek z Berlina. Do 
czego dochodzi ta walka i jak jest pro-

19 

wadzoną, wy starczy przytoczyć parę 
przykła dów : Na stacyach I<-"lojr)\vych w 
bufetach wywieszono wszędz ie cenniki w 
dwóch j ęzykach . zk lanka piwa, zaźąda­
na po flamandzku, kosztu je 20 centymów, 
ta sama szklanka tego samego piwa, 
zaźądana po francusku, kosztuje nato­
mi as t 25 centv m. A k to zna belgów,-ten 
się d omyś li , że nawet ci, co nie znają ję­
zyka fl amandzkiego, nauczą się go rychło, 
aby coś-n iecoś zaoszczędz i ć na tej kom­
bi,nacyi politycznej. K ilkakrotnie zdarzy­
ro mi się w Antwerpii, ostatnio W Ma­
lines, zapytać przechodnia, lepiej nawet, 
stÓjkowego, o jakąś ulicę, - mówiłem na­
turalnie po francusk u, - odpowiedziano 
mi dosłownie - "nie rozumiem tego ję­
zyka !" - Owóż język francuski jest ję­
zykiem oficyalnym Belgii. Niedawno pi­
sma francuskie zaperniły się uskarżaniem 
na nowy, specyalny bojkot. Oto w Lou­
vain zabroniono na stacyi kolei żelaznej 
sprzedaży pism francuskich ! Ligi pro­
pagandy języka francuskiego zaprotesto­
wały, ale b~zowocn i e, i zdaje się, że spra­
wa ta przybierze wkrótce ostry charak­
ter, przyczem mówią już o interwencyi 
dyplomatycznej, Walka powolna, dosko­
nale pomyślana, dąży do wytępienia w 
Belgii kultury łacińskiej, do zastąpienia 
jej przez ku l turę germa6ską, gdyż kwe­
styi nie ulega, że cary ruch flamandzki 
jest ruchem germanofilskim. 

Na wschodzie i na zachodzie tę samą 
niszczycie lską, podstępną prowadzą Niem­
cy r obotę. 

P ar.y:! . K. D.-S. 

Pani Poincare. 

O żonie nowego prezydenta rzeczy­
pospol i te j fra ncuskiej, pani POincare, obie­
gają różne wieści, rozsiewane zwłaszcza 
w czasie wa lki 
wybo rczej przez 
żo ny spółzawo­
dników szczęś l i­
w ego wybrańca. 
Jak się zdaje, 
wiadom ość, że 
dzisiejsza pani 
Poincare rozpo­
częła karyerę, ja­
ko śpiewaczka 
k a b a r e t o wa w 
porcie Pireus pod 
Atenami, gdzie 
j ą mi ałpoznać j ej 
pi erwszy mąż, Pani Poin care . 
j es t pl otką. Tyle 
p ~wn a, że pani Poincare jest z pochodze­
ma. włos.z~ą, uro~zon ą we flo rencyi, a na­
ZWIsko lej rodzmne brzmi: Belucci. Rów­
ni eż nie ulega wątpliwości, że obecna pre­
zydentowa francyi jest dotąd w pełni uro­
dy i wdzięku. P rawdopodobniejszą Jest 
wersya, .że obecny jej małżonek, który ją 
p oznał, Jako adwokat, p rowadził jej proces 
roz",:odo:"y z drugim jej mężem, a sprawą 
przejął S I ę tak serdecznie, że z roli obroń­
cy, a póź ni e j przyj aciela i opiekuna zo-
st a ł jej mężem . ' 

Przedstawici e l: F. JAN K OWSt<I - Warszawa . 
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. _ ====== Turcyę odciągnąć od boju. 
Humor I Satyra. Chociaż im świecił tak p iękny cel , 

Z ubiegłego miesiąca. 

W znaku Bachusa wszedł Nowy ROK. 
W zimowy wieczór Sylwestra 
W restauracyach by) ścisk i HOk, 
Smiech, wrzawa, szampan , orkiestra. 
Knajp gospodarze, słodcy , jak miód, 
Gośc i om dawali swym gwiazdki, 
A gość opijał, racząc si ę wb ród , 
Wzej ście fatal nej trzynastki. 

Jest to w Warszawie od k ilku lat 
Zgoła j u ż stałem zjawiskie m, 
Że w knajp ie zabaw widzimy świat, 
Ona domowem ogn isk iem. 
Chętnie zajeżdża rodzinny wóz, 
Na knajp świecące posadzki , 
Zda się, że w duszę i krew nam wrósł 
Nowy ten zwyczaj litwacki. 

Ha, w świecie pełno jest ciągle zmian, 
Czas bow iem płac i, czas traci, 
Tylko niezmiennym jest jeden stan, 
Jednacy wciąż dyplomaci. 
Od wieków z nimi zdarza się tak , 
Ze gdy pokoju p ieśń nucą , 
Napewno, wszedłszy na sporów szlak, 
Wkońcu się z sobą pokłócą . 

W Londynie właśnie zebrali się 
Na konferencyę pokoju, 
Pragnąc, w dbałości o skóry swe, 

Lecz sku tek wyszedł opacznie; 
Lada dzień za brzmi: celuj I pali strzeli 
I wojna znowu się zacznie. 

Wino w Londynie lejąc do kruż, 
Mówili grzecznie do turka: 
" Daj Adryanopol bułgarom już , 
Ostatnie swoje daj piórka l " 
Ale się , snując pokoju n ić, 
Spotkal i z turka oporem -
Głupiecl Niż w hańbie , obdartym żyć , 
On woli ginąć z honorem I 

Tymczasem u nas - miast patrz eć w dal, 
Skoczne muzyki brzm i ą nuty, 
Karnawał krótki , więc czasu żal , 
Wieczory, bale, reduty . 
Para za parą , tancerze mkną 
Za wodz ireja przewodem, 
Do tańca bowiem polacy są 
Gotowym zawsze narodem. 

Coprawda, cieszyć się z czego jest, 
Idziemy do szczęścia mety, 
Przychylny ku nam dziś robią gest 
Różne rosyjskie gazety. 
Sympatya dla nas wieje z ich kart, 
Co złagodniały pot roszę, 
Ale ten nowy kurs tyleż wart, 
Ile wytarte trzygrosze. 

Ale przywykłych do różnych hec 
Niechaj nie smuci ta zmiana, 
Hen, na Oboźną lepiej dziś biedz, 
Gdzie " Nowy Teatr " Szyfmana. 
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Niechaj kult sztuki rozszerza tu, 
Niech kasa nie będzie pusta, 
By nie ciężyła dotkliwie mu 
Monopolowa część szósta. 

, 

Pozatem - w czarach z Fortuny rąk 
Pijemy gorycz wciąż do dna, 
Surowi wszyscy są dla nas wkrąg, 
Jedynie zima łagodna, 
I chociaż los nas do ziemi gnie 
Potężnej mocy swej władzą, 
Bądźmy , jak dębów prastarych pnie, 
Które się ugiąć nie dadzą . 

Krogulec. 

Kopernik i Chopin. 

Wzięła mnie kiedyś pokusa 
O Koperniku coś wiedzieć, 
Nad francuskiego Larousse 'a 
Ks i ęgą zacząłem więc siedzieć. 

Czytam: "On polak. Tak tw i erdzą 
Najbezstronniejsi rozjemcy, 
Choć o to w ielce się sierdzą, 
Pragnąc ptzywłaszczy ć go, Niemcy". 

- Ha I - myślę - dobra nowinal ­
A żem otoczo n był ciszą, 
Więc brać ciekawość zaczyna, 
Co o Chop inie też piszą? 

Że polak - prawda to szczera, 
Bo swej polsko ści dał znaki, 
Więc niemieckiego Meyera 
Biorę i czytam w se~s taki : 

" Chopin - to polak" - powiada 
Księga w oprawy ozdobie -
" Choć Francya byłaby rada, 
Przywłaszczyć, mogąc go, sobie". 

Na takie dictum słownika 
.::>miech wylatuje mi z paszczy : 
Z Chopina i z Kopernika 
Nikt myślę nas nie wywłaszczy . 

Bo francuz nam Kopernika 
Broni od szwabów chciwości. 
Szwab zaś , chcąc;Francyi dać prztyka, 
Strzeże Chopina polskości, 

~!t:!t:~~~!ł!!ł!~~~!ł!~ 

Z kroniki towarzyskiej. 

W dniu 31 stycznia r. b. obchodzili 
srebrne gody p. p. Bronisława i Tadeusz 
Oębkowie Po mszy Świętej i błogosła­
wień stwi e, udzielonem na dalszą drogę 
wspó lnego poży cia, licznie zebrani krew­
ni, przyjaciele i znajomi, pełni.czc i głębo­
kiej i uznania dla niepospolitych charak­
terów Obojga Jubilatów, złożyli im z głę.­
bi se rca życze ni a doczekania złotych 
godów. 

Bronisława i Tadeu sz GębkoVvi e. 

SPECJALNOSC, Wykw:nlny 
druk lIustracyl led no- Iwlelo · 
barwnych. - Katalogi. a lbumy. 
pl akaty, pro gramy. pocztów.kl, 
e l ykle ly - Wi,erunkl świętych . 

ko pie ob razów. - Ksiątkl cze · 
kowe. m arki do z.bleranle} ofiar, 
akci e. - Wydawnlc lwa nau ko .. 
wc. - Okladkl do k.iątek I nul. 
Kliszo do druku jedno . dwu·, 
tról - I c zterobarwn e go- grubo 
nikl owa ne. - Drz e woryty . 

MARJENSZTADT 16 PRÓBY I KOSZTORYSY NA 
TELEfON NQ 242-93 ZĄDANIE GRATI'i I fRANCO. 
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Katastrofa budowlana przy ul icy Kos zykowej w Warszawie. 

W noc y z d nia 25 na 26 stycznia r unęła górna część ściany frontowej g'Tlachu b u duj ą cej 
się Biblioteki Pu b l iczn ej im. Kierbedzia. Skutkiem katastrofy 5 ofiar straciło ż y cie . S tró ż 
żona j eoo i 3 dzi e ci. (U gó r y z lewej strony J aś J edwabny, który nadzwyczajnym t y lko 
wyp adkiem oc a l a ł ). Przy czy n ę kat astrofy wyjaśni wdrożone śledztwo. St rat } mate­

r yal ne ob l i c zają na 2tOO rb. 

Tłu my , zb ie r ając e sie w nie dzię 26 stycznia na miejscu katastrofy. 

r,,-' Najważniejsze wypad ki ~'!!J~ 
~~ minionego tygodn ia. ~fh 

DYPLOMACY A I WOJN A, 

Jeszcze jedna niespodzianka: młodo­
turecka rewolu cya w Konstantynopolu! 
Kiami l obalony, Nazim zabity. Rząd mło­
doturecki ogłos ił h asło: "Nie oddamy A­
dryanopola i wySP". 

Głównym twó rca relVo łucy i był EIl­
ver-bej, który , podobno, zast r ze l ił osobi­
ście Nazima-pa zę, minist ra woj ny. 

Pelno plotell obiega św i at : l-a, że 
rewo l u cyę zrobiono za zgodą sułtana, 
aby odwlec narady, 2-ga, że Niemcy u­
maczały w tem palce, 3-cia, że Rosya bG­
dzie i nte rweni ować, 

Pelnomocnicy tureccy od wołan i z 
L ondy nu. W erbii pogróżki , w Bu tga­
ry i obawy, w Rumun ii niepokój. 

Turcy~ straszą obecnie widmem kom­
pletnego rozl:Jioru, między Rosyę, Anglię 
i francyę. Narazie ma być zastosowa­
ny system wpływów i protekcyi odnoś­
nych terytoryów. 

Pogłoslli o zwolnieniu rezerwistów 
węgierskich bynajmniej się nie sprawdzi­
ły. Zaledwie kilkanaście urlopów dano, 
z trudem. 

SPR A WY POLITYCZN E. 

Nowy rzad f rancuski ukonstytuował 
się pod wodzą Brianda. Przyjęto go do­
brze. Obiecał reformę wyborów z przed­
stawicielstwem mniejszości. 

Posel two mongolskie podejmowano 
z wielk iemi honorami w Petersburgu. 
Chińska Rzeczpospo lita protestuje prze­
ciwko wpływom Ro yi w Mongoli i. 

Po stronie ilniej zego postanow iła 
sta n ąć bezpiec~nie i korzy tnie Japonia 
w zatargu Rosyi z Chin ami o Mongo l ię. 

W y bór PoillcanJgo w Angli i powita­
no z entuzyazmem, w A ustryi obojętnie, 
w Niemczech niechętnie, w Rosyi radoś­
nie. 

N A SZ E SPR A WY. 

Interpelacya wniesioną zostanie do 
pa rl amentu niemieckiego w sprawie wy ­
właszczenia. Uzyskano od centrum po­
parcie. 

W' komisyi samorzadolVej R.ady Pa(ł­
stwa postanowiono nie dawać Królestwu 
osobnego samorządu, lecz zastosować tu 
prawo samorządowe ogólne z l 92 r. 

Dla wprowadzenia w życie od-e rwa­
nia Chełmszczyzny utworzono komisyę 
rządową. która wygotuje odnośny pro­
jekt. 

NAUKA I SZTUKA. 

I rydionem otwarty został Teatr Pol­
ki w Warszawie. Przedstawienie miało 

cechy poważnej uroczystości. 

August Witkowski , znakomity fizyk. 
umarł w Krakowie. Mial wlaśnie czas 
kończyć wielki podręcznik fizyki, dzieło 
pierwszorzędnej wartości . 

Na druk materyalów historycz/zyc!t 
Edw. hr. Krasiński ofiarował Towarzy­
stwu Opieki nad zabytkami 5000 rubli. 

Solski pozostanie na stanowisku tyl­
ko do końca sezonu. O dyrekcyę teatru 
krakowskiego stara ię Związek artystów 
dramatycznych. 

N(lwy gmach teatralny wybudowa~ 
chce zarząd Teat rów rządowych w War­
szawie w Saskim Ogrodzie. 

Koncertów polsIlich w Berlinie odby­
ł o się kilka. Wykonano 113. nich wyjątki 
muzyczlle z .• Konrada Wallenrod a" .. , 0-
nety Krymskie" i .. Odę do młodości". 

DARY PUBLICZNE. 

Na Pogotowie R.atunlw lV e w Warsza­
wie zapisał'. p. Krompolc około 70.000 rb. 

Na ratowanie chorych piersiowych 
w Rudce pod Warszawą zapisat ś. p. 
Piotr Piano majątek Pyry, ]:od Grójcem, 
wart. do 50.000 rb. 

Bratnia Pomoc studencka w Zako­
panem otrzymała od pallstwa Grohma­
nów z Łodzi 25.000 korOI1 . dla uczczenia 
pamięc i Teod ora TrenkIera. 

Instytut Ortopedyczny otwarty bę­
dzie wkrótce w Poznaniu z ofiarności 
panny Gąsiorowskiej z Nizzy. 

RÓŻNE . 

W Galicy i znalazło się zaledwie kil­
kunastu chętnych do udziału w Wystawie 
Kijowskiej, Komitet osobny zwinięto. 

Wyjaśnien ie otrzymaliśmy. w liście 
prywatnym, że kółko studenckie, areszto­
,wane niedawno nad Newą, nie zajmowa­
ło się pornografią. 

Unieruchomienie Wielkanocy propo­
nuje Pius X. Poddaje tę sprawę ludom 
i rządom. Projekt powitano przychyl­
nie. 

Niemieccy koloniści osiedlają ię sze­
rokim pasem nad granicą Rumunii, - na 
co zwraca u wagę gubernator bessa rab­
ski. 

Po rosy jsku rozkazano wygładać re­
li g i ę kato li cką polakom w millskich szko­
tach miejskich . 

musi mieć 110P1S " Osram". Do nabyCIa wszedz te 



NaJlepsze amerykańs, maszyny do visan1a 
ORYGINALNE ~aKALODONT~ 

"UNOERWOOO" 
od 82 lat 

Z WIDOCZNEM PISMEM 

NiezbSldny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biało, czysto I zdrowo. 

.............. f~daćws2~~~dZ~I!e!!!!~!!!!!!~~-. 
KRAJOWA FABR. WYROB6w TYTUNIOWYCH 

14łoDy chłopiec, 
chory dętko od lat 7, zwraca się do 
Snn. Czytelnikó w z prośbą o pomoc 
na dalsz,," kuracyę, która ma mu przy­
wrócić zdrowie i siły . Laskawe ofiary 

Braci Polakiewicz 
'" Warszawie. = E-gz. od r. 1862-

przyjmuje adm. "S wiata" dla S . P. 

6293 Poleca PAPIEROSY 

"Derby" 10 szt. 
uM I" I "M II" 10 
"Wiwat" . . . 10 • 

10 kop. 
6 

Wyłączny Przedstawiciel: 

G. GERLACH 
Warszawa, Czysta oM 4. 

MŁODZIENIEC 
b ez środków pragnąłby gorąco odbyć t r zy­
letnie studya przemysłowe-prosi o p o danie 
ręki pomocnej. Dla okazania wdzi!:czności 
I'rze kde na ce l publiczny , przez Obywatela-

f\ 

Ii 
Wspomotyciela w y mi e nlony , swą polisę 
abe'pieczeniową, jedyną rz ecz , jaką posiad a. 

A-1res: Okazicielowi legitymacyi 17621, 

~==== .. ;Ś-:w~i_a~t"~.~K~r~a~kó~w~,~B~oD~e~r~ow~sk~a~N!~.~1~2~==~!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Wyszła z druku J<:siążka niezbędna 

dla każdej kobiety polskiej 

NASZ DOM 
Treść. Dom w Polsce. Ruch społeczny ko· 

biet. Gospodyni obywatelka. Mieszkan e i jego 
urządzen i e. Wspó łdzi elczo ść, jako środek dobrobytu, 
domowego. Odżywia nie i gospoda sfwo. Hygiena. 
Pomoc d raźna w wypadkach nagłjch. Pedagogika. 
Dom i Prawo. Ubra nie. 

W opracowaniu "Naszego Domu" w:aięli 
udzi ał : H. Sienkiewicz, B. Prus. E. Orzeszkowa, 
J. Kotarbiń , ki , J. Rostafiński, Z. Dębicki, J. Lange, 
T. Prażmowska, E. Węsławska, M. Karczewska, L. 
Kotarbińska , J. Kosmowska, M. Kretkowska, J. Cho­
romańska, J. Chrząszczewska, Z. Majlertowa, L. He­
nikowska i w. in. 

Cena egzemplarza w kartonowej opra­
wie I rb. 60 kop. z przes. poczt , 2 rb. I Do naby"a "" w''Y,tki,h k,ięgarn;,," i w Admi.i 

"'-1IIII ____ 8.t.r.a.CY.i_T.O.W •.• A. ".W •.• ,.,S •. tC.'i.a.t'.' '. U.l •.• Z.9. O.d.a_J\.19 .1 •. ___ ~ 
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,. W każdym domu polskim zna-l 
leźć się winien 

l 

NASZ ROK 
Kalendarz 
na rok 1913 

wydany staraniem redakcyi "ŚWIA TA" przy udziale 
wybilnych sil litera ~ kich . 

W szeregu źródłowo opracowanych tykułów za-
wiera on szczegółowy przegląd roku ubieg go. 

Dział prawno · społeczny, opracowany przez D-ra 
Emila Sto Rappaporta. 

Dzi ał handlowo · p rzemysłowy, opracowany przez 
A. Morozewieza. 

Szczegółowy dział informacyjny. 

Z gÓ'I'Cl 400 ihutracyi. 

Cena kop. 70, z p,rzesyłką pocztową 1 rb. 

Do nabyc 'a we wszystkich ks:ęg~ pniach, oraz w admi­
nistracyi " ŚWIATA"-Zgoda M 1. 



Ś. p. prof. August Witkowski , 
profesor fizyki na Uniwersytecie Jagielloń­
skim i niedawny rektor tego Uniwersyte­
tu, znakomity ~czony, który w zakresie 
swego przedm Iotu pozyskał sławę euro­
pejską, doktór "honoris causa" Uniwersy­
tów w Glasgowie, we Lwowie i Krakowi e, 
z marł w Krakowie, przeżywszy [at 59. 
Ur. w Brodach, w Galicyi, kształc ił s i ę 
w Pol sce, w Niemczech i Anglii. W r. 
1884 został profesorem we lwowski ej szko-

le politechni cz-
~-----:----~il ne j, a w czte ry 

lata potem objął 
katedrę fi zyki na 
Uniwersyteci e 
Jagi e lloń sk im, na 
którym pracował 
do końca, zdoby­
wając tu wielki e 
imi ę w nauce, 
oraz powszechną 
cześć i entuzya-

I tyczną miło ść 
młodz i eży, jako 

. znako mity wy­
chowawca, czło ­

- wi ek ni eskazitel-
nej prawośc i i 

dobroci i wzorowy obywatel kraju . Do­
robek naukowy ś . p. Witkowskiego jest 
bardzo wi e lki.~ W wydawnictwach krako­
wski ej Akademii Um i e j ę tno śc i , w pi smach 
fachowych i oddzielni e, ogłosił szereg 
rozpraw, w których za mknął wyniki swych 
badań w różnych dziedzinach fizyki, w 
czasach ostatnich główni e w zakresie 
zjawisk temperatury i termodynamicznych 
własnośc i gazu. Najważ niej szą pra cą zna­
komitego profesora pozostały dwutomo­
we "Zasady fizyki" , najl epsze opracowa­
nie tej gałęz i nauki w Polsce, ciesz ące 
si.ę uznaniem zarówno u nas, jak za gra­
mcą · Gorliwym staraniom i nieznużonym 
zabiegom ś . p. Witkowskiego zawdzięcza 
nauka polska nadto wzni esieni e nowego, 
wzorowo wyposażonego gmachu ColJe­
gium Phys icum w Krakowi e, które imie­
niem jego ma być obecnie nazwane . 
Wielki uczony i' szlachetny człowiek, ś'. p. 
Witkowski pozo.stawia po sobie pami ęć 
na długo niezatartą. 

----
Ś. p. Izabela z Szaniawskich 

Skiwska, 
zmarła w Warszawie 14 stycznia, w 95-ym 
roku życia. Zna-
na .z. dobroczyn- I·-C--~-----=-=-"'=-"""'= 
noscI, zasiliła 
znacz n ą ofiarą 
Przytułek dla u­
bo g ich matek, 
którego prze z 
długie lata była 
protektorką, a 
prócz tego uczy­
niła kilka lega­
tów na cele fi­
lantropijne. Sta­
rożytne umeblo­
wanie stylowego 
sa lon u z m i e sz- ~--''----"'"==-~ __ ~ 
kani a swego przy 
ul. Miodowej, które zajmowała przez prze­
szło pół wieku, ofiarowała Tow. Opieki 
n~d zabytkami przeszło ś ci w domu Barycz­
kow na Starem Mi eście. 

Ś. p. Piotr Paweł Piano. 
W dniu 19 stycznia zmarł ś . p. Piotr 

Paweł Piano, majster mul arski. Urodzony 

ZAŁOBNA KARTA. 
W. r. 1 ~43, po ukończeniu na uki i prakty­
kI! w ,13 roku życia, po złożeniu odpo­
WIednich egzaminów, zaliczo ny został w 

poczet majstrów 
,----,-------, cechowych. Pod 

kieru nkiem jego 
wzniesiony zo­
stał cały sze reg 
nader estetycz­
nych b u d o w l i. 
Doszedłszydo 50 
roku życ i a, z po­
wodu )"l ad werę­
żen ia zdrowia i 
wieku podeszłe­
go, przes'tał pra­
cować . Zmarły 
pozostaw ił tes­
tame nt, którym 
posiadłość swoję 
"Piotrówka" pod 

Pyrami, obszaru 24 mórg i 90 prętów, a 
warto ści około '50,00n rb ., zapisa ł na rzecz 
san atoryum w Rudce, z warunkiem wybu­
dowania na tym gruncie gmachu sanato­
ryu m, za fundusze, osiągnięte ze sprzeda­
ży części pomienionego gruntu , lub też 
ze składek publicznych . 

Ś. p. Dr. Bolesław Gepner, 
jeden z najbar-

,- - ----,::------, dziej znanych 
i zasłużo nych 
okulistów pol- . 
skieh., lekarz .na­
czelny Instytutu 
Oftal m i cz n ego 
im. ks . Lubomir­
skiego, członek 
honorowy War­
szawskiego Tow. 
Lekarskiego, czł . 
Tow. przyja~iół 
Nauk w Pozna­
niu i t. d., zmarł . 

r:....:. __ ....:....:: _ _ -=-_~-I W Warszawie, 
26 b. m. w 78 
roku życia . . 

----
Ś. p. Józef Pobóg-Krompolc, 

b. obywatel ziemi Piotrkowskiej, zmarł 
w Warszawie w 
69 ro ku życ i a. fiii;:P;::;:;:;::::;;;::;;=::::;;:;;:;;:;:;::;;:::;:= ... 
W kilka dni po 
śmierci otwarto 
testament zmar­
łego, w którym 
mi eszczą si ę na­
stępuj ące zapisy: 
69,724 rs. na 
warsz. Pogoto­
wie Ratunkowe, 
5000 rs. na bied­
nych m. War­
szawy, do uzna­
nia Tow. Dobro­
czynności, i 99\.1 
rs. na kośc i ół 
pa rafialnywe wsi 
Chełmno gub . piotrkowskiej. Nadto bi­
bliotekę swą zapisał zmarły na rzecz 
Warszawskiej Biblioteki publicznej przy 
ul. Rysiej . 

Ś . p. Władysław Dmochowski 
zmarł d. 13 b. m. w maj ątku swym Binia­
konie w gub. wileńskiej w 75 roku życ ia . 
Syn p ejzażysty, Wincentego, zamierzał 
p ójść śladem ojca, kształcąc s i ę począt­
kowo w Wiln i ę, a następnie w Paryżu . 
gdzie przed 50 laty zawa rł ścisłą przyjaźń 
z Juliuszem Kossąkiem, którego był ucz· 
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niem, uczęszczając równoczes lll e do szko­
ły malarskiej Sui sse'a. Powróciwszy do 
kraju, wystawiał około r. 1870 prace swe w 
Tow. Zach ę ty, równocześnie pracując, ja­
ko ilustrator, w "Tygodn iku " i "Kłosach·. 
Pi erwsze kroki znamionowały niezaprze­
czony tal ent w kierunku rodzajowym 
którego ulubionym tematem był koń, 
sceny myśliwski e i t. d. Odziedziczywszy 
przed 30 laty majątek na Utwi e, przeniósł 
s i ę na rol ę i wśród prac i kłopotów sta­
nu z i e miańskiego powoli zaniechał karye­
ry artystycznej. Jako człowieka, cecho­
wała go ni eskazite ln ość charakteru, odzie­
dziczona tradycyjnie, i niczem niezach­
wiana ufność w lepszą przyszłość spra­
wy, którą nad wszystko umiłował. 

W. Dmochowski, wedł. portr. Pi ątkowskiego . 

Treść NQ 5 "Świata". 

P od kołami fo rtuny . "'. 
Lwów ruski (Z 6 il.1 A . Ch. 
Przełom w prawoznawstwie. (Z I il.) Dr. A. 

P er clialkowie3 . 
Mi ss Wakana Utag awa w Warszawie . (Z 6 i lol 

A. Nowoe3y .iski. 
Turcy. (Z f .1.) E ZorJlon. 
W inda W. P eray.)sl,i. 
Z nadnewskiej stolicy. Bh. K. 
Przenosiny rogatek (Z 6 t1.) W. Z. 
Włod zimierz ks. Czetwertyński w r esursie 

kupieCkiej. (Z Iti.) 
Sny. Bh. K.tlyłowski. 
Akto r i rola. IVacław GrHbińsl,,·. 

Z muzyki. (Z f il.) j. R. 
Dyrektor. galic. Banku krajowego . (Z I .l). 
Polacy w Wiedn iu. (Z Iii.) 
Ofiara rozstroju duchowego. (Z Iii.) 
Historya Malarstwa. 
Nowy kurs. (Z ) II.) d. 
Bojkot francu·sk . kultury w Belgii. K. D. 
Pan i Poincare. ( Z Iii.) 
Hum or i satyra. (Z Iii.) K - e. 
Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 .1.). -
~aJważn iejsze wyp adki minionego tygodnia. 
Załobna karta. (Z 6 a.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Ze sztuki obcej. 
Wielki Kraków. (2 il.) 

Wybory nowej Rady miejskiej we Lwowie. 
Ki e rownicy i artyści Teatru Polskieg o w 

Warszawie. 
Pamięci wi elkiego aktora. 
Szkolnictwo krako w skie. 
Prezes nowego gabinetu francusk ie go . 
Katastrofa budowlana przy ulicy Koszyko-

w eJ w W arszawie. 



Z Kalotechniki. 
Nr. 44. Woda D-ra Rix'a przy­

wraca naturalną barwę włosom si­
wiejącym, jest dobrą tak dla blondy­
nek, jak i dla szatynek. Parba d-ra 
Phonsec'a jest trwałą; nie brudzi i da­
je b. ładny czarny odcień . 

Nr. 8. Krakowiance. O ile czer­
woność twarzy i nosa.. pochodzi z od­
mrożenia, to środek Eros radykalnie 
ją wyleczy. Bliznę na czole usunie tyl­
ko systematyczny masaż. Włosy wy­
gubi depilatoire Lotos. Wyroby nasze 
w Krakowie dostanie Pani u Mikla­
szewskiego, pl. Dominikański, 1. 

Nr. 3. O. A. Moczyć nogi co­
dzień w ciepłej wodzie z sodą. Od­
cisk smarować co drugi dzień jodyną. 

Poradnik bygien. -kosmetyczny. 
pz'elęgnowanie zębdw P1'Zy kU1'acyi 

żelazz·sto-a?'szenikowej. 

W lecznictwie i kosmetyce żelazo 
i arszenik odgrywają ważną bardzo 
rolę. Stosowane są one w znacznej 
ilości cierpień, jako środki wzmacniają­
ce, pod postacią przeróżną. Lecz za­
zwyczaj wywierają one ujemny wpływ 
na zęby. Skutecznie z~pobiedz temu 
można przez odpowiedni wybór środ­
ka ko n serwującego zęby i zapobiega­
jącego ich psuciu. 

Jak praktyka wykazała, najodpo­
wiedniejszym do tego jest pręparat 
" Tlenol", przyrządzony podług re · 

Oprócz tego zalecamy nosić miękkie 
podeszewki w bucikach. 

Nr. 91. Naiodpowiedniejszym z 
kremów do twarzy jest krem Ra­
dium, gdyż nie zawiera on żadnych 
szkodliwych domieszek. Wągry usu­
wają się w Kalotechnice z najlepszym 
rezultatem, bez pozostawienia naj­
mniejszych śladów tychże. Następ­
nie płyn Vesta oraz Perełki alkalicz­
ne zabezpieczą skórę od wągrów. 
Znaki i nlamy po zadawnionych kro­
stach usunąć można tylko za pomocą 
masażu wibracyjnego. 

Nr. 17. Wyczeszki włosów przy­
słać do Kalotechniki dla analizy. Le­
karz zbada i zaleci odpowiednie środ­
ki. Analiza kosztuje rb. 3. Porady w 
Kalotechnice codzień od 4 - 6. 

cepty dr. N Cybulskiego, prof. Wszech­
nicy Jagiellońskiej. 

Środki te (eliksir. pasta i proszek) 
winny być stosowane ściś le podłue: 
przepisu. Szczegółowy sposób użycia 
dołączony jest do preparatów, które 
właśnie dzięki tym zaletom w krÓ l kim 
sfosunkowo czasie zdobyły sobie po­
wszechne uznanie. 

Pigułkt' Sangut'nal K1'ewela. 

Ludzkość całą w czasach obecnych 
najwięcej trapią wszelkiego rodzaju 
anemje, osłabienia, blednica i neuraste­
nia, powstałe na tle wyczerpania, czy 
to życiem, czy też pracą. Znakomitym 
w tych wypadkach środkiem są piguł­
ki Sauguinal' owe Krewel' aJ białe, 

Nr. 112. Elixir radiowy usuwa 
niemiłą woń z ust oraz hygienicznie 
konserwuje jamę ustną. Myć się 
Otrąbkami Vesta z Wodą różaną ra­
dioaktywną przy tak wrażliwej cerze. 
Wszelkie opierzchnięcia, łuszczenia 
się skóry, liszaje goi radykalnie Emul­
sya Radium. 

Środki wymienione tutaj wysyła 
za zaliczeniem Kalotechnika, Mar­
szałkowska, 116, telef. 16-73. W 
Wilnie Grużewski, w Kijowie J urotat, 
w Odesie Anderski, w Lodzi Spitss, 
w Piotrkowie Kryński, w Radomiu 
Cieszkowski, w Lublinie Bernatowicz, 
w Sosnowcu JagieUowicz, we Lwo­
wie Pawłowski, Akademicka, 21. 

Zarząd Kalotechniki. 

ocukrzone, odpowiadające w przybli­
żeniu 5 gr. krwi i z łatwością wchła ­
niane przez ustrój . Stosować je nale­
ży ściśle według wskazówek lekarza. 

PaPier Poud:-e Ltd. 

Największym kłopotem wielu pań 
jest to, iż pod wpływem gorąca, pa ­
nującego zazwyczaj w sali balowej lub 
koncertowej, twarze ich pocą się nad­
miernie, pokrywając się jakby błysz­
czącą warstwą tłuszczu. Znakomitym 
w tym wypadku środkiem jest puder 
książeczkowy angielski (Papier Poudre 
Ltd.), który wchłania w siebie tłuszcz 
i pot i nadaje cerze piękny i 'zdrowy 
wygląd. D M 

r . . D. 

"Randez - VOUS" 
dla przyjezdnych. BAR EXPRESS" 80 Jerozolimska 80. Restauracya Pierwszorz~dna 

. '. ' Wapaniały lokal. Osobny pokÓj dla Pań. 
Bltzko dwo rca Nowośćl Pokoje gościnne w piwnicy urzl\dzo n e 

" kolei Warozaw.ko-Wi~deń.kiei na Iposób za2:raniczny. = Ceny niskie 

](eurasłenia 
płciowa 

SKŁAD No Ś· t 3"· Telefon 
przen iesiony na wy - WIa 't4, 170-65. 

Fabryka: B elweder, Zaokopowa 3, tel. 283-10. 
RATY na dowolnych warunkach. 

Wynajem, gruntowna reparacya i strojenia. 

;1. LE CYTA L .. 
Prof. Kronmayr o Lecyłalu 

Prowadzone przez prof. Kronmayra badania wykazały, :te lecytyna jest jedyną substancyą, zdolną 
wytworzyć w organizmie ludzkim siłę i energię, oraz wzmódz funkcye i działalność organów. Osła­
bione kiszki nerastenika nie są jednak w stanie wchłonąć potrzebną ilość lecytyny, aby uczynić 

je zdolnemi do tej pracy, nale:ty wpierw pobudzić je sztucznie, co się daje osiągnąć za pomocą ró:tnych fermentów roślin­
nych. Lecytyna w połączeniu z fermentami roślinnemi, czyli dyjastazami- to LECYTAL Medyczno-Farmaceutyczne­
go Towarzystwa, jedyny preparat wyrabiany zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYT~L Medyczno-Far­
maceutycznego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodzi poszczególnie w skład rozmaitych innych . przetworów 
od :tywczych, t. j. fosfor, w ap no, :telazo, hemoglobinę-wszystko substancye wytwarzające krew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardziej skutecznym środkiem, przewy:tszającym pod tym względem wszyst­
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii, małokrwistości, upadku od:tywiania, osłabieniu, działalności kiszek i narzą­
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśniowego. Jest nie do zastąpIenia u osobników osła­
bionych , przemęczonych, oraz u ozdrowieńców, mo:te być stosowany zarówno u dzieci jak u poło:tnic i karmiących, 
u dotkniętych wadami serca i zwapnieniem tętnic oraz u zgrzybiałych starców. 

W jakimkolwiek stanie rozprzęgu znajdowałby się organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
,owy zasób energii :tyciowej, wzmo:te zamianę materii i przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyi. 

Broszury wysyła się bezpłatnie na pierwsze :tądanie . 
Cena pudełka, zawierającego 50 pastylek Rb. 5.-, 100 pastylek Rb. g.-Wysyłka za zaliczeniem. 
Skład główny: Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.-Petersburg. Artyleryjska Ng 2. Oddział 0-40. 
Sprzeda:t we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 7909 

.: ' i ,-_ 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 1 lutego 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku i przekładu zastrzeżone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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- Tak, moje serce. Każdy 
chce się trochę odpolerować mię­
dzy ludźmi; nie można ciągle 'na 
wsi siedzieć; człowiek śniedzieje, 
tyje ... 

- Ja nie utyłam. Chyba ta­
tuś? 

- Co ty mówisz?! Uważasz, 
że utyłem? 

- Trochę w pasie. 
- O, psia! - najgorzej --
- Ej, nie... tak mi się może 

wydawało... Zresztą powiem ta­
tusiowi: mówię na przekorę, bo 
jestem w złym humorze. 

- Toś się odemnie odrodzi­
ła; ja nie jestem nigdy w złym 
humorze. 

- Bo Olczakówna chce od 
nas odejść. 

- Giez ją uciął, czy co? -
może za mąż wychodzi? 

- Mówi, że nie; tylko dwór 
jej się uprzykrzył, tęskni do cha­
ty. 

- Przeczytała chyba jaki 
- stary romans? Dodać jej rubla 

na miesiąc, odechce się jej wio­
seczki. 

- Mnie się zdaje, że zadu-
• rzyła się w kimś, który jej nie 

chce. 
- Proszę, proszę - - dra­

matyczna awantura! 
- Zdarza się, tatusiu. 
Manieczka wygłosiła to zda­

nie z tak niezwykłą powagą, że 
Broniecki przyjr'zał się córce, na 
chwilę sam 'spoważniał i wysnuł 
morał stosowny: 

- Zdarza się właśnie wtedy, 
kiedy dzieweczka siedzi na par-

tykularzu i mało kogo z młodych 
mężczyzn widuje. A tu wiosen­
ka życia kwitnie, szepcze do 
uszka - - i niema z kim o tem 
pogadać. Wtedy pierwsza-lepsza 
para wąsów wydaje się ideałem. 
A kiedy ideał wąsy zwróci w in­
ną stronę - tragedya! Nie mó­
wię o Magdzie - uprze się, to 
niech sobie idzie do chałupy. Ale 
i ty, Maniuś, nie masz tu stoso­
wnego towarzystwa. 

- Dlaczego? 
- Mówię: towarzystwa mło-

dych. Spraszać ich do Sławosze­
wa nie wypada; to jakbym się 
prosił, żeby mi cię zabrano. 

- Tych warszawiaków ja 
nie lubię - rzekła Manieczka z 
przekonaniem. 

- Nie swatam cię przecie 
z łykiem warszawskim; wogóle 
cię nie swatam. Ale w Warsza­
wie spotyka się cały kraj, więc 
i całą młodzież. 

- W kabaretach! - palnęła 
Mańka. 

- Któż ci to powiedział?!­
zapytał zdumiony Broniecki. 

- Byłam już przecie w War­
szawie; wiem, jak tam żyją przy­
jezdni ze wsi. 

- Co ty tam wiesz, moje 
dziecko! - -

Pan Józef, który sam nie 
stronił w Warszawie od nocnego 
życia, był wcale niezadowolony 
z uświadomienia córki w tym kie­
runku. Zaczął, przeciw swemu 
zwyczajowi, wydziwiać nau wie­
czerzą: 

- , Teg-o groszku jesć już nie 
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można -- struś by go nie stra­
wi! - _.-

- Nie udał się ogrodnik0wi 
ostatai posiew, tatusiu. Już pó­
źno, nie chce się wiązać w strą­
czki młodszy-a to stary groszek. 

-- Bo się ogrodnik rozbrykał. 
Ostatiliej niedzieli wyjechał bez 
pozwolenia do Łowicza, wrócił 
po północy, z nogami na fornalu. 
Wyleję go. 

Manieczka zamilkła, choć 
wiedziała, że ogrodnik jest umie­
jętny i uczciwy, a podchmiela so­
bie tylko w święta, bez szkody 
dla ogrodnictwa. Zmiarkowała, 
że sprawiła ojcu przykrość, więc 
prawie rozrzewniona jęła go gła­
skać ustępliwemi słowami: 

- Wie tatuś co? - weźmie­
my Magdusię z sobą do Warsza-
wy-- ' 

- O, widzisz: dobra rada. 
Rozerwie się dziewucha i wywie­
trzeją jej z głowy pomylone ro­
manse. 

- A ja mogę z tatusiem za.; 
mieszkać w hotelu, nie u cioci 0-
bichowskiej? Będę miała swoję 
służącą --

To nie trafiło do przekonania 
panu Józefowi: 

- Trudno będzie. J a mam 
dużo interesów. Ciągle z tobą 
chodzić nie mogę, a jakże we dwie 
takie sarenki będziecie się szastały 
po ulicach, po restauracyach? -
nieRodobieństwo! 

- Dobrze; to będę mieszkała 
u cioci. 

-A poczciwa pani Rozalia 
umieści i twoję służącą. Ciotunia 
ma i mieszkanie, i serce obszerne. 

- I będę przyjmowała, kogo 
mi się podoba, w salonie cioci? 

- No ... porozumiesz się z nią 
łatwo. 

- Drużbackich? 
- Pewno. pewno - starzy 

jej znajomi. 



- A pana Czemskiego? zalecają się, a stroją - - zoba-
- Czemskiego? - zadziwił czy i rój chłopców: paniczów, 

się Broniecki. - Tego nie zna cio- studentów i gminiaków cudnie u-
tka Rozalia. branych, - może z dziesięć razy 

- To go pozna. tyle chłopa, ile na jarmarku w Ło-
Ojciec popatrzył bystro w 0- wiczu widziała. Może jej kto wy­

czy córki, która nie umknęła spoj- bije z myśli . dziwaka Rykonia, 
rzeniem, lecz zarumieniła się. który i łaskaw na nią i jej nie 
Ułożył sobie szybko w głowie chce, jakoby jakiej zapowietrzo­
szereg przypuszczeń, lecz nie nej - - Ej, nie! Rykonia nie 
chciał nalegać i mówił dalej, niby zapomni, ale na innych spróbo­
niedbale : wać można, czy też oni tak nie-

- Dobry chłop, ale w głowie czuli? - - Więc Olczakówna, 
coś nie rychtyk. gotując stroje dla panienki, nie 

- J akto? ! bardzo uczony! zapomniała też o swoich, d wor-
- Przez obcych nam ludzi, skich i chłopskich, bo niewiado-

IJrzez szkodników. mo, jak się tam ubrać wypadnie. 
- To go trzeba do nas przy- Marzyła nawet, że dostanie do je-

ciągnąć. dnych kapelusz, do drugich bur-
-- Próbuję. Ale ma w głowie sztyny. 

cudzą bibułę zamiast własnych A wieś, jakby na pożegnanie 
myśli. Ty zaś, córuchno, nau- dobrych ludzi ze Sławoszewa, 
czyłabyś go ... naprzykład, oberka, wdzięczyła się w rozjaśnionej po­
lecz nie obywatelskiej roboty. On godzie, pod koniec października. 
zresztą ucieka od nas, ma w mie- Oziminy tak pięknie podrosły, że 
ście swoich kamratów, gryzipiór- obawiali się gospodarze, aby nie 
ków, a na wsi chłopów, z którymi wysiliły zbytnio swych zielonych 
ani be, ani me - porozumieć się pędów przed zimą. Udawały 
nie może. Chciałby, żeby chłop tymczasem wiosnę, zaściełając 
był ślicznie wycięty z jego gaze- wielkie, regularne płaszczyzny, 
ty, a chlop jest na złość zupełnie graniczące z rolą przeoraną, o 
inny, taki, jakiego my znamy. jędrnym połysku skib świeżych, 

- Ja mu to samo mówi- z drogami szaremi, z łąkami, na 
lam!- wtrąciła żywo Manieczka. których płowe stogi dumały, jak 

- Boś po ojcu rozumek wzię- grobowce minionej krasy traw, 
la, córuchno. z lasem , wiecznie młodym przez 

- Więc nietylko do oberka, odmiany swych liści i szpilek, 
tatusiu? przez gatunki żywe i dzikie, któ-

_ - I języczek po ojcu! re go zaludniają. Las, niewiado-
Uściskał pan Józef córkę i za- mo kiedy, piękniejszy: czy na wio­

panowała między nimi zwyczajna snę, kiedy go młoda zieleń ogarnie; 
zgoda, oparta na gorącem przy- czy jesienią, kiedy złotem skrzy 
wiązaniu i wzajemnej pobłażliwo- się i kapie, a rozbujałą zielenią 
Ś . sosen i jodeł urąga ogólnemu cI. 

W garderobie wszczął. się przymieraniu? 
ruch, zwany "pakowaniem", któ- Przez taki las słoneczny, pa­
ry nie był prostym aktem złoże- chnący jeszcze żywicą i już fer­
nia do kufrów rzeczy, potrzebnych men tern opadłych liści, jechał po­
lla pobyt w Warszawie, ale dłu- wóz otwarty, w cztery konie, 
gim ich doborem, pełnym art y- mieszczący Bronieckiego z córką, 
stycznego namysłu. Trzeba było bryczka z Magdusią, otoczoną 
odświeżyć kilka sukien, przecią- mniejszym bagażem, i jeszcze 
gnąć nowe wstążeczki przez wóz z kuframi. Wszystko to dą­
"wstawki" różnych batystów; dać żylo do stacyi kolei żelaznej. Na 
kowalowi do naprawy zamek od granicy Manieczka odwróciła się 
kuferka, oderwany poprzednio z do uciekającego Sławoszewa i lek­
niecierpliwości, że klucz ' się gdzieś ko westchnęła, żegnając dom i la­
zapodział - wykonać mnóstwo to, niby ukochańsze jeszcze w 
niezbędnych robót. tym roku. 

Magdusia, gdy się dowiedzia- -Cóż tak wzdychasz, có-
ła, że pojedzie do Warszawy, roz- ruś? Nie emigrujemy przecie do 
płakała się najprZÓd nad swym Ameryki. 
losem, potem zaczęła mu się przy- , - Ach, nie! - - tylko tyle 
glądać i doszła do wniosku, że grzybów widziałam po drodze; 
los jest tymczasem nie srogi, na- myślę, czy szafarka nie zapomni 
wet ponętny. Wróci stamtąd zamarynować - -
przecie, a tymczasem zobaczy 
wielkie miasto, o którem nasłu­
chała się dziwów, rozjaśni stra­
pione myśli, zobaczy, jak to lu­
dzie tam bawią się, a tańcują, a 

XI. 
Chociaż jedna siedziba ludz­

ka, najwyżej zbudowana, opusto­
szała, ' 'okolica nie zasmęciła się 
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bynajmniej. Lęgowi mieszkańey 
pozostali przy ziemi, która ich 
zrodziła, ciągnęli z niej dalej soki 
żywiące, stosowali swe zajęcia do 
jej wiecznych przemian. Błęki­
tnie barwione chaty Mielna ciężej 
jakoś przylegały do ziemi w po­
wietrzu jesiennem, ale było w nich 
raczej weselej teraz, niż za natę­
żonej roboty letniej, gdy większa 
część mieszkańców na cały dzień 
wyrajała się w pole. Siedziały 
wszystkie kobiety i dzieci, w gra­
nicach gospodarskiego obejścia. 
Póki światła, po stodołach dudni­
ły młocarnie, obracane przez dwu­
ramienne kieraty; w niejednej sa­
dybie waliły jeszcze rytmicznie 
starodawne cepy ręczne. Koniom 
coraz częściej trzeba było zada­
wać na zakładkę w stajni, bo pol­
ne pastwisko, i tak dość chude, 
było o tej porze prawie całkowi­
cie wyżarte. Ludzie i bydlęta co­
raz ściślej skupiali się w okólniku, 
aż póki na zimę nie zamkną się 
szczelnie w swym drewnianym 
gródku. Trzy razy na dzień 
wszyscy domownicy zasiadali w 
izbie do stołu, na śniadanie, obiad 
i wieczerzę - bo już podwieczor­
ki skasowano od świętego Micha­
ła. - A tkactwo lnu i wełny zaj­
mowało kobiety przy kołowrot­
kach i warsztatach, nietylko ze 
zwyczaju i obowiązku, ale dla ho­
noru, bo każdy człowiek musi 
mieć przecie z własnego lnu ko­
szulę-im cieńszą, fem godniej­
i wełniakiem -własnym godzi się 
popisać gospodarskiej rodzinie. 
Więc w chacie każdy kąt był peł­
ny użytku, roboty, osobnego po· 
stuku lub szmeru - j cała chata 
gadała mową swą własną, od 
przebudzenia aż do snu, nawet 
bez udziału głosów ludzkich. A 
gdy po krótkim już dniu zabłysły 
frontowe okna od lamp i ognisk, 
mrugliwy różaniec świateł wy­
dłużał się na wiorsty w klamrę, 
ogromny w mroku i radujący 
oczy, że tylu nas jest w groma­
dzie - nie damy się złodziejowi, 
ani komu. 

Wszystkie porządki naJPIę­
kniejsze zawierała osada Jana 
Rykonia; najlepszy pono miał 
zbiór, najtęższy inwentarz, obii­
ty sad owocowy, pańskie narzę­
dzia rolnicze, sławne kury, bo też 
i głowa nad tern wszystkiem czu­
wała naczelna. Napatrzywszy się 
dużo świata, Jan zagrzał się do 
ulepszeń w gospodarstwie, a 
szczególniej do szerszej organiza­
cyi wspólnej roboty, niż ją mieli 
mielniacy w swem kółku rolni-
czem. 

DeN. 
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Rozmówki warszawskie. 

Wokoło bojkotu. 

Sklep polski z pewnego rodzaju dro­
biazgami - jakiemi, to obchodzi tylko 
kupca i jego klientów, - a nie was, czy­
telnicy. 

Do sklepu wchodzi pa.n Iksiński. 
Potrzebuje drobiazgu /l. Właśnie 

mu się przypomniało. Dawniej kup_owal 
drobiazg n stale na ulicy x, w sklepiku 
żydowskim. Ale teraz - bojkot. Po­
szedł więc o dwie ulice dalej, wyczyty­
wał pilnie szyldy na magazynach, zawa­
hał się raz i drugi, nareszcie znalazł 
szyld, na którym wypisane było imię sło­
wiańskie: na sław i nazwisko polskie: na 
ski. 

- Dobra nasza, - myśli sobie. 
I wszedł. 
- Proszę o drobiazg /l. 
Kupiec jest poważny i uprzejmy. 
- W jakim gatunku życzy sobie pan? 
- W naitańszym. 
Za chwilę drobiazg II zjawia się na 

ladzie sklepowej. 
Pan Iksiński ogląda go pobieżnie. 
- Doskonale, - powiada. - Taki 

sam właśnie, jaki zawsze kupuję. A na­
wet z tą samą marką fabryczną. Proszę 
zapakować. Co płacę? 

- Dwa złote ... 
Pan Iksiński robi oczy okrągłe. Mnie­

ma. że się może przesłyszał. 
- Coo? Dwa złote? 
- Tak jest. Dwa złote, proszę pana 

dobrodzieja. Trzydzieści kopiejek. 
Pan Iksiński nie wie, czy się gnie­

wać, czy trzasnąć drzwiami bez jednego 
slowa, czy się roześmiać szyderczo i 
wyjść, ukłoniwszy się ironicznie. Więc 
postanawia - po przyjacielsku pogawę­
dzić z kupcem polskim, którego tak sta­
rannie szukał po ulicach przez dwadzie­
ścia minut. 

- Proszę pana, czy nie może mi 
pan tego oddać taniej? 

- U mnie są stałe ceny, proszę pa-
na ... 

- Ale te ceny są także i - drogie. 
- Zawsze biorę po dwa zfote za 

ten towar. To ·nie fantazye, proszę pa­
na. To jest oparte na ścisłej kalkulacyi... 

- Ja zawsze kupowałem te rzeczy 
w żydowskim sklepie. Tak jakoś było 
mi po drodze.. . Czy wie pan, ile płaci­
łem? 

Kupiec obojętnie przyjmuje zapytanie. 
Nie jest tak znowu bardzo ciekawy do­
wiedzieć się, ile jakiś Iksiński płaci w in­
nym sklepie - za ten sam towar. 

- Czterdzieści groszy. 
Pan Iksiński śledzi bacznie twarz 

kupca polskiego. Ale twarz kupca pol­
skiego nie zdradza wzruszenia. 

- I co pan na to?-nastaje Iksiński. 
- CÓż, proszę pana, możliwe. Nie 

przeczę. ·· 
-- A dostać ten sam towar po tej 

samej cenie w pańskim sklepie - to nie­
możliwe? 

Kupiec się rozkrochmala. 
- Proszę pana, ja panu wytłóma­

czę moję sytuacyę handlową, sytuacyę 
polskiego kupca. Sam pan tedy osą­
dzi, czy ja mogę sprzedać za 40 groszy 
towar, który dostanie p'an w tej cenie 
u żyda? 

- Słucham pana ... 
- Ja jestem polakiem, należę do na-

rodu cywilizowanego, wychowat~m się 
starannie w domu kulturalnych rodzi­
ców. Mój ojciec był urzędnikiem, za 
Wielopolskiego wstąpił do służbY, w koń­
cu został emerytem. Kiedym się ożenił. 

pragnąłem utrzymać dom na tej samej 
choćby stopie. Jak mnie kształcono, tak 
i ja dzięci moje kształcę. Posyłam je do 
polskiej szkoły naturalnie. Polska szko­
ła jest droga. Prenumeruję polskie pi­
sma. Kupuję polskie książki. Należę do 
Towarzystwa miłośników historyi, do To­
warzystwa ochrony zabytków, do Towa­
rzystwa opieki nad dziećmi więźniów. 
Rozumiem, że mam obowiązki względem 
społeczeństwa i staram się je wypełnić. 
Potrzeby. potrzeby kulturalne - oto, 
czego taki kupiec, co panu drobiazg n 
sprzedaje po 40 groszy, zupełnie nie ro­
zumie. Obowiązki społeczne - oto coś, 
na co taki sobie poprostu gwiżdże. Niech 
pan policzy jedno i drugie, - boć i jedno 
i drugie kosztuje, - wszak prawda? -
a przekona się pan, że ja taniej od dwóch 
złotych tej rzeczy sprzedać panu nie 
mogę. 

. Słuchał Iksiński uważnie. Zamyślił 
się głęboko. Wreszcie rzekł: 

- A no tak, pan masz racyę ... 
- A widzi pan dobrodziej ... 
- Pan masz zupełną racyę. Ale, 

drogi panie. ja także mam potrzeby kul­
turalne. i obowiązki społeczne, które sta­
ram się zaspokoić i wypełnić, jak umiem. 

Gerald Villers-Stuart. 

l ja mam dzieci, które posyłam do pol­
skiej szkoły. I ja wychowany byłem 
\V domu, stojącym na jakimś poziomie 
hygieny i przyzwoitości. I ja prenume­
ruję polskie pisma. I ja kupuję polskie 
książki. I ja jestem członkiem różnych 
towarzystw, gdzie płac~ składkę, a na­
wet i tego samego Towarzystwa miłośni­
ków historyi, co i pan. Jesteśmy trochę 
koledzy ... 

Kupiec się uśmiecha. Staje sic: odro­
binkę figlarnym: 

- A kiedy przyjdzie maj, to nieza­
wodnie pani dobrodziejka czuje, iż w mie­
ście jest za duszno i że llIusi na letnie 
mieszkanie wyjechać? 

Ma się rozumieć, drogi panie. 
- Zupełnie, jak moja. 
- Tak. Jesteśmy ludzie tej samej 

pozycyi, tych samych porzeb, tych sa­
mych obowiązków. Tylko, zamiast, że­
by pan wypełniał swe obowiązki i za­
spakajał swoje potrzeby za moje pie­
niadzc, ja wolę wyrzec się drobiazgu n. 
Nie kupię go wcale. Będę miał z tego 
powodu trochę kłopotu, prawda... Moje 
uszanowanie panu. 

B. Młodywul. 

Tłomaczyła Zofia Hartlngh. 

TRAGEDY A DUCHA. 
Aż do 28-go roku życia uczucia 

Alicyi drzemały nierozbudzone w 
sercu. Usposobioną ona była kry­
tycznie do świata, choć świadomą 
była jego uroku i piękna, co zwię­
kszało jeszcze w niej poczucie pró­
ż ni i bezcelowości życia. Piękno i 
życie natury potęgowało w niej u­
czucie bezdennej pustki i osamotnie­
nia. 

Wielu mężczyzn starało się o 
jej rękę, ale odrzucała jednę partyę 
po drugiej, bo jakiś instynkt wewnę­
trzny mówił jej, że nie napotkała je­
szcze tego, który mógłby wytłóma­
czyĆ jej zagadkę bytu, umysł jej do­
tychczas daremnie dręczącej. 

Nareszcie Henryk stanął na dro­
dze jej życia, i od pierwszej chwili 
zrozumiała, że był on tym, na które­
go czekała tak długo i z którym dzie­
lić się będzie mogła swojem doświad­
czeniem. 

Pokochali się umysłem, duszą, 
sercem, istotą całą... szeptem i wi­
bracyą dusz, porozumiewających się 
wzajemnie jednem tchnieniem. Swiat 
nie miał nic wspólnego z ich miło­
ścią i nie stawiał im żadnych prze­
szkód. Oboje byli zamożni i nieza­
leżni. .. pobrali się więc ... 

Henryk miał rodzinną posiadłość 
w Irlandyi, stary dwór z basztą, w 
którym zamieszkali po ślubie. Pra­
cował on nad ambitnem dziełem 
o transcendentalnej filozofii i, zanim 
poznał Alicyę, zwykł był godzinami 
całemi błądzić samotnie po lesie, ze 
strzelbą, której rzadko używał. Te­
raz błądzili we dwoje, pod nieboty­
cznem sklepieniem starych dębów 
i sosen, siadywali na pniu spróchnia-
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łym drzew, wpatrując się w siebie 
i wymieniając uściski i zwierzenia. 
Wielkie dZieło postępowało szybko, 
a Alicya przestała szydzić z życia 
i uśmiechała się do niego słodko i z 
ufnością. 

Kochali się w ten sposób, uśmie­
chali i pracowali wspólnie przez trzy 
lata; potem narodziło im się dzie­
ciątko, które nigdy nie ujrzało ży­
cia, i naraz, cały niebotyczny gmach 
szczęścia runął i rozpadł się w gruzy. 

Henryk klęczał u stóp łoża i drga­
jące konwulsyjnie, rozpalone dłonie 
chłodził w uścisku rąk swoich. Do­
zorczyni stała u wezgłowia, młoda, 
zdrowa, silna, jakgdyby wessała by­
ła w siebie żywotność wielu pacyen­
tek. 

Cały wspaniały proces mózgo­
wy tej wyjątkowej umysłowej orga­
nizacyi, spalonej gorączką, reduko­
wał się teraz do jednej formułki, po­
wtarzanej wciąż bezmyślnie. Był 
to może skutek chloroformu, zaćmie­
wający chaotycznie poczucie rze­
czywistości i przesłaniający oczy. 
jakby litościwym bandażem przed 
grozą ostatecznego rzutu w prze­
paść bezdennej próżni. Serce prze­
stało uderzać rytmicznie; zatrzy­
mywało się, to znów zrywało na­
przód niepohamowanem tempem, 
a monotonna zwrotka formułki, za­
czerpniętej kiedyś z dziecinnych, da­
lekich wspomnień, kołowała bezu­
stanku w zmęczonym i wyczerpa­
nym mózgu, i oczy wytężały bez­
przytomny wzrok w jakieś koto wi­
rującej jasności u wylotu długiego, 
czarnego tunelu. 



Sl!Jieczone usta powtarzały wciążf,' lpiękność jego prześcigała wszelkie 
bezładnie słowa kołysanki, nuconej .' )jej marzenia. Kontury obwodowej 
kiedyś nad jej kolebką, gubiąc je- :linii były tak doskonałe, mgły dra­
dno po drugiem we wzmagającem się 'powały się tak artystycznie w bla­
wyczerpaniu pamięci; dłonie wyry- sku różowej jutrzni, zwieszając się 
wały się z rozpacznego uścisku przy- z gałęzi jodeł i mieniąc się w bar­
trzymujących je rąk, aby się wycią- wach wschodu, a taka niebiańska 
gnąć ku jasności wirującej, ogro- harmonia płynęła gdzieś, z niewi­
mnej, rozbłysłej w głębi czarnej cze- dzialnej oddali, w roz-edrganem słone­
luści gwiazdy; i naraz, spotęgowa- cznie powietrzu, że nigdy wyobra­
nym, ostatecznym wysiłkiem zdały źnia nie' przedstawiła jej nic tak uro­
się dosięgnąć jej. Piersi podniosły czo pięknego . 
się cichem, rozradowanem wes- I to uczucie bezgranicznych, ta­
tchnieniem. Nie wiedziała, dokąd jemniczych przestrzeni, rozesłanych 
zaprowadzi ją ta gwiazda; czuła się gdzieś w Nieskończoność, te opal 0-
tylko bezpieczną pod jej kierunkiem we, mieniące się blaski, w których 
i szczęśliwą... Zmęczenie ustępowa- wszystko nurzało się, drgało i zapa­
ło miejsca dziwnemu uspokojeniu... dało, aby wypłynąć za chwilę zno­
Czuła się senną, bardzo senną, i za- wu ... to światło, rozlewające ciepło, 
padała w sen coraz głębszy, cichszy, jak pieszczotę ... 
jak w przepaść nicości czy odrę- Och! jakże to wszystko było po-
twienia. rywająco pięknem!... 

Dozorczyni pochyliła się nad Naraz westchnęła... sama nie 
bladą twarzą, zagłębioną vi batyst wiedząc, dlaczego ... i zdziwiła się sa­
poduszki; potem spojrzała na zega- ma sobie, że wzdycha, a wysiłek za­
rek i ręką dotknęła zlekka ramienia stanowienia zamroczył jej widzenie. 
rozkrzyżowanego w boleści u stóp jakby zwierciadło, w jakiem się ono 
łoża mężczyzny. odbito, zaćmionem zostało przez ko- . 

. . . . . . . . . . . . gOŚ drugiego. Przymknęła oczy. 

Kiedy Alicya odzyskała świado­
mosc, ujrzała się przepływającą 
przez tunel, ale zamiast gwiazdy, do 
której błagalnie wyciągała była rę­
ce, inna jakaś jasność u wylotu wa­
biła senne jej oczy. Przymknęła po­
wieki z rozkoszą wewnętrznego za­
dowolenia i skupiła się niejako w so­
bie, jak ktoś, ocknięty ze snu i po­
dzielony jeszcze między jawę a złu­
dzenie. Czuła się niesioną naprzód 
jakimś prądem, wodnym czy powie­
trznym ... nie wiedziała sama, jakim. 
Zdjęta ciekawością, otwarta znów 
zamglone oczy ... 

Tak, to musiała być woda, bo, 
wypłynąwszy z tunelu, ujrzała przed 
sobą rozciągnięte, ciche, lśniące je­
zioro. Dziwna rzecz, że zawsze ta­
ki niewytIomaczony urok miały dla 
niej jeziora i zawsze marzyła o tern 
z Henrykiem, żeby kiedyś, o świcie, 
popłynąć z nim razem brzegiem ta­
kiej srebrnej, sennej, zaczarowanej 
toni. 

Musi teraz jutrzenka świtać na 
niebie - pomyślała, bo postrzępione 
brzegi jeziora spowite są w białe 
opary, a wysepki migocą niewyra­
źnie w brzasku, i tylko kolumny 
świątyni na jednej z nich przebijają 
się z poza kadzideł ofiarnego dymu. 
Ale nie... to nie kadzidło... to białe 
welony rannej mgły, które taką woń 
rozkoszną rozlewają dokoła... woń 
heliotropu... jej ulubionego heliotro-
pu!... . 

Tak - o takiem jeziorze śniła 
całe życie... Przez mgły widziała 
rododendrony, pochylające się nad 
wodą i osypane kwieciem, niby zło-
cistemi, przyćmionemi światłami 
miasta, zaskoczonego znienacka 
przez brzaski dzienne. Przez gałę­
zie rododendronów rysowały się co­
raz wyraźniej w oddali smukłe pnie 
jodeL. Choć to było to samo jezio­
ro, które widywała w snach swoich, 

Kiedy otwarła je znowu, ujrza­
ła się wspinając.ą na schody, wiodą­
ce przez sieć rododendronów do je­
dnej ze świątyń na wyspie. Spo­
strzegła, że stopnie te były wykute 
w kamieniu, porosłym pleśnią 
mchów, z pośrodku których sączyły 
się drobne kropelki wilgoci. 

Pięła się zwolna, coraz wyżej, 
ponad rododendrony i smukłe ma­
szty jodeł, rosnących spadzisto, 
wśród fantastycznie postrzępionych 
i omszałych szczytów niebotycznych 
skał, a w miarę, jak wznosiła się w 
górę, nie przestawała się dziwić, cze­
mu i za kim westchnęła, i dlaczego 
szklana tafla jeziora, rozpostartego 
u jej stóp, tak się nagle zaćmiła w 
jej oczach. Usiadła w wyżłobieniu 
skalnem, nie ażeby wypocząć, bo nie 
czuła zmęczenia, lecz aby swobodnie 
puścić wodze myślom. 

Tam, w dolinie, jezioro, przety­
kane wysepkami, rozlewało się w 
mglistą jakąś nieskończoność. Chcia­
łaby była raz jeszcze popłynąć niem, 
aby doświadczyć tego uczucia bez­
brzeżnego zadowolenia i spokoju. 
Wpierw nie zdawała sobie dokładnie 
sprawy ze swego szczęścia i błogo­
ści... teraz dopiero zrozumiała ... 

Naraz poczuła, że nie była sa­
mą na skale, a tajemniczy jakiś głos 
zagadnął ją: 

- Czy odpowiesz na wołanie? 
- Nie rozumiem ... -odparła. -

Nikt mnie przecież nie wołał. 
- Nikt stąd nie wraca do bram, 

kto nie był wezwanym. Mieszkańcy 
ziemi są bardzo bezwzględni i samo­
lubni. 

- Nie rozumiem ... - powtórzy­
ła Alicya zdziwiona - ale chciała­
bym wrócić na fale jeziora. Tam 
tak pięknie ... i tak mi tam było do­
brze! 

- A L .. więc przedstawia ci się to, 
jako jezioro? ... 

- Nie wiem, co chcesz przez to 
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powiedzieć, - rzekła Alicya, po­
wstając, - ale czuję, że jakaś siła 
zmusza mnie iść... Chcę dotrzeć do 
tej oto starożytnej świątyni... i przyj­
rzeć jej się bliżej ... 

- Ale pamięć powróci. .. 
- Dlaczegożby nie miała po-

wrócić? . 
- Biada ciL .. biada!... - za­

brzmiał niknący głos z wielkiej od­
dali, gdy chyżym krokiem zaczęła 
się wspinać na wzgórza. Dwukro­
tnie zawahała się i chciała zawró­
cić, ale nieprzeparta siła, ciągnąca ją 
ku górze, przemogła. Mieniąca się 
opalowemi blaskami atmosfera, któ­
ra przenikała ją taką błogością, po­
częła rzednąć, w miarę, jak Alicya 
wznosiła się w przesrzeni; jakiś nie­
określony niepokój zawisł w powie­
trzu; pnie jodeł kurczyły się ku zie­
mi, splatając konarami ze sobą i 
przybierając groźny jakiś wygląd. 
Naraz jakby czarna błyskawica spo­
wiła wszystko w nieprzebitą ciem­
ność, a gdy Alicya wypłynęła z niej, 
ujrzała się pogrążoną w jakichś dzi­
wnych, fiołkowych mrokach, wśród 
których wszystkie przedmioty odci­
nały się, jakby aksamitnie, w obra­
mowaniu delikatnie narysowanej, 
elektrycznej aury, nie promienieją­
cej nazewnątrz. Zdawało się, jakby 
wszystko tonęło w morzu fosfory­
scencyi, którego drgająca, żywa, 
wzburzona atmosfera przesyconą 
była nawskroś wibracyjnemi pr'lda­
mi krzyżujących się, milczących 
myśli. Alicya czuła się porwaną tą 
falą wrażeń, które ją przenikały, jak 
rozkołysane dźwięki melodyi jakiejś 
niewidzialnej orkiestry. Zatkała u­
szv palcami, aby nie słyszeć gwaru 
duchów, rozbrzmiewającego w tej za­
klętej ciszy, kiedy naraz, gdzieś, z 
niezmierzonej dali, doleciał ją głos 
Henryka, przepojony bezgraniczną 
tęsknotą: 

- Alicyo L.. Alicyo L.. Alicyo L .. 
I teraz jeszcze nie wróciła jej 

pamięć ziemi, tylko całym porywem 
duszy poniosła się ku temu głosowi. 
Zerwała się i z zamkniętemi oczami, 
naoślep, rzuciła się naprzód, przez 
elektryczne, fiołkowe mroki. 

- Stój! - zabrzmiał cichy ja­
kiś, smutny głos łagodnej przestrogi, 
który ją zatrzymał u wejścia wąwo­
zu, zagrodzonego po obu stronach 
niebotycznemi skałami o poszarpa­
nych szczytach, które wydały się 
Alicyi jakby kolumnami jakiejś 
świątyni. W progu stała zakwefio­
na postać Smutku, broniąca przej­
ścia. 

- Wróć się! - przestrzegała 
łagodnie. 

- Alicyo! Alicyo! Alicyo!... -
łkał głos z oddali. 

- Puść mnie! - prosiła żona. 
- Wróć 'do jeziora, które nale-

ży do was obojga. Zaczekaj tam na 
niego. 

- Alicyo L.. Alicyo L.. Alicyo L .. 
- Muszę iść do niego!... Mu-

szę!... Nie mogę znieść męki jego 
głosu! 

- Czy nie było ci dobrze na je-
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ziorze, gdyś płynęła błękitną taflą, 
wśród szmaragdowych wySp? 

- Byto mi, jak w raju! Ale 
chciałam podzielić szczęście moje 
i błogość z kimś drugim jeszcze! 

- A! ... skaza ziemska!... On 
przybędzie w swoim czasie... Wróć 
i zaczekaj na niego ... 

- Alicyo! Alicyo! Alicyo!... 
- Puść mnie!. .. błagam... Puść 

do niego! . 
- Jeżeli przekroczysz nieba­

cznie ten próg, wróci ci pamięć, któ­
ra cię przykuje do przeszłości, wróci 
ci świadomość i samopoznanie, i bez­
radna mądrość. Przemawiać bę­
dziesz do uszu, które cię nie będą 
słyszeć; stawać będziesz przed o­
czami, które cię nie będą widzieć. 
Połączoną zostaniesz nierozerwalnie 
z duchem, wcielonym w ziemską po­
włokę, i nie trafisz do twego rajskie­
go jeziora, póki ten duch także nie 
wyzwoli się z ciała; a i to wtedy tyl­
Iw, jeżeli dzielić będziecie zawsze 
wspólne ideały. Trwać będziesz na 
progu, łączącym oba światy, łaknąc 
wezwania i lekaJąc się go jednocze­
śnie. 

- A jeżeli wrócę na jezioro, jak 
prędko on tam przyjdzie, aby połą­
czyć się ze mną? 

- Tego nie wolno mi wyjawić. 
- Tak rajsko było mi na fali ! ... 

Wrócę się ... - zawahała się. 
- Alicyo! Alicyo! Alicyo L. -

łamał się głos w bezbrzeżnej rozpa­
czy. 

- Puść mnie l-krzyknęła, rzu­
cając się błagalnie do stóp zakwe­
fionej postaci, która rozwiała się w 
powietrzu. Z wielkiej oddali tylko 
płynęło ku niej cichnące, żałosne 
tchnienie, jakby echo, powtarzane 
coraz słabiej przez zimne łono skał: 

- Biada! Biada! Biada! 
Przez zwarte kolumny niebo­

tycznych skał Alicya wkroczyła do 
wąwozu, w którym panowało zamglo­
ne, sine światło, odsłaniające nie­
wyraźnie w głębi zarysy strzaska­
nych kamiennych łomów, powalo­
nych. jak zdruzgotane gromem po­
gańskie bożyszcza. W migocącem, 
błękitnawem świetle trudno było do­
kładnie rozejrzeć się dokoła; tylko w 
oddali, u samego końca wąwozu, ry­
sowała się wielka, nieruchoma postać 
kobieca, przybita do krzyża. Alicya, 
zmierzając ku niej, miała złudzenie, 
że szła z całą jakąś niewidzialną pro­
cesyą duchów jedną stroną ulicy, 
podczas gdy drugą stroną ciągnął 
w przeciwnym kierunku drugi zwar­
ty tłum milczących pielgrzymów. 

Postać na krzyżu malała, w mia­
rę, jak Alicya zbliżała się do niej. Na­
raz poznała ją... Była to ona sama, 
zagradzająca sobie przejście i ostrze­
gająca siebie samą, aby nie iść da­
lej. Cofnęła się wahająca ... 

- Alicyo!... Alicyo L. Alicyo L. 
doleciał ją zrozpaczony głos nieutu­
lonej tęsknicy ziemi. 

Rzuciła się naprzód wpoprzek 
rozkrzyżowanej postaci, i naraz zna­
lazła się w pracowni Henryka, w pro­
gu której odzyskała pamięć, przesią-

kłą śmiertelnym bólem samopozna­
nia. 

Henryk siedział przed biurkiem, 
nad rozłożonym rękopismem wielkie­
go dzieła, nad którem pracowali nie­
gdyś wspólnie. Ani jedno słowo nie 
zostało dodanem do niego od chwili, 
kiedy ona odeszła ze świata. Po 
dacie kalendarza, zakreślonej czar­
nym krzyżem, poznała, że była to 
rocznica jej śmierci. Henryk trzymał 
w jednem ręku szyferek, Spoczywają­
cy na tabliczce, na której widniało 
kilka nieczytelnych kresek; w dru­
giem ręku tulit jej fotografię, od któ­
rej oczy jego zbolałe, stęsknione 
nie mogły się oderwać. Pierś jego 
podnosiła się westchnieniem; usta 
szeptały zcicha jej imię. 

Najstraszliwszą chwilą jej tra­
gicznej meki było, kiedy, stanąwszy 
nad pochyloną, ukochaną postacią, 
zarzuciła jej ramiona na szyję 
w niewidzialnym, gorącym uścisku. 
Zrozumiata wtedy dopiero, dlaczego 
głos tajemniczy ostrzegał ją: biada! 
biada! i poznała, że łzy żywych są 
jeszcze rozkoszą w. porównaniu ze 
łzami, jakie wylewają zmarli. Tę­
sknica męża wywołała ją przez świa­
ty planetarne, wirujące w nieskończo­
ności. wyrwała z toni rozkoszy nie­
biańskiego jeziora. skąpanego w bla­
skach świtu, z zachwytów i błogości 
zapomnienia, z gwiazdy spokoju i 
nieświadomości, i sprowadziła ją na­
powrót na planetę. pulsującą męką 
udręczonych myśli i torturą przy­
wróconej pamięci ziemskiej. Ramio­
na jei zaciskały się z niewysłowioną 
miłością dokoła ukochanej głowy, a 
Henryk, nieświadomy jej obecności, 
ani drgnął i szyferek w jego ręku nie 
poruszył się wcale ... szyferek. który 
miał mu przynieść poselstwo jej z za 
światów. Czuła każdem drgnienIem 
całej swej istoty mękę jego wytężo-

nego umysłu... pracę jego zgorącz­
kowanego mózgu, a nie mogła prze­
mówić do niego słowem pociechy. 
Wyrazy tłoczyły się na jej martwe 
usta, aby mu opowiedzieć o rozko­
szach niebiańskiego jeziora i błagać 
go, aby rzucił tę okropną ziemię bólu 
i szedł za nią w krainy światła i ci­
szy ... a wołania jej nikt nie słyszał. 
Och! jakże to było okrutne L. szy­
dercze! .. Więc żywi mogą przyzy­
wać zmarłych, a zmarli nie mogą 
przywoływać do siebie żywych L. O­
na, która z gwiazd spłynęła ku ziemi 
za głosem jego tęsknicy i tarzała się 
na jego piersi rozpacznym uściskiem 
wyciągniętych ramion, i wołała go 
najczulszemi słowy miłości, nie otrzy­
mywała żadnej odpowiedzi, i wi­
działa go martwym, skamieniałym, 
zdruzgotanym bólem w swoich ko­
chających, niewidzialnych objęciach! 
A jednak, gdy wszedł lokaj, którego 
sama kiedyś wyszkoliła na wzoro­
wego sługę, dziś zaniedbany i opu­
szczony w swoim wyglądzie, i oznaj­
mil śniadanie, Henryk podniósł się 
apatyczny z miejsca i przeszedł wol­
nym krokiem do stołowego pokoju. 
Jadł mało ... nic bo dziwnego ... J edze­
nie było niedbale przyrządzone i po­
dane. Wszystko w tym domu, tak 
wytwornie i starannie zarządzanym 
niegdyś przez nią, było teraz zanie­
dbane i szło na marne. Nikt nie tro­
szczvł się o pana, zobojętniałego w 
smutku na wszystko, a służba, 
której nikt nie doglądał, używała na 
swobodzie i bezkarności. Alicya cier­
piała nad tem w swojej bezsilności, 
aby zaradzić złemu, ale nikt jej obec­
ności nie spostrzegał, - chyba stary 
ceter, który drżał, skomlił i tulił się, 
usiłując zwrócić uwagę pana swego 
na jej niewidzialną tragiczną obec­
ność. 

DeN. -

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z an­
gielskiego H. J.p. 
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Nieokreślone podejrzenie, że 
on ma jej coś do powiedzenia, skło­
niło ją do twierdzącej odpowiedzi. 
I przeczuciowo myśli jej pobiegły 
ku ojcu. 

- Co takiego? - zapytała 
gorączkowo. Pan chcesz mi coś 
powiedzieć! 

Nick siedział odwrócony, pa­
trząc w wąwóz. 

-Tak - rzekł po chwili. 
- Co takiego? Powiedz mi 

pan - prędko! prędko!.. Wiem ... 
tu chodzi o mego ojca... Ranio­
ny? 

Urwała. Nick podniósł w gó­
rę rękę, jakgdyby nakazując jej 
milczenie. 

- Droga Muriel - rzeki ci­
chym głosem, - twój ojciec umarł 
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wczorajszej nocy, nim opuściliśmy 
fort. 

Muriel wydała rozpaczny o­
krzyk; a on w jednej chwili ze­
rwał się i znalazł przy ' niej na 
klęczkach, tuląc ją do siebie, jak­
gdyby była dzieckiem, potrzebu­
jącem ukojenia. Nie odepchnęła 
go tym razem. Cios był zbyt sil­
ny i pochłonął wszystkie jej wła­
dze. W tych pierwszych, okrop­
nych chwilach nie myślała wcale 
o Nicku, nie zdawała sobie nawet 
sprawy z jego obecności, dozna­
jąc przecież nieokreślonego uczu­
cia pociechy w jego objęciach. A 
on, bez słowa, tum ją do siebie, 
kołysząc zlekka, podczas gdy 
twarz jego, pochylona nad nią, 
drgała gwałtownie, jak twar-z czło­
wieka, rozpiętego na łożu tortur. 



Muriel pierwsza przerwała 
milczenie. 

- Powiedz mi pan wszyst­
ko - wymówiła. 

Wysunęła się zwolna z jego 
objęć, wciąż nieświadoma jego o­
becności, zwracając się do niego 
jedynie, jak do źródła informacyi. 
Nick przybral.natychmiast poprze­
dnią postawę. Rękoma oplótł ko­
lana, a oczy przenikliwe i dziwnie 
błyszczące utkwił w przeciwległej 
ścianie wąwozu. 

- Stało się to wprędce po 
rozpoczęciu szturmu. Jak tylko 
wyszedł od ciebie. Trafiony zo­
stał w piersi tuż koło serca. Nie 
było żadnego ratunku. On sam 
wiedział, że umiera. Zanieśliśmy 
go do kwatery i zrobiliśmy, co by­
ło można, dla ulżenia mu cierpień. 
Przed skonem stracił przytom­
ność. Wtedy przyszedłem do 
ciebie. 

Muriel poruszyła się gwałto­
wnie. 

- I pan mi nic nie powiedzia­
łeś? - szeptała twardo. 

- Myślałem, że tak będzie 
lepiej, - odpowiedział z wielką ła­
godnością. - I tak nie byłabyś 
mogla pójść do niego. Nie chciał 
tego. 

- Czemu? - zapytała i zno­
wu głos jej zabrzmiał ostro.­
Czemu nie byłabym mogła pójść 
do niego? Czemu nie chciał tego? 

Nick zawahał się chwilę. 
- Ze względu na ciebie, Mu­

riel, - odpowiedział, nie patrząc 
na nią. 

- To znaczy, że tak cierpiał? 
- Dopóki mial przytomność, 

tak! - odparł Nick niechętnie. -
Ale to nie trwało długo - dodał 
spiesznie. 

Zdawała się nie słyszeć. 
- A pan mnie oszukałeś ­

rzekła, - oszukałeś mnie, kiedy 
mój ojciec umierał. Nie dano mi 
go zobaczyć, ani przedtem, ani 
potem, ze względu na mnie! I pan 
myślisz! - tu podniosła głos -
pan myślisz, że cośkolwiek może 
usprawiedliwić taki postępek ze 
mną? Myślisz, że to było litości­
wie oszukać mnie i wydrzeć mi 
to, co mogło mi się stać jedyną 
pociechą na przyszłość? Myślisz, 
że nie byłoby to dla mnie tysiąc 
razy łatwiejszem do zniesienia, 
gdybym była mogła wiedzieć i 
widzieć najgorsze. To było moje 
prawo! Moje prawo! Jak pan 
śmiałeś pozbawić mnie tego? Ni­
gdy ci tego nie przebaczę - ni­
gdy! 

Zerwała się na równe nogi, 
wyrzucając z siebie te namiętne 

słowa, ale wnet zachwiała się i wy­
ciągnęła przed siebie obie ręce. 

- Byłabym to przeniosła -
wykrzyknęła rozpacznie - by­
łabym przeniosła wszystko -
wszystko, gdybym tylko wiedzia­
ła! 

I nagle wybuchnęła straszli­
wem łkaniem. Rzuciła się na zie­
mię, chwytając się mchu drżącemi 
palcami i wołając: "Ojczulku! 
Ojczulku ! "-jakgdyby to jej roz­
paczliwe wolanie mogło sprowa­
dzić jej go z powrotem. 

Nick nie poruszył się tym ra­
zem. Siedział, patrząc sfinksowo 
przed siebie, i zdawał się nie my­
śleć o niej. 

Dopiero, gdy wyczerpana do 
cna umilkła i dźwignęła się z zie­
mi, odgarniając włosy z nabrzmia­
łej od płaczu twarzy, zwrócił się 
do niej i podał cynową czarkę. 

- To tylko woda - rzekł ła­
godnie. - Napij się trochę. 

Wzięła ją machinalnie i wypi­
ła, a potem opadłanawznak i leżała 
z zamkniętemi oczyma i dziwnym 
zamętem w rozpalonej głowie. 

Po pewnym czasie uczuła 
znów jego ręce dotykające ją, ale 
była zbyt osłabioną,. by otworzyć 
oczy. On zaś obmył jej biedną, 
spłakaną twarzyczkę z kobiecą 
troskliwością, przygładził włosy i 
podłożył coś miękkiego pod gło­

wę· 
A potem usiadł w· pobliżu i 

czuwał nad nią, aż wyczerpana 
przebytemi wstrząśnieniami zapa­
dła w głęboki, krzepiący sen i spa-
ła długo. . 

v. 
Było zupełnie ciemno, gdy 

Muriel obudziła się i zrazu nie 
mogła pojąć, gdzie się znajduje. 
Ale wycie szakala gdzieś w póbli­
żu oprzytomniło ją wprędce i ze­
rwała się w chłodnej pomroce 
drżąca i wystraszona. 

W tej chwili jaKaś ciepła dłoń 
położyła się na jej rękach i cichy 
głos przemówił: 

- To nic. Jestem przy tobie. 
- Och! jak to ciemno - wy-

jęknęła, trzęsąc się. - Jak tu cie­
mno. 

- Nie lękaj się - odpowie­
dział łagodnie. - Przysuń się do 
mnie. Zziębłaś. 

Uczyniła, jak jej kazał, wdzię­
czna za to opiekuńcze ramię, ja­
kiem ją otoczył. 

- Niedługo już zacznie świ­
tać - rzekł Nick. - Musisz być 
głodna? Prawda? 

Była bardzo głodna i wzię­
ła suchar, jaki jej Nick podał. Sam 
ten fakt jedzenia pociemku uspo-
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koił ją trochę. Zjadła parę sucha­
rów i uczula się znacznie pokrze­
pioną. 

- Cieplej ci? - zagadnął 
Nick. - Pokaż mi ręce. 

Były wciąż zimne; wziął je 
więc i przyłożył do piersi. Mu­
riel drgnęła lekko, uczuwszy do­
tknięcie jego ciepłego ciała. 

-Pan się zaziębisz - wy­
szeptała. 

Ale on rozśmiał się tylko i mo­
cniej te biedne rączęta przytulił. 

- Nie tak łatwo się zazię­
biam - odpowiedział. - Zresztą, 
to ze snu tak zziębłaś. A ja nie 
spałem. 

Muriel zdziwiła się. Nie gnie­
wała się już na Nicka i nie lękała 
się go, jak dotychczas. Aczkol­
wiek mówiła sobie, że nie przeba­
czy mu nigdy jego zdrady, czuła, 
że to był jej jedyny opiekun w tej 
straszliwej puszczy i nie miała od­
wagi odtrącić go od siebie. Prze­
ciwnie; obecność jego zaczynała 
działać na nią kojąco i niemal 
wbrew woli przytuliła się do nie­
go. 

- J akto! nie spałeś pan wca­
le? - zapytała. - Jakżeś mógł 
wytrzymać? 

Zaśmiał się, jakgdyby czemś 
skrycie ubawiony. Zdawał się 
być w bardzo dobrym humorze, i 
Muriel dziwiła się temu coraz bar­
dziej, nie mogąc zgoła zrozumieć 
tego człowieka. I ogromny, nieo­
kreślony ciężar przygniótł jej ser-
ce. 

Czas jakiś siedziała w milcze­
niu; wreszcie odebrała mu ręce, 
zapewniając go, że · jest jej już zu­
pełnie ciepło. 

- Chciałabym pomówić z 
panem - ozwała się, po raz pier­
\vszy jakimś spokojniejszym to-­
nem.-Panie Ratecliffe, pan mo­
żesz kierować tą naszą wyprawą, 
ale myślę, że powinienbyś wta­
jemniczyć mnie w swoie plany. 

- Nazywaj mnie po imieniu­
rzekł na to. - To znacznie upro­
ści sytuacyę. Owszem; chętnie 
zaznajomię cię z memi planami, 
aczkolwiek nic tak bardzo mą­
drego nie wymyśliłem. Widzise:, 
moja droga, jesteśmy do pewnego 
stopnia na łasce okoliczności. Znaj­
dujemy się o jakieś dwanaście mil 
od fortu, a wszystkie wzgórza do­
koła zapowietrzone są krajowca­
mi. Miałem nadzieję zrazu, że od­
bijemy się stąd daleko nocą, ale 
spałaś tak smacznie. Zresztą le­
piej będzie odpocząć jeszcze dzień 
jeden. Za to jutrzejszej nocy po­
wetujemy to sobie, jeżeli nam 
się uda. Ja mam rodzaj instyn­
ktu do tych gor. Tu można za-
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wsze znaleźć doskonałą kryjów­
kę, jeżeli się jej umie poszukać. 
Oczywiście, musimy posuwać się 
bardzo ostrożnie i zwolna, ki,e­
rując się na południe, i, przy szczę­
śliwym zbiegu okoliczności, może­
my niebawem natknąć się na po­
siłki Bassetta. 

Wszystko to wypowiedział w 
sposób niezmiernie prosty i pogo­
dny, i Muriel zdumiała się znowu 
nad jego swobodą umysłu. Byłże 
istotnie tak wolnym od wszelkich 
obaw, czy tylko nie chciał się z 
tern przed nią wydawać? Bądź 
co bądź, było w nim coś wprost 
nadprzyrodzonego, jakaś ukryta 
zapasowa siła, na którą zdawał się 
liczyć wrazie, gdyby wszystkie 
inne zawiodły. Jedna jeszcze 
rzecz zwróciła jej uwagę, co do 
której chciała się upewnić. To 
dziwne, jak dalece Nick Ratec1iffe 
nie sprawiał na niej nigdy wraże­
nia clowieka, zdolnego do czy­
nów niezwykłych. 

- I pan ,naprawdę niosłeś 
mnie przez tę całą drogę? - za­
pytała. 

- Coś koło tego - odpowie­
dział. 

- Jak mogłeś tego doko­
nąć? - podjęła żywo. Bezwąt­
pienia było coś nadludzkiego w si­
łach tego człowieka. 

- Nie jesteś bardzo ciężka­
rzekł. 

Otaczał ją wciąż ramieniem, i 
Muriel nie sprzeciwiała się temu, 
przerażona wciąż panującą doko­
ła ciemnością. 

- A jadłeś co? - zapytała 
po chwili. 

- Teraz nic - odpowie­
dział. - Palilem. Dziwię się, żeś 
tego nie zauważyła. 

Coś, jakby wymówka, drżało 
w jego głosie, ale Muriel nie wzię­
ła tego zbytnio do serca. Osta­
tecznie, nie był znów tak bardzo 
strasznym przy bliższem poznaniu. 

- Alboż palenie może zastą­
pić jadło? - zapytała. 

- Doskonąle - odrzekł pręd­
ko. - Chcesz spróbować? 

Wstrząsnęła głową w ciem­
n'ościach. 

- Zdaje mi się, że nie mó­
wisz prawdy? - rzekła. 

Nick. 
Co takiego? - zapytał 

Powiedział to właściwym so­
bie, niedbałym tonem, ale Muriel 
nie ponawiała swego twierdzenia. 
Ogarnęło ją nagłe zawstydzenie i 
umilkła. On milczał także. Gdy­
by nie prężność obejmującego ją 
ramienia, byłaby mogła' mniemać, 
że drzemie. 

Milczenie stawało się uciąili-

wem, gdy Nick przerwał je rap­
tem . 

- Patrz !-rzekł-świta ! 
Wzdrygnęła się i spojrzała 

przed siebie, nic nie widząc. 
- Tam, nad tobą, na lewo -

rzekł Nick. 
Jakoż, podniósłszy oczy w gó­

rę, dostrzegła rzedniejącą zlekka 
ciemność. Odetchnęła z ogrom­
ną ulgą i patrzyła, jak szybko ro­
sło światło dnia. Sciany wąwozu 
stały się blado sine, potem różowe . 
Porastające dno wąwozu krzaki 
poczęły wysuwać się z pomroki, 
zrazu jakby fantastyczne jakieś 
kształty, poczem coraz wyraźniej­
sze i rzeczywistsze. To, co na 
krótką chwilę wielkiego przeraże­
nia Muriel wzięła za skręty ol­
brzymiego węża, okazało się po­
plątanemi korzeniami rododendro-
nu. 

Wówczas odetchnęła raz je­
szcze z głębi piersi i spojrzała na 
swego towarzysza. 

Siedział, podparty na ręku, 
patrząc w wąwóz. Nie poruszył 
się i nie spojrzał na nią. Twarz 
ściągniętą miał w tysiące zmar­
szczek. 

Nie wiedzieć dlaczego, Muriel 
zaniepokoiła się. Było coś niena­
turahlego w jego nieruchomości. 

- Nicku! - wymówiła wre­
szcie z wahaniem. 

Zwrócił się szybko ku- niej i 
wnet uśmiech rozpogodził mu 
twarz. 

- Dzień dobry-rzekł wesoło.­
Myślałem właśnie, jakby to było 
ślicznie umyć się w tym strumie­
niu. Trzeba przecież jakoś czas 
zabić. Może pójdziesz pierwsza? 

Ta jego wesołość uraziła ją, 
choć wydała jej się sztuczną. 
Podniosła się zwolna i nagle spo­
strzegła coś, co wstrząsnęło ją 
dreszczem zgrozy. 

- Proszę cię, nie patrz na 
moje nogi - rzekł Nick. - Nie są 
w tej chwili podatne do inspe­
kcyi. 

Wsunął je szybko pod kępę pa­
proci, a Muriel utkwiła w nim 
rozszerzone przerażeniem oczy. 

- Och! jakież to straszne!­
wykrzyknęła. - Masz nogi całe 
w ranach! Nie wiedziałem, że je­
steś boso. 

- Nie byłem - odpowiedział 
Nick.-Mam tam gdzieś sandały. 
Nie patrz tak na mnie, bo się roz­
płaczę. Upewniam cię, że to nic 
a nic nie boli. 
Uśmiechnął się znowu, ale Mu­

riel nie dała się otumanić tern żar­
tobliwem kłamstwem. 

DeN. 

Wiadomości literackie. 
Polonica. 

We francuskiem piśmie Comoedia, 
poświęconem sprawom teatralnym, znaJ­
dujemy artykuł o teatrach warszawskich 
pióra Stanisława Rzewuskiego, w którym 
omówione są ostatnie nowości teatralne 
w Warszawie. Sprawozdawca podnosi 
wysoko ostatnią sztukę Stefana Krzywo­
szewskiego: "Dyabeł i karczmarka", wy­
rażając się o niej między innemi w ten 
sposób: "Nowe dzieło S. Krzywoszew­
skiego nie jest studyum obyczajowem 
i studyum charakterów współczesnych, 
jakiemi była większość utworów dotych­
czasowych znakomitego pisarza. Jest to 
raczej fantazya poetycka, lecz fantazya 
zgoła znamienita, w której talent artysty 
raz jeszcze zalśnił całym blaskiem w 
sposób niespodziewany; z przyjemnością 
też zaznaczamy świetne powodzenie te­
go dzieła o wielkiej wartości literackiej". 

Berliner Tageblatt w dodatku swym 
P. t. Der Welt Spiegel (Nr. 3 z 9 stycznia) 
umieścił nowelę St. Krzywoszewskiego 
p. t. Die Bluze, w przekładzie p. Stefanii 
Goldenring. 

X W dzienniku berlińskim "Tag­
liche Rundschau" P. fr. łfusong omawia 
"Chłopów" Reymonta w przekładzie nie­
mieckim. Mimo, że autor artykułu za­
barwia swoję krytykę komunałami 
wszechniemieckiemi, sąd jego jest miej­
scami dosyć bezstronny i oddaje spra­
wiedliwość zarówno dziełu samemu, jak 
i autorowi. 

Z literatury belgijskiej. 
X Wirginia Loveling. "Een revol­

verschot". ("Strzał rewolwerowy".) We­
teranka pisarek flamandzkich, której nie­
dawno, w 75-tą rocznicę urodzin, składa­
no w ojczyźnie wielkie hołdy, napisała 
książkę dobrą bezwątpienia, ale nie sto­
jącą na wysokości jej dzieł dawnych. 
Postacie dwóch dziewcząt wiejskich, 
sióstr rodzonych, do których donżuan 
wiejski zaleca się jednocześnie, skreślone 
są z wytrawną znajomością duszy dzie­
wczęcej; wszelako akcya, kończąca się 
"strzałem rewolwerowym", zatrąca silnie 
o melodramat. 

Z literatury niemieckiej. 
X Walter v. Molo. "Wir Weibge­

sellen". ("My, kobieciarze".) Owal męż­
czyźni, przyjaciele młodości, niemal bra­
cia, walczą o jednę kobietę. Jeden, któ­
ry ją posiada, ale duszę jej utracił, pra­
gnie ją odzyskać, ale wtedy dopiero, gdy 
ukazuje się drugi i każe im przeczuwać 
całą doniosłość grożącej utraty. Małżo­
nek pięknej Ethel jest artystą, który trwo­
ni swój talent w sYbarytyźmie życio­
wym. Przyjaciel jego, to człowiek czy­
nu, człowiek żelaznej woli, który dotąd 
pogardzał niemal miłością kobiety. Ale 
"poskromiony Eros jest mściwy", mówi 
autor: miłość spadła na tego człowie­
ka żelaznego hartu, jak grom, i poko­
nała go, bo silniejsza jest od naj silniej­
szej woli człowieka. Tych troje ludzi, 
po zaciekłej walce obu rywali, nad brze­
giem przepaści, dochodzi jednak do po­
rozumienia i żyje nadal w spokoju i 
przyjaźni. P. Molo lubi nadawać ludziom 
swoim cechy bohaterskie - nie odstą­
pił od tej swojej zasady i w powieści, 
o której mowa; powieść jest niewątpli­
wie dziełem talentu, zakończenie jej tylko 
razi banalnością po scenach, drgających 
namiętnem uczuciem, po ciężkich przej­
ściach duchowych bohaterów. 
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TREŚĆ Nil 5. 

Gromada. Jósef Weyssenhoff 
Rozmówki warszawskie. B. Młodywuł. 
Tragedya ducha. Gerald Vilters-Stuart. 
Szlakiem orła. E. M. Delt. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda Nil 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na GalicYIł: Antoni 
Chołoniewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-óww Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Maryni W. Odmrożone ręce, nogi, 

uszy, nos, wyleczy zupełnie i szYbko 
Gelurine, płyn i krem, użyte jednocześnie, 
według przepisu, dołączanego do każdej 
dozy. Odciski dokuczliwe i zadawnione 
usunie C omil. 

Zagranicznej. Włosy pięknie rozja­
śni bez uszczerbku dla owłosienia płyn 
f/ella, dając naturalny blond lub kaszta­
nowaty odcień. Włosy zbyteczne można 
zniszczyć przy użyciu środka, zwanego 
Epil Max. 

Do Pań w Galicyi. Abarid we Lwo­
wie pewien nieuczciwy kupiec fałszuje. 
Otóż proszono nas o zaznaczenie, że na 
każdej tubie znajdować się powinien ,na­
pis "Perfection". Otrąbki zaś abaridowe 
zawierać powinny w białem, okrąglem pu­
dełku cyrkularz drukowany niebieski z fir­
mą: "Perfection". 

Samotnej. Wągry z twarzy usunie 
Pureol. Zbytnią otyłość brzucha i bioder 
usunąć można specyalną do tego celu 

masażystką pneumatyczną systemu f/e­
ros i kremem UniQue, pochłaniającym 
tłuszcz. Wypisując masażystkę, trzeba 
wymienić, do jakiego celu ma służyć. 
Czerwoność powiek i łzawienie zniknie 
przy stosowaniu kompresików z waty, 
zwilżonej płynem Virginal. 

Prenum. z Policzny. Srodki, usuwa­
jące żółte plamy, piegi i opaleniznę, nie 
mogą być używane stale, lecz tylko do 
czasu, dopóki nie oswobodzą naskórka od 
owych przykrych naleciałości. Najlep­
szym kremem do tego celu okazała się 
Precioza, gdyż działa radykalnie a przy­
tern nadzwyczaj łagodnie, nie sprawiając 
zaognień skóry, co zwykle ma miejsce 
przy użyciu innych środków przeciw­
piegowych. - Abarid zaś, przeciwnie, 
jest środkiem odżywczym, konserwują­
cym naskórek, chroniącym od wyrzutów, 
liszai i wszelkich wysypek. Abarid po­
winien być używany stale, gdyż jedno­
cześnie zjędrnia muskuły twarzy, chroni 
ją od wpływów zmian atmosferycznych 
i fałdowania skóry, tern samem więc za­
bezpiecza od tworzenia się zmarszczek, 
a nawet wygładza zupełnie już zaryso­
wane. Przy Abaridzie nie wolno używać 
tłuszczów do twarzy; wszelkie kremy 
waselinowe. lanolinowe, goldkremy, jako 
zawierające tłuszcze, muszą być bezwa­
runkowo odrzucone, gdyż rozluźniają 
skórę i czynią ją skłonną do fałdowania 
się. Słowem, używając Abarid, nic in­
nego prócz Abaridu na twarz kłaść się 
nie powinno. Rano trzeba myć twarz 
w ciepłej wodzie, nigdy w zimnej, Otra.b­
kami abaridowemi zamiast mydła. Jeśli 
twarz przyzwyczajona do pudru, mo­
żna popudrować, lecz tylko pudrem Aba­
rid, który jest pozbawiony domieszek me­
talicznych, jak bizmut, blejwajs i t. p. 
Takie domieszki zamulają pory skóry, 
stanowią zawiązek przyszłych wągrów i 
powodują wysypki podskórne, z powodu, 
że zatkane pory nie dozwalaią zbytecz­
nemu tłuszczowi podskórnemu wydosta­
wać się na zewnątrz. 

R 

Do Wszystkich. Wszystkie środki 
tutaj zalecane mają na składzie firmy: 
"Perfection", Szpitalna, 10, i Paszkowski, 
Marszałkowska, 109; w Łodzi Spiess, w 
Lublinie Bernatowicz, w Kielcach Kalic­
ki, w Sosnowcu Ła.czkowski, w Piotrko­
wie Kryński, w Częstochowie Popław ski, 
w Wirnie Prużan, we Lwowie Pawłowski, 
Akademicka, 21, w Krakowie Miklaszew­
ski, PI. Dominikański, l. 

Na kopertach z pytaniami należy do­
pisać "Dział Kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

Siwe włoBY. 
gtn.. bezpowrotnie po jednorazowem utycia 
,.Wody Pigmol" . Woda ta nie farbuje lecz p~zy­
wraca Daturalny kolor wło.ów. Nie zaWIera 
tłuszczu ani osadu. Nie brudzi skóry, proul: 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: .kład główny perfumeryjny j. Wró­
blewakiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. '75-56. Wyayłka za zaUczenlem. 

I • F O R M " C Y E. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

balowych najlepiej zwrócić się do specya" 
hsty, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twa 'zr· 
Radzimy udać się do Wiktora" Erywan­
ska 16. Można telefonicznie. 

Wskazówki. 
Pan; Zojl. G. Uczesanie modne, bez odpo­

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać się o nie d o specyalisty - fryzyera, p Jó­
ufa Bagnowsk;'go Wite.a 1J, .. óg Ma .. s.ałltollJski~/· 
dom W-go j. Fruzińskiego. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE (specyalność) 

z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 152 (róg ErywańskleJ). 

Telefonu 205-85. 

JAN
: -'K'R-'>A"f-- " ~:~':~I'-- ,>:fM-' a" rs'z:- a'--łk< ow'sJ~k" a"""-154 'SUKNł\, -KORTY, TOWA~Y BŁAWATNE. 

. - :' -c; " _ ', -, Nowo.rci na kazdy ~'ezon. 
-, , , - " ~' ,; ,~: ,RÓG KRÓLEWSKIEJ. , _ Na "; prowincyę wysyłka za zaliczeniem. 

o,' • '-' ;'~-" ., "'"':;.""'~ -_-.' .... ~. • .,~ .--. -, • - • 

Warsz. Poliklinika ==== 
Lekarsko-Dentystyczna, DOM BA'NKOWY BieDna waowa 

N owy-Świat .M 5. 
Chirurg na mieiscu. Porada bezpłatna, 
Zęby sztuczne w złocJe, kauczuku, 
plomby, k orony złote, leczenie; pro­
stowanie krzywo rosnących zębów, 
przy polikl inice ambulatoryum dla 
niezamotnych cho rych codz., 9-10 r . 

Z. Szempliński i Ska NO:J:Ś9~~~~O, po obywatelu ziemskim bez tadnych 
środków do tycia, zwraca sit; z go­
rąc,,- prośbą o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M . przyjmuje Admini-Kupno I .przedat papierów procentowych, przekazy na zagranicę. 

:.ouracya, Loleaty, Konserwacye W Tow. Kredytow<m. 
A.e-

stracya naszego pilma. 

Warszawska Kasa OszczQdności 
i Pożyczek. 

Krakowskie-Przedm. oM 20, tel. 50-92. 
Wydaje pożyczki od 300 rb., spłacane ratami na dogodnych 

walunkllch. Przyjmuje wkłady, płacllc do 7%. 

Ub i i t z inteligentnej rodziny, uczeń klasy II-ej og s· ero a szkoły polskiej, przygarnięty z litości przez 
zacn'ych ludzi, lecz biednych i obarczo­

n eh łiczn~ rodz!DII. ~Ie mająC ~braDla kai ... tek i opłacon.ego wpisu, poleca 
.Tę &,or"co miłOSIerdZIU czytelnIków, blagaJllc O jakąkolWIek pomoc. Ofiary 

dła "ubogiego sieroty" przyjmuje redakeya 

~================~i~ 

rK. SŁUPSKI: 
w Warszawie, 

ulica 14arszałko~lska ~ 115, róg Złotej 
CUKIERNIA ia~ZY66 

t 
t 
t 
t 
t 
t 

ma zaszczyt przypomnieć się Sz. Publiczności. t 
Poleca: Lody, kremy, wyborne babki pettinetto- t 
we, biszkopty, kichsy, torty, piramidy, cukry, 
czekoladki, karmelki, herbatniki, sucharki t 

I 
i pączki. Doskonałą kawę - Mazagrany - Likiery. t 

CZYTELNIA WSZYSTKICH PISM , t 
ttttt~tttttttttttt 
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IUOU Dl. t. W.·WIID. . a. k 41 MINUT Ul. 

.. IClU I TELUlA' NA ro ZIS DY KlLEJ~ ID 
MIEJICU . PIŁ~CZENIE WUIlAWY 
TElHINJCZNE Z WAl- • MINUT IZliĄ 

lZAW~ . I D IUC YJ. 

-.' n. 6608 

ZAKLAD LECZNICZY • tS. Cały rok otwarty. 
L.dny p.rk, kan.If z.cy., iwl.tło elektrycz ne, ogrze w.ni e centralne Ku­
ehn~a w/un. I dyetetyczna. Let.lni. i ~,!plele słoneczno - powietrzn;. No­
... lnst.l.cy. hydro-ter.peutyczna. K,!plele świetlne 4-komorowe linnlo­
Idalne, g~7.owe . z p/yn"llego CO,: n .• trylki z gorącego powietrz.. !'Junt rl;­
ezny I. wlbr.c.yJny .. ~echanote:,pl. . Cen. o'd 3 rb . 75 kop. do 6 rb . Pro . 
• p ~ kt' r ennllco e-r .tta l franco. KIerownik ?Ilelldn Dr. Rronisław Male ...... kl. 

Kazimierz latzer , Jnżynier 
BIURO URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH, 

Warszawa, Jerozolimska .MI 21. Te'. 59-46. 
ELE KTRYC Z NE OŚWIETLENIE , ELEKTRYCZ 'ilE PRZl':NOŚN'E 
SIŁY , POŁĄC 7ENIA z S I ECIĄ M I EJSKĄ. INSTALACY E TELE ­
FONICZNE l S\" G NALlZA CYJ"' E. DŹWIGI ELF"KTRYCZNE OSO­
ROWE I TOWAROWE . ELJ<.KTKYCZNE ODKURZANIE r WEN­
TYL ACYJ<:. REMONTY, REW rZYE, STAŁYDOZÓR TECHNICZNY. 
DOS TA WA WSZELKI CH ARTYKUŁÓW WCHOOlĄCYCH W 
<Q> ZAKRES POWYŻSZYCH URZĄDZEŃ E LEKTRYCZNYCH. <Q> 

KOSZTORYSY I CENNIKI NA ŻĄDANIE. ---Dobrze płacę , a tanio sprzedają . Nabywam kwity lombardowe , 
bry lanty, pe rly o r!, z ~nn e drogocenn e przedmio ty . płacąc 
naJldJlleJ . Odst t; puJt; Je. z małym zys k ie m, sprze dajt; t eż 
tanI O nową blżut e rYt; l zegarki r <o n o mo wan ych fabry k . 
Wybór ogro mny p o leca egzystuj ący od 18l!7 roku Magazyn 

Jubilerski, A. DUSlKE, Marszał Kowska 102, lei . 105-39. 

~~~=~~~ 
Wytworny Iluzjon 

n m!\<'S~OTTEU 
Prog I'a 112 p i erwszoTZfday 

CJlCuzyka kOllcerfowo 
~ODUE~~ 4-

1/1111111/11111111111111111' we UHl1r~i i g116o~y NOW08CJ!!! 
~~~~~~~~~~~ 

Inż. Rychłowski, U\lehr i Ska 
BIURO HYDRO-TECHNICZNE 

Warszawa Krucza M 24, tel. 10-24. 
SPECY ALNOŚĆ: 

Studnie Artezyjskie. 
Firma egzystu je 
od r. 1894 wyko­
nała 1047studzien 
artezyjskich 1 nal ­
głElbszv o t w O r 
śwldrowv 3838,st. 

ang. 
6748 

piekarnia ~owa fi. ·f. Iłowy-Świat ]U 68 
nabył~ na wyłączną własność prawo wyrabiania specyalnego chleba i su­
charkow dla dy abetyków -LE BON' , podlug przepisu prof. 
(c~ory~h na cukrzycę) p . n· "a F . X. Kleinpetera w 
WIednIU. "KLEBON" sprzedaje sil; za pozwoleniem Urz . Lek. m. W. 
W s.kIc:ple głównym Piekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT.H 68 w spec 
byglenl cznem opakowaniu, op' trzonem mark,! fabryczn,!, oraz podpilem 

wynalazcy. 

z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10 • 
Telefon 178-75 . 

Materyały piśmienne. Teczki szkolne. Piórniki w wielkim wyborze . 

\\ 1" R AM E N i Y lMAil ~o MA5rffl P~SZĄCYCH 
RBYDoMIME.OGRAfU i ROt/EO 

= Prywatny Zakład Akuszeryjny I Ginekologiczny = 

JULII PARADOWSKlEJ 
przyjmuje Panie na słabość, ŻO' raw·.a .M 7 · Tel 68-29 
- czas dłu:ts zy, kuracYę. - -... 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

I Niemoc mt;,ską leczy radykalnie Cena rub. 25'1 
7365- PATENTOWANY APARAT PASTO RA 

Seweryn P I K, Warszawa, OanielewiczDwska 8 m. 20 -----= 

• • • • 
'. • • • 

Glycerophosphate Granule 
KAUCYONOWANE BIURO WAOTAT 

S~Z~rMrBORSK_lIEIJ Li ~ II Jl= poleca Warsz, Tow, Akc, Ludwik SPIESS i SYN 
ZARZĄD I SKŁADY GŁÓWNE: 

Zórawia M 27, tel. 26.54 nI. Senatorska 1<& 24. Telefon Gab. Dyrekcyl 691. 
Pol eca s lu żb~ dom o ><ą tylltO sprawdzoną. ŻĘ: Ń SKĄ: gosp odyn ' e, panny "11Je ... Warszawie: Plae Teatraln{ .H 18. Telefon e:tt . .. 
slu t ~ c e , młodsze, kuchark i, sł u g i do ws zys tk iego , pos)u gaczki, prac z ki, .. MarllzałkowlI a.H 140. Telefon e71. 
n ianie! bo ny, zdo ln . krawcow e , bieli ź niar ki , sklepowe , dzi e wczy n k i do 6570 .. Marllzałkowllka M tt. 
s kl e p.ow l apt ek MĘSKĄ: Szw ajcarów , woź nych, bil e te r ów do ilozyon ó w, . oJ' MIodowa M 8. Telefon 164. 
s tróto w, k ucb a r zó w, lo kaj ó w, s lu żącycb, s k le powych , furman ó w,' p arobcz a-, ... ~od.l: Plotrkowllka.H 107. 

k ów fo rnali, past u ch ó w i e tc. ~ •••••••••••••••••••••••••• .: 

Towary Norymbergskłe, Galanteryjne, Roboty r~czne I Kupuję Brylanty ~~~;~~~:!~d . 
t~~CI~ Albert Sp'erlich, Jerozolimska 19. HENRYK JUWILER 

ó B Nowy-Świat ;Ni 59. - I -sze piętro. 
długalałni współprac. Firmy A. Lud.ig r grackiej 6706 Sprzedajt; bituteryę i srebra okazyj -

.~~ •••••••••• ~~~~~~~~ ••• ~~~~ •• ~~~~~.~ ••••• ~ nie. Kontentuję sil; małym zyskiem bo w mieszkaniu. tel. 55-28. ' 

NIOI 
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Nowości w konfekcyi męzkiej, artykułach mody i sportu. 

BEKESZE n~ś7~~~~~ , PALTA ang., KOST JUMY i KURTKI ~~!~ iW - SZLAFROKI, 
KURTKI ranne, PYJAMAS, SWAETERY, KAPELUSZE i CZAPKI ang ie lskie 

PLEDY, KOSZULE, TRYKOTAŻE wełniane , KRAWATY, RĘKAWICZKI i t p . 

1882 1896 
I 

Pomimo wszelkich zarzutów ze 
strony drobnej konkurencyi jest 
i pozostanie " Kryształ" T -wa B-ci 
NOBEL najlepszą naftą ostatniej 
doby wszelkich lamp, a w szcze­
gólności naftowo-żarowych. Głów­

na sprzedaż w Warszawie, ul. Nie­
cała NQ 4. T e!. 223-20 i 223-40. 

er:;:.: _ " _ ~er:? _ ,e, _ ~er:? _ " --s::\.e 

~ J(owootwa~r ł!~Ąazyn Broni ~ 

•••••••••••••••••••• 
7409- Z A KŁA D 

Leczniczy dla przychodzących 
z cborobami tołljdka i kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al . Jero&olimska;Ni 35. Tel 282-25, 
przyj<;cia od 9- 10 r . , od 1- 3 i 6- 7 p.p . 

Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie 
1 Rekomendacyl Pracy 

JANINY ARNDOWEJ 
~owy-Świat .Ni 46. Telef. ll9-19. 
pol e ca : nauczycielki i bony polki, 
ni e mki, francu z ki i angi e lki (gover­
ness i n urse), oraz kandyd atów i k an­
d y da tki na wsze lk ie posady handl o-

we i gospo darcze . - 7375 

Tanie pierze czeskie. 

~ 
~y~f' 4 śr'b~e~t:', ?e

a
;: 

sze S rb . 20 k ., 5 kg. 
. b i alycb, miękich jak 

pu ch, d artych 10 rb. 
i 12 rb. 50 ko p . , S kg . 
śnieżno-białych mi ę ­
kich j ak puch,dartych 

15 rb., lepsze 17 rb. 50 k . Pierze nie 
płaclj cła. El kilogr .=12 funtom ro syj ­
skim. W.vsyła się fr a nco bez cia z a 
zalicze n iem . Zwro t i wymianę uwzglę-

dn i a się z a potrą ceniem p o rta. 

Benedikt Sachsel, 
Lobes.MI 182 p. Pilsen, Czechy . 
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~ R. Gliniecki i B. Wierzejski ~ 

~
~ . w Krakowie, ul. Szewska 2. ~ 

r 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy­
borów myśliwskich, sportowych, oraz własną pra- III 

~ cownię i warsztaty reparacyjne. 'ił 

GŁÓWNY SKŁAD NA - 1ł ,. k" w DĄBROWIE 
KRÓL. i CESARSTWO ,. JlOSnlaC l GÓRNICZEJ. 

Reprezent. : A. LANGOWSKI i S" KRASNODĘBSKI 
w Wa rszawie, Nowogrodlka M 6~, tel. 180-14 . 
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